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M inister W yszyński zadaje  
druzgocący cios m anewrom  

agresywnego b loku U SA w  O N Z
(f) P A R Y Ż  (PAP). Zapow ie­

dziane na sobotę dn ia  24 bm. 
w  K o m is ji P o lityczne j Z grom a­
dzenia Ogólnego przem ówienie 
szefa de legacji radz ieck ie j m i­
n is tra  W yszyńskiego w zbudz i­
ło  wyjątkom, e zainteresowa­
nie. M ie jsca przeznaczone dla 
publiczności i dz ienn ika rzy b y ły  
w  c h w ili rozpoczęcia posiedze­
nia w ype łn ione po brzegi.

Jak w iadom o, w  K o m is ji Po­
lity c z n e j toczy się obecnie d y ­
skusja nad pseudorozbrojenio- 
w y m i p ropozycjam i trzech m o­
cars tw  zachodnich. W  toku te j 
d ysku s ji przedstaw icie le  k ra jó w  
b lo ku  anglo - am erykańskiego 
oraz w tó ru jąca  im  prasa rea k ­
cy jn a  stosowali szczególną ta k ­
tykę . polegająca na tym . aby 
przedstaw ić te propozycje jako 
poko jow e i zbliżone do stanow i­
ska ZSRR w  spraw ie re d u kc ji 
zbro jeń i  zakazu b ron i atom o­
w e j. Delegaci k ra jó w  b loku  an­
glo - am erykańskiego u trz y m y ­
w a li, ja kob y  propozycje trzech 
m ocarstw  b y ły  „w yrazem  p rzy ­
ja źn i i pogodzenia się“  ze stro­
ny Zachodu pod adresem Z w iąz­
k u  Radzieckiego i s tan ow iły  od­
pow iedn ią bazę dla  porozum ie­
n ia  w  -kw estii l ik w id a c ji lu b  o- 
s łabienia w yścigu zbrojeń.

T e j samej tak tyce  ho łdow ało 
rów n ież  ośw iadczenie sekre ta­
rza stanu U S A  Achesona roz­
dane w  sobotę dziennikarzom . 
Przed w yjazdem  do Rzymu na 
sesję Rady agresywnego b loku 
a tlan tyck iego , gdzie, ja k  w ia ­
domo. m ają być usta lone nowe 
posunięcia na odcinku p rzygo­
tow ań wojennych. Acheson w e­
zw a ł p rzedstaw ic ie li k ra jó w  —

członków  O NZ do zaaprobowa­
nia propozyc ji trzech m ocarstw , 
k tóre , jego zdaniem, „pozw olą 
na k ro k  naprzód“  w  dzie­
dzin ie  rozbro jen ia . Jednak­
że Acheson m im o w o li zde­
m askow a ł fałsz tego rodzaju o- 
ceny propozyc ji trzech m o­
carstw , stw ierdza jąc, iż  „ d ru ­
gim  ważnym  aspektem  w y s ił­
ków  U S A  w  zapewnieniu poko­
ju  na catym  św iecie“  będzie se­
sja Rady agresywnego b loku 
atlantyck iego.

Cala ta w rza sk liw a  p ropa­
ganda, k tó ra  poprzedzała prze­
m ów ien ie szefa de legacji ZSRR 
W yszyńskiego w  spraw ie p ro ­
pozycji trzech m ocarstw  za­
chodnich, zm ierzała w yraźn ie  
do tego, aby z góry przedstaw ić 
k ry ty k ę  tych p ropozycji jako 
niechęć Z w iązku  Radzieckiego 
do w spółp racy z k ra ja m i za­
chodn im i w  dziedzinie rozb ro ­
jen ia , oszukać w  ten sposób op i­
n ię  publiczną i stw orzyć nowy 
paraw an dla osłonięcia up ra ­
w iane j przez U S A  agresyw nej 
p o lity k i.

Św ietne i przekonujące, opar­
te na n iezb itych fak tach prze­
m ów ien ie szefa delegacji ZSRR 
W yszyńskiego zadało druzgocą­
cy cios m anew rom  agresorskie- 
go trzonu O NZ ^e Stanam i Z je d ­
noczonym i na czele — i zde­
m askowało isto tne cele propo­
zyc ji trzech m ocarstw , nie m a­
jące n ic  wspólnego ze sprawą 
l ik w id a c j i .. napięcia w  stosun­
kach m iqpzynarodow vch i za­
pew nienia pokoju.

(Przemówienie m in is tra  W y ­
szyńskiego na str. 2).

W  przededniu
I I I  Wszechzwiązkowej Konferencji  

O brońców Pokb iu  w Moskwie
(f) M O S K W A  (PAP). Ze wszy­

s tk ich  krańców  ZSRR p rzyb y ­
w a ją  d o 'M o s k w y  delegaci na 
I I I  W szechzwiązkową K on fe ren ­
c ję  O brońców  P oko ju , k tó ra  
rozpocznie się 27 listopada w  
sa li K o lum n ow e j Dom u Z w iąz­
kó w  Zawodowych.

Ludzie radzieccy czczą K o n fe ­
renc ję  O brońców  P oko ju  n o w y­
m i w span ia łym i osiągnięciam i 
w e wszystkich dziedzinach go­
spodarki narodowej. Liczne 
m e ldu nk i m ów ią o w span ia łym  
rozw o ju  w spółzaw odn ictw a w  
przem yśle j ro ln ic tw ie . P rzyk ła ­
dem świecą masy pracujące 
M oskw y. Przeszło 150 zakładów 
przem ysłow ych sto licy  zdobyło 
w  okresie pe łn ien ia  W art Po­
k o ju  czołowe m iejsca we 
wszechzw iązkowym  współza­
w o d n ic tw ie  socja listycznym .

W  przeddzień W szechzwiązko- 
w e j K on fe re n c ji O brońców  Po­
ko ju  zameldował', o nowych 
zwycięstwach p rodukcy jnych  
robo tn icy  len ing radzk ie j fa b ry - 
k ,  im . k iro w a . Załoga te j fa ­
b ry k i w p row adziła  osta tn io  k i l ­
ka tysięcy nowych w yna lazków  
rac jona liza to rsk ich , k tó re  p rzy ­
czyn iły  się do w ie lokro tnego 
w zrostu w yda jności pracy.

Nadchodzą rów n ież m e ldunk i 
b nowych osiągnięciach p ro du k­
cy jnych  z U k ra in y , z re p u b lik  
zw iązkow ych A z ji Ś rodkow ej, 
re p u b lik  zw iązkow ych ba łtyc ­
k ich  itp . O nowych zw ycięst­
wach p ro du kcy jnych  m eldu ją  
rów nież na ftow cy i robotn icy  
fab ryk , w ykonu jących  zamó­
w ien ia  dla w ie lk ic h  bu do w li 
kom unizm u.

Żołnierze -  Maurowie nie chcą walczyć 
przeciw narodowi eqipskiemu
4 nowe ofiary okupantów brytyjskich

(f) M O S K W A  (PAP). - -  Jak 
podaje agencja TASS z K a iru . 
4 tysiące robo tn ików , obsługu­
jących h o lo w n ik i w  K ana le  Su- 
eskim , ogłosiło s tra jk . O dm ów i­
l i  oni ho lowania s ta tków  an­
gie lskich. T ow arzystw o K ana łu  
Śueskiego zmuszone zostało do 
ograniczenia żeglugi s ta tków  na 
Kanale.

G rupa żo łn ie rzy -M au rów  zde­
zerterow ała z szeregów ang ie l­
skich, okupu jących stre.fę K a ­
na łu  Śueskiego Jak podaje 
dz ienn ik  „ A l  M is r i“ , żołnierze ci

od m ów ili walczenia p rzeciw  na­
rodow i eg ipskiem u i  zażądali 
rozpuszczenia ich do domów. 
D z ienn ik  pisze, że w ładze an­
g ie lsk ie  schw yta ły  dezerterów, 
ale n ie  m og ły  się z n im i roz­
praw ić, ponieważ in n i żo łn ie­
rze -  M au row ie  podnieśli bunt 
i od m ów ili dalszego pełn ien ia 
służby w  szeregach b ry ty js k ic h .

P A R Y Ż  (PAP). Agencja A.FP 
donosi z K a iru , że w  P ort 
Saidzie żo łn ie rz“  b ry ty js c y  za­
b i l i  4 E gipcjan, k tó rzy  przecho­
d z ili w pobliżu b ry ty jsk ie g o  o- 
bozu wojennego.

W a lk i  w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz­

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j w  Kom unikadie, 
nadanym  w  P henjan ie dn ia 25 
bm. donosi, że na wszystk ich 
fron ta ch  oddzia ły a rm ii ludo ­
w e j w  śc is łym -w spó łdz ia łan iu  z 
oddzia łam i ocho tn ików  c h iń ­
skich toczyły w dalszym  ciągu, 
w a lk i obronhe p rzeciw ka w o j­
skom am erykańskich i ang ie l­
skich in te rw e n tów  zadając im 
poważne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie w o jennym . Na fro n ­
tach zachodnim  i cen tra lnym  
oddzia ły  arpaii 'udo w e j k o n ty ­
nuow a ły  w a lk i na dotychczaso­
w ych  pozycjach.

W  dn iu  25 bm. ogniem a r ty ­
le r i i  p rzec iw lo tn icze j i s trze l­
ców - n iszczycieli stracono 4 
sam oloty n ieprzy jac ie lsk ie , k tó ­
re  b ra ły  udzia ł w  ba rba rzyń -

sk im  bom bardow an iu  i ostrze­
liw a n iu  z ka ra b inów  m aszyno­
w ych ludności c y w iln e j m iast 
Nampho, Andżu, W onsanu i in ­
nych.

(f) P E K IN  (PAP). — K o re s ­
pondent A ge nc ji Nowych Chin 
podaje z fro n tu  koreańskiego, 
że w  w y n ik u  silnego ognia a r ­
ty le r i i K o reańsk ie j A rm ii L u ­
dowej i oddzia łów  ochotn ików  
ch ińsk ich  s tra ty  A m erykanów  
w  czołgach zw iększają się z każ­
dym  dniem . W  osta tn im  m ie­
siącu s tra ty  ich zw iększy ły  się 
w  tró.inasób.

W edług niepełnych danych, 
we w rześniu zniszczono 68 n ie­
p rzy jac ie lsk ich  czołgów. W paź­
dz ie rn iku  w  okresie m iędzy 
pierwszą a* drugą „jes ienną  o- 
fensyw a“ Van F iesta s tra ty  w y ­
nos iły  221 czołgów.

„Kalinowy Gaj“ Knrnieiczuka 
na scenie londyńskiej

(f) LO N D Y N  (PAP). Z okazji 
M iesiąca p rzy jaźn i ang ie lsko -ra - 
dz ieck ie j w ystaw iono w  L o n d y ­
nie w  teatrze „U n ity “  sztukę 
Korn ie .iczuka p.t. „K a lin o w y  
G a j“ . Sztuka przy ję ta  została 
n iezw yk le  gorąco.

Po przedstaw ien iu przem aw ia ł 
serdecznie w ita n y  przez pub licz­
ność członek delegacji- radziec­

k ich  działaczy k u ltu ry  Borys 
P olew oj P rzem aw ia jący następ­
nie członek parlam entu  labou- 
rzysta Stross wskazał na o l­
b rzym ie  znaczenie w ym iany  
k u ltu ra ln ę j dla u trw a le n ia  przy 
iaznycb i poko jow ych stosun­
ków  m iędzy narodam i całego 
św iata.

Wybuch w bazie wojennej 
w Kopenhadze

(f) K O P E N H A G A  (PAP). Dnia 
23 nastąp ił tu  w  bazie w o jen ­
ne j s ilny ' w ybuch, k tó ry  spo­
w odow ał — według niepełnych 
danych —  śm ierć 16 osób. P rze­

szło 70 osób odniosło rany. W y ­
buch b y ł tak  s iln y , że w  re jo ­
nie O sterbro i na wyspie A m a- 
ger w y le c ia ły  szyby w  setkach 
domów.

Przodujące m etody p ro d u k c ji dźw ign ią  wzrostu 
wydajności pracy załóg robo tn iczych
W łó k n ia rze  Bielska-Białe j przekraczają  bazy akordow e  

przez stosowanie systemu pracy wielowarsztatowej
Coraz szersze upow szechnienie now ych przodujących m e­

tod pracy, rozw ój tw órczej in ic ja ty w y  ro b otn ikó w  przyczy­
n ia  się do w zrostu  w ydajności pracy i uspraw nienia  procesów^ 
produkcyjnych . D z ięk i stosowaniu systemu w ie lo w arsz ta ­
towego tkacze i p rzędzaln icy zak ład ów  przem ysłu  w e łn ia ­
nego w  B ie ls k u -B ia łe j osiągają przekroczenia baz akordo­
w ych.

zgrzeblarskie obsługują ju ż  t y l ­
ko 3 rob o tn icy : Józef Moczek, 
Jan Chucz i M aria  Hańderek.

Ostrowieccy ślusarze 
3-krotnie  skrócili 

czas rempntu  
potężnej suwnicy

Podsum owaniu osiągnięć i  p rze­
ana lizow an iu  m ożliwości d a l­
szego rozw o ju  ruchu  w ie lo w a r- 
sztatowego poświęcona by ła  na­
rada czołowych p rzodow n ików  
pracy z fa b ry k  przem ysłu w e ł­
nianego w  B ie lsko -B ia łe j.

Jak stw ierdzono na naradzie, 
ruch w ie lo w a rsz ta to w y obe jm u­
je  coraz w ięcej rob o tn ików , za­
trudn io nych  w  b ie lsko -b ia lsk ich  
zakładach przem ysłu w e łn iane­
go. T ak np. w  ZPW  im. G a w li­
ka ju ż  72 procent tkaczy p ra ­
cu je  na w ie lu  krosnach, w  ZPW  
im . R ych liósk iego — 57 procent 
a w  ŻPW  im. N iedzie lskiego — 
59 procent tkaczy i tkaczek.

Równolegle z rozw ojem  ruchu 
w ie low arszta tow ego rośnie w y ­
dajność pracy. Średnie w yko na ­
nie baz akordow ych na 1 k ro ­
śnie w ynosi w  m ie jscow ych za­
kładach przem ysłu wełnianego. 
103,6 procent, zaś na 4 k ro ­
snach uzyskano 109,6 procent.

P rzodow n ik  pracy ZPW  im. 
Łask i, S tan is ław  Bożek, k tó ry  
przeszedł z obsługi 2 krosien na 
4 krosna, osiąga przecię tn ie 116 
procent bazy akordow ej, a za­
robek jego wzrósł p raw ie  o 100 
procent. „Jeże li chcemy coraz 
w ięcej i  le p ie j produkow ać —

pow iedzia ł on na naradzie  — 
nie w o lno  nam trzym ać się i 
przestarzałych form . Uczm y się 
od tkaczy Z w iązku  Radzieckie- L 
go. To, że w zrost w yda jności \ 
osiągniem y przez w ie low a rsz ta - I 
towość stało się dla nas szcze- j 
goln ie  jasne i zrozum iałe po 
rozm owach ze znakom itym  ra - j 
dzieckim  p rzodow n ik iem  pracv 
A leksandrem  C zutkichem . k tó ry  j 
b y ł u nas z w izy tą  w  ub. ro k u “ , i

W  ro'ku bieżącym zaznaczył 
się rów nież poważny rozw oj i 
ruchu w ie low arszta tow ego w j 
przędzalniach. Podczas gdy w i 
r. 1949 na 1000 w rzecion p rzy - | 
padało w  b ie lsko -b ia lsk ich  za­
k ładach przem ysłu wełnianego 
18 rob o tn ików , to obecnie — 
przypada ich ty lk o  17. W  prze- 
dza ln i ZPW  im . Buczka na 1000 i 
w rzecion przypada 14 robotn ic. 
P rzodujące robotn ice  tych za­
k ładów  — Teresa P rzyby ła  i j 
A nna S ojka obsługu ją  po 330 
w rzecion każda.

Za łog i b ie lsko -b ia lsk ich  za­
k ładów  przem ysłu wełnianego j 
czynią in tensyw ne p rzygotow a- j 
nia do wprow adzenia w ie lo w a r- | 
sztatowości i w  innych  oddzia- j 
łach p rodukcy jnych . Np. w  Za­
kładach im. k lu s k i całe zespoły !

W zoru jąc się na doświadcze­
niach radzieck ich towarzyszy, 
robo tn icy  z dozoru suw nic w a r­
sztatu insta lacy jnego i e le k tro ­
mechanicznego h u ty  „O s tro ­
w iec“  w y k o n a li w  reko rdow ym  
czasie k a p ita ln y  rem ont 60-to- 
nowej suw nicy. Czas w zorowy, 
usta lony przez w ładze nadrzęd­
ne na podstaw ie doświadczeń 
innych hu t. w ynosi 12 dn i 

Dzięki o fia rn e j pracy tak ich  
ślusarzy — ja k : N aw o jsk i i R u t­
kow sk i, ja k  e le k trycy : K acz­
m arsk i, U lik o w s k i, N iz io łek,
K u re k , oraz e lek trom on te r
Adam czak — czas. trw a n ia  re ­
m ontu  skrócono do 4 dn i 

Z w ycięstw o ostrow ieck ich  ś lu ­
sarzy i  e lek trom on te rów  w  w a l­
ce o SKrócenie czasu generalne­
go rem ontu  suw n icy przyczyn i 
się do w yp rodukow an ia  przez 
s ta low n ię  m artenow ską dodat­
kow e j p ro d u k c ji setek ton  stali.

R ozw ija się 
ruch racjonalizatorski

wśród leśników i drzewiarzy
•

Ocena dotychczasowych o- 
siągnięć i  b raków  ruchu ra c jo ­
na liza torskiego w  leśnictw ie, 
przem yśle leśnym  i  drzewnym

była jednym  z g łów nych te ­
m a tó w , ogó lnokra jow e j, narady, 
k tó ra  odbyła się w  dn iu 25 bm. 
w W arszawie. W  naradzie ucze­
stn iczy ł m in is te r leśn ic tw a — 
Podedworny.

P racow n icy i robo tn icy  z p la ­
cówek. prowadzonych Drzez 
centra lne zarządy podległe M i­
n is te rs tw u Leśnictw a, zgłosili 
ju ż  do dn ia 1 w rześnia br. łącz­
nie 429 pom ysłów rac jona liza ­
torsk ich . P rzyn ios ły  one pań­
stwu ponad 23)71.000 zł. o- 
szczędności.

Cenne uspraw nien ie  zgłosił 
tow . Franciszek Gasiorek, ro b o t, 
n ik  z ta rta k u  w  Sporyszu, w 
re jon ie  krakow sk im . Specjalna 
osłona p iły  ta rtaczne j jego po­
m ysłu. służąca jednocześnie do 
usuwania troc in , nie ty lk o  
zw iększyła w ydajność pracy, 
lecz rów nież je i bezpieczeństwo

W  zakładach pracy, podle­
głych C entra lnem u Zarządow i 
Przem ysłu Drzewnego, w  okre ­
sie 3 k w a rta łó w  br. zgłoszono 
ogółem 594 pom ysły ra c jo n a li­
zatorskie, z k tó rych  405 ju ż  za­
tw ierdzono. Dzięki w prow adzo­
nym  dotychczas usprawnieniom , 
uzyskano 1.380.00'.) zł oszczędno­
ści. Łączna suma p re m ii, w y p ła ­
conych drzew ia rzom  -  rac jona­
lizatorom , sięga 140 000 zł.

Na naradzie wskazano na ko ­
nieczność otoczenia w iększą niż 
dotychczas op ieką wszystkich 
rac jona liza to rów  oraz ja k  n a j­
szerszego upowszechnienia ich 
tw órcze j in ic ja ry w y .

Szeroka praca wyjaśnia jąca w  terenie 
w arunkiem  w ykonan ia  

p lanowej ko n tra k ta c ji tuczn ików
(O d S y ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „TR Y B U N Y  L U D U “)

K iedy pracownicy aparatu  
siedzą przy biurkach

W R O C ŁA W . P lan k o n tra k ta ­
c ji trzody  ch lew nej na pierwszy 
k w a rta ł 1952 ro ku  w  powiecie 
M ilic z  został w yko na ny w  90 
procentach, w  powiecie W a ł­
b rzych w  80,2 proc. a w  pow ie ­
cie W roc ław  ty lk o  w  56,6 p ro ­
cent.

Czyżby w  pow iecie M ilic z  i 
W ałb rzych ro ln ic y  hodow a li 
św in ie , a w  pow iecie w ro c ła w ­
sk im  nie? T ak przecież n ie  jest.

P rzyczyna różn icy  w y n ik ó w  
osiągniętych w  w ym ien ionych  
pow ia tach leży w  tym , że apa­
ra t k o n tra k tu ją c y  w  pow iatach 
M ilic z  i  W ałb rzych pr.acuje w 
terenie, a w  pow iecie w ro c ła w ­
sk im  siedzi p rzy b iu rkach . 
G m inn i delegaci CUS, re fe ren­
ci k o n tra k ta c ji G S-ów  i aparat 
C e n tra li M ięsne j w  powiecie 
w roc ław sk im , czekają aż ro ln i­
cy sami do n ich p rzy jdą . N a jgo­
rzej pod tym  względem  jest w 
gm in ie  Solec w  pow. W rocław . 
Do niedawna np. w  grom adzie 
Jerzym ow o te j gm iny, zaledwie 
jeden ro ln ik  zako n trak tow a ł 
tuczn ika , reszta zaś nie zakon­
trak tow a ła , bow iem  n ik t  im  te ­
go nie proponow ał.

Przed paroma dn iam i na 
wniosek podstaw owej o rg an i­
zacji p a rty jn e j p rzy  PZGS we 
W roc ław iu , k ilk u  p racow n ików  
PZG S-u udało się do gm iny  So­
lec — rzekom o te j najgorszej, 
aby przekonać się, czy na p ra w ­
dę ch łop i nie chcą k o n tra k to ­
wać świń.

W  jednym  ty lk o  dn iu  zakon­

tra k to w a li on i b lisko  100 tucz­
n ików .

Jest to na jlepszym  dowodem, 
że p lany k o n tra k ta c ji w tedy  bę- 

! dą i^ J io r^ w ą n e ,.  k ie dy  p rącpw - 
n icy  apara tu kon trak tu jącego  
ruszą w  teren. ( jd)

Pow iaty
M yślibórz i Nowogard
w ykonały roczne plany  

skupu zboża
W  w o jew ództw ie  szczecińskim 

w  rea liza c ji rocznego p lanu  sku ­
pu zboża na czołowe miejsce 
w ysunę ły  się p o w ia ty : M y ś li­
bórz i-N ow ogard , k tó re  ju ż  ca ł­
kow ic ie  w yko na ły  roczne plany.

Pow. Łobez i pow. Szczecin 
p rzekroczy ły  93 procent roczne­
go p lanu. Łącznie w ięc w  w o j. 
szczecińskim 4 p o w ia ty  zostały 
zwolnione od m ia rek  i odsypów. 
Do 90 procent rocznego planu 
zbliża się pow. Choszczno.

W  pozostałych pow iatach 
skup zboża przebiega na ogół 
dobrze. W  przekraczaniu dzien­
nych p lanów  listopada w yró ż ­
nia się pow. Pyrzyce, k tó ry  Jo 
niedawna zna jdow a ł się na sza­
rym  końcu, a obecnie w yko nu je  
dziennie p lany w  180 procent.

Dobre rezu lta ty  w  pow. p y - 
rzyck im  da ją organizowane 
przez chłopów zbiorowe odsta­
w y zboża. M. in. ostatn io w ię ­
kszość grom ad i 8 spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych  gm iny L ip ia n y  
zbiorowo od s taw iły  zboże. Spó ł­
dz ie ln ie  p rodukcy jne : Skrzynka , 
M ie lęc in , Nowice, Derczewo i 
Jed lice w yko na ły  już- swoje

roczng p lany sprzedaży zboża ! 
państwu.

D zięk i szerokie j p racy p o li­
tyczne j. k tó ra  tow arzyszyła  o r­
ganizowaniu dostaw zb iorow ych "i 
gm. L ip ia n y  osiągnęła 97 pr.o- j 
cent w ykonan ia  rocznego p la - j 
nu sprzedaży zboża państwu. 1 
W  gm in ie  te i w y ró ż n iły  się g ro ­
m ady: Derczewo (135 procent
rocznego planu), M arianow o i 
Żarnow o (140 procent), oraz 
D ąbrów ka (120 procent).

W  Poznańskiem przoduje 
dwanaście powiatów

PO ZN AN . 23 listopada w o je ­
wództw o poznańskie p rzekro ­
czyło 80 procent rocznego planu j 
skupu zboża. Dwa pow ia ty  i 
T rzc ianka  i M iędzychód wyko#- 
na ly  już  z nadw yżką roczne p la ­
ny skupu zboża. P ow ia t Rawicz 
w yko n a ł 96.3 procent, a pow ia t 
Leszno — 93.5 procent roczne­
go planu. Tak w ięc w  w o je - \ 
w ództw ie  poznańskim  czterv j 
pow ia ty  zostały ju ż  zwoln ione ! 
od m ia rek  i odsypów. P ow ia - : 
tom : Kościan, Poznań, Kępno, 
N ow y Tom yśl, Gostyń, Środa, 
O strów  i Śrem. n iew ie le  b ra k u - | 
je  do 90 procent rocznego planu, i

'Poważnie zalegaią natom iast 
pow ia ty  W ągrow iec i Jarocin , j 
W  powiatach, tych jest słaba j 
praca po litycżno -uśw iadam ia ią - 
ca i o rgan izacy jna  wśród m ało- 
i średn io ro lnych  chłopów  oraz 
zbyt duża pobłażliwość ze s tro ­
ny aparatu rad wobec opornych 
ku łaków . (kp) I

W oj. lubelskie
nie w ykonuje dziennych 

planów skupu
W  lis to pa dz ie ' dzienne plany 

dostaw Zboża w  w o jew ództw ie  
lu be lsk im  nie  są w ykonyw ane, 
m im o iż is tn ie ją  zaległości z 
poprzednich miesięcy. P rzyczy­
ną tego jest osłabienie pracy 
po litycznej.

W yraża się to m. in . w  zanie­
dban iu tak  poważnego - środka 
m o b iliza c ji chłopów, ja k  zbio­
row e dostawy zboża. Jeśli w  o- 
s ta tn ie j dekadzie października 
by ło  128 zb iorow ych dostaw, 
to w  lis topadzie ilość ich zma­
la ła  do połowy.

I  ta k  np. w  powiecie B ia ła  
Podlaska w  październ iku zor­
ganizowano 41 zbiorowych do­
staw  zboża, w  w y n ik u  czego — 
pow ia t -ten za ją ł jedno z 
p ierwszych m ie jsc w  w o jew ódz­
tw ie . W  listopadzie natom iast, 
zorganizowano zaledwie jedną 
zbiorową dostawę. N ic więc 
dziwnego, że pow ia t B ia ła  Po­
dlaska. jest pod' względem w y ­
konan ia planu listopadowego, 
na jednym  z ostatn ich miejsc.

W  w y n ik u  dobre j roboty po­
lityczno  -  uśw iadam ia jące j ¡ o r ­
gan izacyjne j wśród m a ło - i śre­
dn io ro lnych  ch łopów  oraz sto­
sowania sankcji wobec opor­
nych ku łakó w  na pierwsze 
m iejsce w  w o jew ództw ie  w y ­
sunął się pow. b iłgo ra jsk i. 
Dzienne p lany skupu zboża w  
lis topadzie pow ia t ten syste­
m atycznie przekracza.

(ap)

N A G R O D Z E N I Z A  P R A C Ę
(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  L U D U “)

Ten dzień pam iętać będą b a r­
dzo długo Ogrom na aula je d ­
nej z wyższych szkół w arszaw ­
skich, pełna słońca, nastró j pod­
nieconego oczekiwania, wreszcie 
chw ila , k iedy padają słowa:

„Za pa trio tyczną  postawę i 
wzorow e w ykonan ie  obow iąz­
ków  wobec Państwa Ludowego 
zostali odznaczeni przez Prezy­
denta RP Bolesława B ie ru ta ...“

36 w yróżn ia jących się. przo­
du jących chłopów  w o j w a r- 
szawsiiiego zostało odznaczo- 

’ nych K rzyżam i Zasóigi.
*

Tow. W ładysław  Szczupałkie- 
w icz jest zażenowany, nie mo­
że w żaden sposób u k ryć  w z ru ­
szenia. O druchow o spogląda 
częściej, n iżby chcia ł, na k lapę 
odśw ię tne j m arvnark i,»  gdzie 
błyszczy Z ło ty  K rzyż  Zasługi.

— Pytacie, czy ciężko było? — 
m ów i, — No chyba że me le k ­
ko. Już nie wspom inam  o cza-; 

! sacb przedw ojennych, bo co to 
I za życie H arow ałem  ja k  koń. 
i ale nie dla siebie Dla D z iew u l­
skiego. dziedzica Dopiero, k ie ­
dy przyszła naszą ludowa w ła ­
dza. w ie lu  fo lw arcznych, lak nas 
nazywano, o trzym a ło  z re fo rm y 
ro lne j po 5 ha. Ne w łasnym  go­
spodarstw ie człow iek chcia ł >e- 
szcze lep ie j, jeszcze sp ra w ie d li­
w ie j. I  tak  doszliśm y do spół­
dzielni...

Doszli do spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j w K onstan tvnow ie  (gm. 
S ann ik i, pow. G ostynin). k tó re j 
przewodniczącym  tow . Szczu- 
pa łk iew icz jest od samego je j 
początku, t.zn. od 19 grudn ia  
1949 r.

Z początku nie  by ło  im  ła tw o. 
Trzeba by ło  o nowe walczyć, 
uczyć się nowych fo rm  pracy, 
zwalczać w rogie p lo tk i, op la ta ­
jące ze wszystkich stron m łodą 
spółdzielnię. I tow. Szczupał- 
k iew icz  w a lczy ł W iedzia ł, że 
najlepszą bron ią  przeciw ko 
plotce są w y n ik i pracy, gospo­
darczy dostatek.

Jeździł do swego najbliższego 
sąsiada „pc fachu“ , Kopcia, 
przewodniczącego spółdzie ln i 
p ro du kcy jn e j w* W ięczeninie 
Polskim , (k tóra  powstała wcześ­
n ie j), uczył się od niego, pozna­
w a ł po m y łk i i s ta ra ł się ich 
un ikać u siebie.

W y n ik i pracy b y ły  coraz lep ­
sze. D la przyk ładu  można po­
dać. że spółdzie ln ia (m im o n ie - 
nadzwyczajnych w a ru n kó w  k l i ­
m atycznych) zebrała w roku 
bieżącym po 13 q żyta z ha, 
m iała dobfe zb io ry  innych  zbóż 
kłosowych i roś lin  okopowych.

— Teraz mocno staw iam y na 
hodow lę — m ów i tow . Szczu- 
pa łk iew icz. — M am y ju ż  sporą 
ilość spółdzielczego bydła. W 
przyszłym  roku stan bydła po­
w iększym y. Ś w iń  na razie m a­
m y 24 sztuk i, ale w  plan ie  na 
przyszły rok  przew idz ie liśm y 
sto sztuk.

Z ło ty  K rzyż  Zasług i prze­
wodniczącego — to w łaśnie na­
groda za w y n ik i, nagroda i za 
to, że spółdzie ln ia na' czas u re ­
gulow ała poda tk i, że już  30 
października w ykona ła  101 proc. 
swego planu sprzedaży zboża 
państwu.

— Jan Sabala, gromada W ó l­
ka Dąbrow iecka. em. M iedzyleś,

pow. Radzym in — S reb rny 
K rzyż  Zasługi — padły słowa 
cd stołu prezydialnego, zagłu­
szone oklaskam i.

W Wólce D ąbrow ieck ie j nie 
ma chyba bardzie j' popu larne j 
osoby, ja k  tow. Sabala — pre­
zes m iejscowego koła ZSCh.

Tow  Sabala prowadzi wzo­
row o swą n iew ie lką  gospodar­
kę. Jego obywate lska postawa 
p rze jaw ia  się i w w ie lk ie j ak­
tyw ności, z ja ką  pracuje spo- 

| łecznie w swej grom adzie Z aw - 
! sze pierwszy daje p rzyk ład , je - 
j ś li trzeba zakontraktow ać roś- 
| lin y  przem ysłowe, ' p ierwszy 
przekonu je  wahającego się ch ło­
pa, uśw iadom i go. w ytłum aczy

Jeszcze w  s ie rpn iu  Sabala 
wspóln ie  z sołtysem zorganizo­
w a li zbiorowa odstawę zboża. W 
jednym  dniu 16 sierpn ia g ro­
mada w ykona ła  105 procent ca­
łego swego planu rocznego, a 
ju ż  w  początkach października 
przekroczyła p lan odprzedaży 
ziem niaków . Zaledw ie dwóch 
gospodarzy (z ogólnej liczby 70) 
zalega jeszcze z podatkiem , 
wszyscy natom iast w p ła c ili d ru ­
gą ratę Pożyczki Narodowej.

W ie lką  zasługę w  w ysunięciu  
grom ady na przodujące m iejsce 
ma w łaśnie Jan Sabala.

❖
— Sołtys pow in ien przodować 

we w szystk im  — oświadcza K a ­
zim ierz Ponieważ z grom ady L i ­
powiec K oście lny (gm. Turza 
M ała, pow. M ława). — No, bo 
jakże inaczej?

To przekonanie tk w i w  n im  
bardzo mocno. ZS L-ow ięc Po- i 
n ieważ jest w łaśnie sołtysem  w I

swej gromadzie. Posiadając go­
spodarstwo sześciohekl arowe 
odstaw ił jeden z p ierwszych 
zboże i ka rto fle . Zam iast 9 q 
zboża — 23 q, pierwszy uregu­
low a ł podatek, w p ła c ił ra ty  Po­
życzki Narodowej.

Nie w ys ta rczy ł jednak sam 
p rzyk ład  i Ponieważ to dosko- 

: nale rozum iał. W stawał rano i 
zanim ch łop i p rzys tą p ili do ro­
boty — ju ż  b y ł u nich sołtys. 
Stosował zasadę, ze ze złym  sło­
wem do m ało- i średn ioro lnych 
chłopów nie trzeba podchodzić. 
Bez k rzyku , gróźb, ale ze zdro­
w ym  rozsądkiem  uparcie, syste­
m atycznie tłum aczy ł chłopom  
znaczenie te rm inow ego w y w ią ­
zania się z obow iązków  wobec 
państwa. Zdarza ły się w ypadk i, 
ze ta k i K arp ińs lP  czy Chatała. 
w ie jscy bogacze o fu kn ę li go, 
naub liża li, że „  dla p rem ii tak 
się s tara“ . Sołtys był jednak da­
le j n ieus tęp liw y  wobec bo­
gaczy, dobrym  doradcą i po­
m ocn ik iem  w  zrozum ieniu w ie ­
lu spraw  dla średn iaków  i b ied- 
n iaków. W w y n ik u  gromada 

i w ykona ła  120 procent p lanowe­
go skupu ziem niaków . 92 p ro ­
cent rocznego s k u p u  zboża. 85 
procent w p ła t Pożyczki Narodp- 

I wej.
j — Wiecie, k iedy zostałem od- 
| znaczony B rązow ym  Krzyżem  
i Zasługi — m ó w  Ponieważ — 
cieszyła się cala gromada. P rzy­
lec ia ł m i g ra tu low ać G utow ski, 
D oradzki. D um ni, że K rzyż Za«- 
sługi t r a f i ł  do naszej gromady., 
iedyne j w  całej gm inie. ’

A. RYSZCZUK

Budowa kombinatu mebli (jięfych w Radomska

B ryg ida  Czesława SySki test jedna z najlepszych brygad  
ciesielskich na terenie kom binatu Brygada w yrab ia  przecię-

. tn ie  180 procent normy
Foto CA F — Wdowińslci

Spotkanie artystów len ingfadzk ieh  
z aktyw em  T P P R

(f) W  dn iu  25 bm. w  C e n tra l- I kow a l za gorące przyjęcie , ja -  
nvm  K lu b ie  TPPR odbyło się I k ie  a rtystom  radzieck im  zgoto- 
spotkanie a rtvs tów  T ea tru  L e - ! wano w  W arszaw ie, kończąc 
ningradzkiego z aktyw em  T o- j swe przem ów ien ie ok rzyk iem  na 
w arzystw a P rzy ja źn i P olsko- I cześć w iecznej p rzy jaźn i po lsko- 
Radzieckie j. j radz ieck ie j. O krzyk  ten zebran i

Na spotkanie p rz y b y li:  w ice - i po dch w yc ili n iezw yk le  en tuz ja - 
m arszałek Sejm u B a rc ikow sk i, i stycznie.
m in is te r K u ltu ry  i S ztuk i D y - Spotkanie, k tó re  up łynę ło  w  

; bow ski oraz w iceprzew odniczą- i serdecznej atmosferze, u ś w ie t- 
cy Zarządu G łównego TPPR \ n i l i  a rtyśc i radzieccy re cy - 
M atuszewski. ■ ; tac jam i w ierszy i  fragm en-

M iły c h  gości po w ita ła  w  im ię - j tów  sztuk. W  występach w z ię li 
n iu  Zarządu G łównego TPPR i rów nież udzia ł a rtyśc i polscy. 
W asilkow ska. W  odpow iedzi d y - | W ystępy, zarówno a rtys tów  lo ­
rek to r In s ty tu tu  Teatra lnego w  j n ing radzk ich  ja k  i po lskich , 
Len ingradzie  — S ie rieb ria kow  • p rzy jm ow ano długo n ie m ilk n ą - 
w  serdecznych słowach podzię- I cym i oklaskam i.

| 71 wiejskich zespołów artystycznych 
na eliminacjach centralnych

(f) W  dn iu  25 bm. rozpoczęły I sk ie j w  ram ach Festiw a lu  M u - 
i się w  W arszaw ie centra lne e li-  zyk i Polskie j.
; m inac je  w ie jsk ich  zespołów ] W  e lim inac jach  bierze udz ia ł 
i śpiewaczych, m uzycznych i ta - j 71 zespołów reg ionalnych, lic zą - 
necznych— zorganizowane przez ■ cych ogółem ponad 2.000 osób. 
Zw iązek Samopomocy C h łop-

W spółzawodnictw o o ty tu ł 
najlepszej brygady FSC

(Koresp. w ł.) W  lu be lsk ie j Fa­
bryce Samochodów C iężarowych 
robo tn icy  w ydz ia łu  w yko n a w - 

j stwa urządzeń m echanicznych 
I za in ic jo w a li m iędzybrygadow e 
| w spó łzaw odn ictw o pracy o ty -  
I tu ł na jlepszej b rygady zakładu.

M łodzieżowe brygady G ra - 
n iczk i i  F lisa, k tó re  w ysunę ły

się na czoło w  czasie w a lk i o 
przedterm inow e uruchom ien ie 
p ro d u kc ji, obecnie podjęły. zq- 
bowiązania, m ające na celn 
przyśpieszenie robót.

Za przyk ładem  tych  przodu­
jących brygad poszły b rygady: 
Zagórskiego, Pasierb iaka, Sega- 
dyna i inne. (9)

D zię k i systemowi szkolenia  
korespondencyjnego coraz więcej 
nauczycieli podnosi k w a lifik ac je

(f) Coraz szerzej ro z w ija  M i-  j nia w  tych szkołach. Ogółem 
n is te rs tw o O św ia ty  system na obu typach s tud iów  uczy się 

I szkolenia zaocznego, um o ż liw ia - ' w  roku  bieżącym 1.500 osób. 
; jacy nauczycielom  bez od ryw a - i W  roku  przyszłym  p lanu je  

nia ich od pracy zdobycie w  j się zwiększenie liczby s łucha - 
drodze na uk i korespondencyj- ; czy s tud iów  korespondencyj- 

i nej pe łnych k w a lif ik a c ji zawo- nych przy Państwow ej Wyższej 
dowych różnych stopni. , Szkole Pedagogicznej do 3.500.

Dla osób pragnących zd o b yć1 D la nauczycie li szkół podsta- 
i up raw n ien ia  do nauczania w  w ow ych o n iepełnych k w a li f i -  
I szkołach średnich ogólnokszta ł- j kacjach oraz dla osób p ragną- 
I cąeych zorganizowano w yd ż ia ły  ; cych poświęcić się w  przyszłości 
i s tud iów  zaocznych przy Pan- j p racy w  szko ln ic tw ie  podstaw o- 
| s tw ow ych Wyższych Szkołach j w ym , zorganizowano w  roku  

Pedagogicznych. Na 4-le tn ich  j bieżącym po raz p ierw szy w 
i studiach zaocznych p rzy PWSP ; Polsce, korespondencyjne licea 
w  K rako w ie , Łodzi i W arsza- j pedagogiczne. Licea te is tn ie ją  
wie, uzupe łn ia ją  swoje w y -  i w  W arszaw ie, B ia łym stoku , 

: kształcenie nauczyciele o n ie - : Szczecinie. W roc ław iu  i K ie l-  
pełnych k w a lif ik a c ja c h , p racu- j cach. P rzy jm u ją  one nadal zgło- 
iącv- już  w  szkołach średnich i szenia słuchaczy, k tó rzy  uko ń - 

; oraz nauczyciele szkół podsta- ! czy li 7 klas szkoły podstawowej 
w owych, przygo tow u jący się do | i n ie  p rzekroczy li 30 la t życia, 
pracy w  szko ln ic tw ie  średnim  i W  celu zwiększenia ka d r na - 
P o m d to  przy PW SP w  G dańsku uczycie li -  specja lis tów  przed- 
i W arszaw ie zorgan izow ano ! m io tów  w yk ładanych  w  szko- 

; 2 -le tn ie  studia zaoczne dla tych j łach podstawowych powołane 
nauczycie li, k tó rzy  ukończy li ; zostały w  W arszawie, L u b lin ie , 
kurs przysposobienia zawodo-1 K ie lcach. K ra ko w ie  i Poznaniu 

! wego w yk ładow ców  szkół śred- ! ? -leŁnie Wyższe K u rsy  N auczy- 
nich i p rzygo tow u ją  się obecnie I cielskie. Kształcą one w  roku  
do egzaminu państwowego, da- | bieżącym systemem korespon- 
jącego pełne prawa do naucza- ' dency jnym  około 1.000 osób.

Rad/Jpcka metoda leczenia snem 
stosowana w polskich lecznicach

(f) Coraz pe łn ie j w yko rzys ty - pozostaje we śnie 14— 20 godzin 
\ wane są we wszystkich dziedzi- ; w ciągu doby. 

nach naszej m edycyny, do- i Leczenie chorób w rzodow ych 
świadczenia służby zdrow ia . prowadzono by ło  dotychczas 
Zw iązku Radzieckiego. | p rzy  pomocy uc iąż liw ych  i w y -

| Jedną z na jpopu la rn ie jszych  czerpujących organizm  diet.
: metod radzieckich stosowanych : M etoda leczenia snem e lim in u - 
I w naszym k ra ju , jest leczenie je z jad łosp isu chorego jedyn ie  
| snem chorób w rzodowych żo- ! nie liczne po traw y.
I łądka. dw unastn icy  o r u  scho- V / k lin ic e  A kad em ii M edycz- 
j rżeń tarczycy. *  nej w  L u b lin ie  wyleczono ju ż
I Leczenie snem. zupełn ie n ie - dotychczas za pomocą cuu po­

znane w  Polsce przedw ojennej, nad 160 osób c ierpiących aa 
! stosowane jes t obecnie w  w ie lu  | różne schorzenia wewnętrzne.
| k lin ik a c h , przynosząc znakom i- j Równie debrę rezu lta ty  uzysku- 

ie rezu lta ty . M. in. w  k lin ik a c h  1 je I I  k lin ik a  chorób w ew nę trz - 
| A kadem ii M edycznych w  W ar- nych A kad em ii M edycznej w  
| szawie i L u b lin ie  u tw orzono W arszawie. N ow y sposób lecze- 
! specjalne oddzia ły, k tó re  zostały ; nia. k tó ry  staje się* w  naszym 
, wyposażone w  odpow iednie ] k ra ju  coraz powszechniejszy za- 
I urządzenia. Okres leczenia trw a  j pewnia chorem u szybki po w ró t 
i w  n ich  od 2—3 tygodn i. Chory I do zdrow ia.
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M iłu jące  pokó j narody całego świata domagają się bezwzględnego 
zakazu b ro n i atom owej i rzeczywistego zredukow ania zbro jeń

P rze m ó w ie n ie  m in is tra  A . W yszyńsk iego  w  K o m is ji P o lityezn e j Z g ro m a d ze n ia  O gó lnego  N Z
Po dek la rac ji „ trzech “ , przed­

s taw ione j Zgrom adzeniu Ogól 
nem u przez Stany Zjednoczone, 
A n g lię  i F rancję, delegacje tych 
k ra jó w  zgłosiły p ro je k t rezolu 
c j i  za ty tu łow any „Regulow anie, 
ograniczenie i zrównoważona re ­
du kc ja  wszystkich s ił zbro jnych 
i  wszystk ich zbro jeń“  M iędzy 
ty m i dwoma dokum entam i nie 
ma różnicy zarówno co do za 
sady, na k tó re j są oparte, jak  
i  co db m erytorycznego rozw ią , 
za ma postawionego zadania. 
(To a dokum enty m ają służyć 
jednem u celow i oraż proponują 
jeden i  ten sam sposób osia 
gnięcia tego celu. D latego też 
n ie  można zgodzić się z tym i, 
k tó rzy  us iłu ją  przedstaw ić p ro ­
je k t  rezo luc ji „ trze ch " jako 
k ro k  naprzód w  porów naniu z 
dek la rac ją , powołując się na to. 
że p ro je k t rezo luc ji zaw iera 
pewne nowe m om enty i że to 
świadczy, iż trzy  m ocarstwa go 
tow e są' uw zględn ić propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego i osią 
gnąć jak ieś porozum ienie w  
rozp a tryw a ne j kw estii.

Postaram  się wykazać ja k

z uwagą ustosunkow u je się do 
tego p ro je k tu .

państw

Możrla zapytać jednak, o ja ­
k im  w  tych okolicznościach 
„punkc ie  zw ro tn ym  w  dzie jach" 
mogą m ów ić  au torzy rezo luc ji, 
zwłaszcza je ś li się uw zględn i, iż 
n ie  u k ry w a ją  oni sami fa k tu , m jedzv 
że proponowane przez n ich po- -  h - 
sunięcia w  dziedzin ie re d u kc ji 
zbro jeń i s ił zbro jnych  nie  w y ­
k lucza ją  w  na jm n ie jszym  stop­
n iu  dalszego zw iększania zbro­
jeń i s ił zbro jnych.

Wszak te w łaśnie dw ie  zasa­
dy, te dwa zadania w ysuną ł w 
swym  przem ów ien iu 8 listopada 
pań Acheson, us iłu jąc  przy  tym  
wykazać, że nie ma tu  żadnej 
sprzeczności, gdyż są to  ponoć 
dw ie  s trony  tego samego meda­
lu. Jedno zadanie — u trz y m y ­
w a ł pan Acheson — to  zw ięk­
szać swą potęgę m ilita rn ą . Jest 
to jedna strona m edalu. D ru ­
gie zadanie — to praca na rzecz 
pokoju. Jest to  druga strona 
m edalu. O to now y dw u licy  
Janus: jedno jego oblicze —  po­
kó j, d rug ie  — w o jna .

1947 Zw iązek Radziecki poparł 
w  Radzie Bezpieczeństwa analo­
giczne żądania Egiptu.

W szystkie te fa k ty  m ów ią  sa­
me za siebie i n ie w ym aga ją ko­
m entarzy.

W  św ietle  tych  fa k tó w  staje 
się jasna zasadnicza różnica 

p o lity k ą  zagraniczną 
Zw iązku Radzieckiego, jego po­
l i ty k ą  pokojow ą, a p o lity k ą

zm ierza jących do celów agre- ] szczytowy jest b lisk i. Może on
sywnych. P o lity k a  ta decyduje | być n iezw yk le  niebezpieczny 
rów nież o stanow isku tych

Podstawą p o lity k i USA jest agresja

K ażdy dzień przynosi wciąż 
nowe fa k ty , u jaw n ia jące  p ra w ­
dziw ą treść p o lity k i państw  b io - 
k u  a tlan tyck iego  zwłaszcza zaś 
S tanów  Z jednoczonych, k tó rych  
ko ła  k ie row n icze opanowane są 
obłędną ideą hegem onii św ia to­
wej, Im  bezwzględniejsze są 
fa k ty  dem ąskujace tę po litykę , 
ty m  ostrzejsza staje się k o ­
nieczność osłonięcia, zamasko­
wania agresywnego cha rakte ru  
te j p o lity k i,  p rzyb ran ia  pozy 
p rzy jac ió ł poko ju  i  w spółp racy 

i m iędzynarodow ej Jakżeż je d - 
A le  tego rodzaju p o lity k a  o | ńak pogodzić tę pozę z tym

dla F ra n c ji j  dla sp raw y poko ­
ju . Jednakże niebezpieczeństwa 
tego można jeszcze un iknąć, je ­
ś li ci, k tó rzy  od g ryw a ją  w  te j 
k w e s tii decydującą rolę, zechcą 
przezwyciężyć swe uprzedzenie. 
K ryzys  jest d w o ja k i: ekonom i­
czny i po lityczny. Dotychczas 
m ów iło  się ty lk o  o p ierw szym  
jego aspekcie, k tó ry  po e ls r -  
m ujących przem ów ieniach B u ­
tle ra  i Rene M ayera zaniepo­
k o ił także p. Achesona..."

T ygod n ik  ang ie lsk i „T r ib u -  
n ie  organ izow ania s ił zbro jnych*) ne“ , m ów iąc o „pom ocy“ , k tó rą

i  jn o -
carstw  p rzy  ro z p a try w a n i# ta ­
k ic h  zagadnień, ja k  sprawa re ­
d u k c ji zbro jeń i  s ił zbro jnych. 
P rzedstaw icie le  tych k ra jó w  
nie  p o tra fią , m im o na jw iększych 
w ys iłkó w , nadać p rzy  pomocy 
syreniego śpiewu innego cha­
ra k te ru  swej po lityce , szydło

im peria lis tycznych , 1 zawsze w y ła z i z w orka .

sprawa, zdaniem delegacji ra -1 dw ^ch obliczach, — nie może I w szystk im , co czynią organ iza- 
dz ieck ie j. przedstaw ia sie _ w  j s }u* ^ ; niS(j y  n je s łużyła  spra - to rzy  i k ie ro w n icy  b loku  a tla n - 
T7.*r*7.vw?stoścL us to sunko w u jąc ; .... “ — 1,^ 4,: rraiłtiii»- N ie cofa ia  sic onirzeczyw istości, ustosunkowując 
s e z na leżytą uwaga — sine 
ira  et stud io — do wszystkiego, 
co pow iedzie li tu ta j zw o lenn i­
cy p ro je k tu  rezo luc ji „ trzech “  
p rzy  czym k ie row ać się będę 
w yłączn ie  względam i p raw dy i 
in teresem  pokoju, którego b ro ­
n im y.

D ok ładn ie  przestud iow a liśm y 
zaw arte  w  ty m  p ro jekc ie  rezo­
luc je . Uważam y, że nie można 
dać s łu szne j#ce ny  tych propo­
z y c ji w  oderw aniu  'od szeregu 
fa k tó w , cha rakte ryzu jących  k ie ­
run ek  p o lity k i zagranicznej tych 
k ra jó w , a przede wszystk im  
S tanów  Zjednoczonych, k tó re  
od g ryw a ją  w  te j spraw ie czoło­
w ą  role* M ó w i się nam tu ta j, że 
propozyćje zaw arte  w  rezo luc ji 
„ trz e c h “  m og łyby być punktem  
zw ro tnym  w  dziejach, punktem , 
■w k tó ry m  św ia t m ógłby doko­
nać zw ro tu , oddala jąc się od na ­
p ię te j sy tuac ji i niebezpieczeń­
stwa, w  obliczu jak iego zna jdu ­
je  się każdy k ra j. O świadczy! 
tó  tu ta j pan Acheson 19 lis to ­
pada. a w  ślad za n im  pow tórzy

w ie  pokoju, in teresom  m iłu ją ­
cych pokó j k ra jó w  i  narodów.

Pan Acheson pow iedzia ł ró w ­
nież, że rezo luc ja  „trze ch " to ­
ru je  drogę do rozw iązania pew­
nych zasadniczych problem ów , 
będących, przedm iotem  rozbież­
ności m iędzy W schodem a Za­
chodem.

Co się tyczy Z w iązku  Radziec­
kiego, to pow in ienem  przypom ­
nieć,' iż 5 październ ika b.r. rząd 
radzieck i ośw iadczył rządow i 
USA, w  zw iązku z ustnym  o- 
świadcżeniem  ambasadora USA 
w  ZSRR pana K irk a , iż 
ZSRR w ie rn y  swej poko jow e j 
po lityce  i stale dążąc do w spó ł­
pracy ze w szys tk im i k ra ja m i, 
go tow ym i współpracować że 
Zw iązk iem  Radzieckim , zgadza 
się rozpatrzyć z udzia łem  rządu 
USA w szystkie ważne i n ieu re- 
gulowańe prob lem y oraz omó­
w ić  posunięcia, zm ierzające do 
polepszenia stosunków m iędzy­
narodow ych, w  tym  rów nież 
stosunków m iędzy Zw iązkiem  
Radzieckim  a S tanam i Z jed no - 

l i  to ja k  echo rów nież in n i I czonytni- 
przedstaw ic ie le  państw  — u - , Tak w i ośw i U c z y liś m y . iż 
czestn ikow  tegoż obozu a tla n - j  j e s t e ś m y  R o t o w i  r o z p a t r z y ó
tyekiego. i „ wszys tk ie  ważne i  m euregulo -

Tego rodzaju ocena p ro je k tu  ; Wane p rob lem y“ . ,
rezo lu c ji „ trzech “  pozbawiona j , , 7 ,
je-=t wszelkich podstaw,, a lbo- ! Pan Acheson ośw iadczył, że 
w iem  p ro je k t pom ija  s tarannie i propozycje „trze ch " m og łyby 
w łaśn ie  te doniosłe zagadnienia, j  utorować drogę do rozw iązania 
k tó re  w vm aga ją n iezw łoczne- i „pew nych  zasadniczych proble- 
go rozw iązania i bez k tó rych  i m ów “ . M y m ów im y „w szyst-
rożw iązańia n iem ożliw y jest ża- k ic h “ , — nam m ów ią__
den rzeczyw isty zw ro t w  hi.sto- j  nych " M y m ów im y: 
r i i .  Rezolucja „trzech “ pom ija 
rów n ież samo zagadnienie re ­
d u k c ji zbro jeń, obw arow u jąc 
rozw iązanie

„u re gu lo ­
wać w szystkie  p rob lem y“ , — 
nam m ów ią : „u re g u lu je m y  pew -

„  ,__ ______ne ważne p rob lem y“  Jest to  o-
tego problem u i czyw iście drobny szczegół, ale

wszelkiego rodzaju — i to n ie ­
uzasadnionym i — zastrzeżenia­
m i i w a run kam i, k tó rych  cel 
m usi być jasny  dla  każdego, k to

jest to szczegół cha rak te rys tycz­
ny. Jednakże nie  ma potrzeby 
zatrzym yw ać się d łuże j na tym  
szczególe.

Mocarstwa zachodnie chcą wciągnąć  
państwa bliskowschodnie do b loku  agresji

D la uspokojen ia tych, k tó rych  
m ogłabv szczerze zaniepokoić . 
zasmucić perspektyw a dalszego 
■wyścigu zbro jeń 1 przygotow ań 
do w o jny , m askowanych roz­
m ow am i o red u kc ji zbrojeń, o 
„p ra cy  na rzecz po ko ju “ i tem u 
podobnym i p ięknym i s łów kam i 
—  pan Acheson nie znalazł nic 
lepszego iak  oświadczyć, że „n ie  
p i  sposobu un ikn ięc ia  tego".

N ie można pogodzić się z ta ­
k im  stanow iskiem , nie można 
pa trzyć na narody św iata ja k  
na potępione, iak  na skazane 
ju ż  przez n ieubłagany los, przez 
jak ieś  fa tum , aby w iecznie 
dźw iga ły  ciężkie brzem ię zbro­
jeń  i p ła c iły  w łasną k rw ią  za 
aw an tu rn iczą  p o lity k ę  rozpęty­
w an ia  now ej w o jny .

Jeśli p rzy jąć tezę pana Ache­
sona. że dalsze zbro jen ia  są nie

rażonej w o li ludności tych  k ra ­
jów .

Jak stw ierdza nasza nota w  
te j spraw ie, cały plan u tw o rze ­
nia tzw. „dow ództw a Środkow e­
go W schodu" musi n ieuchron­
nie  doprowadzić, w  w ypadku  
jego urzeczyw istn ien ia , do fa k ­
tyczne j okupac ji w o jskow e j k ra ­
jó w  B lisk iego i Środkowego 
W schodu przez w o jska USA, 
A n g lii.  A u s tra lii i N ow ej Ze­
la nd ii. zna jdu jących się W od­
ległości 12— 15 tysięcy k ilo m e ­
tró w  od te j s tre fy , oraz przez 
w o jska n iek tó rych  innych k ra ­
jó w  — sygnatariuszy paktu  a t-  

uchronne — a to w łaśnie jest | lastyckiego. U tw orzen ie  na te- 
podstaw ow ą tezą całej p o lity k i j ry+orium  państw  Środkowego 
zagraniczne) i dyp lo m ac ji S ta - | : B lisk iego  Wschodu obcych baz 
nów  Zjednoczonych oraz n ie - ; w o jskow ych, przede wszystkim  
k tó rych  popierających tę p o li-  : zaś baz am erykańskich, jeszcze 
ty k ę  państw  — to w  tak im  razie | ba rdz ie j podkreśla agresyw ny

w o jskow ych w  Egipcie. Ira k u  i 
w innych • k ra jach  B lisk iego i 
Środkowego Wschodu, p rzed łu ­
żenie pobytu w tych k ra jach  
oraz wprowadzenia na ich te ry -

tyckiego? N ie co fa ją  się _ om 
przy tym  przed tw ierdzeniem , 
że w o jna, narzucona narodow i 
koreańskiem u przez in te rw e n ­
tów  am erykańskich prowadzo­
na jest w  obronie U S A ; że w o j­
na p rzeciw ko narodow i v ie t-  
nam skiem u rów nież toczy się w  
obron ie F ranc ji, że w o jska an­
gielskie- w  Egipcie także dzia ła­
ją  z pobudek pokojow ych.

N ie jest przypadkiem , że de­
legat E g ip tu  przed k iłk u  dn ia ­
m i po d kre ś lił w  te j K o m is ji, iż 
przem ów ien ie pana Edena na 
sesji Zgrom adzenia Ogólnego, 
przem ów ień e, w  k tó ry m  zapew­
n ia ł on rów n ież o poko jow ych 
dążeniach ang ie lsk ie j p o lity k i 
zagranicznej, trudn o  pogodzić z 
postępowaniem  w o jsk b ry ty j­
skich w  s tre fie  K ana łu  Sueskie- 
go. To samo po tw ie rd z ił ró w ­
nież p rem ie r E g ip tu  Nahas Pa­
sza, k tó ry  we wczora jszym , zda­
je  się, p rzem ów ien iu  zw róc ił 
ponownie uwagę na bezeceń­
stwa, m aruders tw o i skanda li­
czne postępowanie w o jsk  an­
g ie lsk ich w  okupow anej s tre fie  
K ana łu  Sueskiego.

W ydarzenia na D a lek im , B l i ­
sk im  i Ś rodkow ym  Wschodzie 
oba la ją  ca łkow ic ie  legendę o po­
ko jow ych  celach i poko jow ym  
charakterze p o li 'y k i zagranicz­
ne j b loku a tlan tyck iego .

A gręsyw na p o lity k a  Stanów  
Z jednoczonych, nadających ton 
b ioko w i a tla n tyck ie m u  jest 
ucieleśnieniem  zasad, leżących 
u podstaw te j p o lity k i.  Jak w ia ­
domo, jedną z na jw ażnie jszych 
zasad te j p o lity k i jest tw orzenie 
tzw . „s y tu a c ji suy". w ed ług u - 
lubionego określenia pana T ru -  
mana i pana Acoesona, t j.  k u lt  
s iły  zb ro jne j, z k tó rą  k ie ro w n i­
cy USA w iążą w szystkie  swe 
nadzieje. Wszak to pan T rum an  
w łaśn ie  jest autorem  m aksym y, 
że m ożliwość zapewnienia poko­
ju  będzie większa, je ś li S tany 
Zjednoczone będą konsekw en­
tn ie  rea lizow a ły  sw ój program  
m ilita rn y . G dy zapytano go, czy 
można to ośw iadczenie in te r­
pre tować w  tym  sensie, że S ta- 1 
ny  Zjednoczone będą raczej l i ­
czy ły  na siłę n iż na porozum ie­
nie  ze Zw iązk iem  Radzieckim ,

b loku  atlan tyck iego , podkreśla­
jąc tak ie , w ed ług jego określe­
nia, pozyty ijm e fa k ty , ja k  fo r ­
m ow an ie now ych d y w iz ji, m a­
ne w ry  tak tycznych  s ił lo tn i­
czych, rozszerzanie sieci ta k ty c z ­
nych baz lo tn iczych  USA w 
Europie, zw iększanie p ro d u k c ji 
w o jenne j w  Europie zachodniej. 
S łowem, pan Acheson m ó w ił, 
ja k  p ra w d z iw y  m in is te r w o jn y  
lu b  ja k  dowódca naczelny a rm ii, 
p rzygo tow u jące j się do w ys tą ­
p ien ia  W ychw a la ł on „p ia ń  
Schum ana“ , ja ko  „śm ia ły  i w ie ­
le ob iecu jący“ ja k k o lw ie k  
w szystk im  w iadom o, że p lan 
zjednoczenia przem ysłu w ęglo­
wego j  hutn iczego E uropy za­
chodn ie j w  oparciu  o Zagłębie 
R u h ry  — odwieczne ognisko m i-  
lita ry z m u  pruskiego i agresji 
h itle ro w s k ie j — zmierza do 
zwiększenia wojennego po ten-

n iew aż znaczna i  n iep ropo rc jo ­
na lna część dochodu, p łynąca 
z tych bogactw, jest eksporto­
wana za granicę. In n y m i s ło w y . 
k ra je  te są ograbiane przez za­
gran icznych m onopolistów . D la 
rozw iązania o lbrzym iego zada­
n ia  rozw o ju  słabo rozw in ię tych  
k ra jó w  przeznacza się n ie ­
znaczną część rocznych zysków 
z u lokow anych  ka p ita łó w ; sta­
no w i to ty lk o  1 procent sum, 
ja k ie  wspólnota a tlan tycka , j

A ng lia  ma dostać od A m e ry k a ­
nów  oświadcza, że pomoc ta 
będzie udzie lona i dodaje: 
„...będzie ona udzielona, lecz 
n ie  po to, żeby uczyn ić naszą 
gospodarkę zdolną do życia, 
lecz w  ca łk iem  ścisłym  i w y ­
raźnym  celu — a m ianow ic ie  
w  celu dania nam  możności 
w y trzym an ia  ciężaru dozbro je­
nia. k tó ry  inaczej złam ie nam  
grzbiet..,“

F ranc ja  jęczy pod ciężarem 
trudnośc i gospodarczych, w y ­
w o łanych tzw. dozbro jen iem , 
t j.  rozbudową s ił z b ro jn y c n .. 
A n g lia  obaw ia się, że ciężar 
dozbro jen ia  może je j złamać 
grzb ie t.

Jeśli chodzi o sytuację  k r a ­
jó w  słabo rozw in ię tych , to  cha­
ra k te ryzu ją  ją  następujące fa k ­
ty : S ta ły  sie one biedniejsze w

m ów ią  język iem  in teresów  tych 
w łaśnie m onopoli, język iem  te ; 
go, można powiedzieć, 38 zjazdu 
N arodow e j Rady H a nd lu  Zagra, 
nicznego.

D rug i fa k t rów n ież zasługują­
cy na poważną uwagę, to w y ­
znaczona na początek g rudn ia  
w  N ow ym  Jo rku  pierwsza Mię- 
dzvnarodow a K on fe renc ja  P rze­
m ysłowców . na k tó ra  zaproszono 
300 w ie lk ich  przem ysłow ców

czy li b lok  ‘a tla n ty c k i w yd a je  na ^  ^ S l a K

to riu m  now ych cudzoziemskich pan T rum an  odpow iedzia ł tw ie r -  
s ił zbro jnych w brew  jasno w y - jP * ącQi doda jącf  *  w  obecnych

n ie  można w  sposób poważny 
Stawiać zagadnienia red u kc ji 
zb ro jeń  i s ił zbro jnych.

Zgłaszać propozycje w  spra-

cha rak te r tego przedsięwzięcia 
P ow o ływ an ie  się na in te resy 
obrony B lisk iego i Środkowego 
W schodu m asku je  jedyn ie, w c ią ­
ganie tych k ra jó w  do poczynań.  -  , . 7  ,  ; L i a n i e  t y  u d  w  u w  i n / v z i  u w u

w :e  red ukc ji zbro jeń i s ił z b ro i-  , m } i i t a rnych b loku atlan tyck iego , 
nych, a jednocześnie rozw ija ć  j w ym ierzonycb p rzeciw ko Z w ią z - 
gorączkową działalność, zm ie- | Radzieckiem u i k ra jo m  de- 
rzającą do zwiększenia swych i rnoicracj i  ludow ej. W iadom o
zbro jeń ! s ił zbro jnych. do 
w zm ocnienia is tn ie jących agre­
syw nych b loków  wojennych i 
m on tow an ia  nowych agresyw­
nych b loków  wojennych w  ro ­
dza ju  tzw. dowództwa a lianck ie ­
go na Ś rodkow ym  Wschodzie — 
znaczy to podejm ować próby 
zam askowania swych agresyw ­
nych celów i p lanów  przy po­
m ocy rozm ów na tem at re ­
d u k c ji zbro jeń i dążenia do po­
ko ju  Czyż nie jest jasne, że ce­
lem  tego . dowództwa a lianck ie ­
go na Ś rodkow ym  W schodzie“  
je s t wciągn ięcie  państw  w  s tre ­
fie  B lisktego i Środkowego 
Wschodu do poczynań m il i ta r ­
nych agresywnego b loku a tla n ­
tyck iego pod pre tekstem  rzeko­
m ej „o b ro n y " te j s tre fy .

Pod pretekstem  „pom ocy“  dla 
E g ip tu , ja k  rów nież dla innych 
k ra jó w  te j s tre fy , cztery m o­
carstw a z USA na cżeie narzu­
cają im  swe wojska i domagaja 
sie oddania do dyspozycji tego 
dowództwa baz w o jskow ych.

jednak, że Zw iązek Radziecki 
n iezm iennie prow adzi p o lity k ę  
pokoju, będąc in ic ja to rem  i go­
rącym  obrońcą tak ich  don io­
słych poczynań ja k  zakaz b ron i 
a tom ow ej i rozciągnięcie kon­
tro li m iędzynarodow ej nad w y ­
konaniem  tego zakazu, ja k  re­
dukcja  s ił zbro jnych  pięciu 
w ie lk ich  m ocarstw  o jedną 
trzecią, ja k  zaprzestanie agre­
sywnej w o jn y  w  K o re i, ja k  za­
w arc ie  Paktu, Pokoju.

Co się tyczy k ra jó w  Wschodu, 
w  tym  rów nież 'k ra jó w  B lis k ie - dza ju oświadczeń 
go i Środkowego Wschodu, to 
powszechnie znana jest sym pa­
tia wobec narodowych asp irac ji 
narodów Wschodu i ich w a lk i 
o niezawisłość i suwerenność, 
jaka cechuje p o lity k ę  Zw iązku 
Radzieckiego w  stosunku do 
tych k ra jów . Powszechnie znane 
!est nńwnież poparcie, którego 
Zw iązek Radziecki niezm iennie 
udzie la ł tym  kra jom , dom agają­
cym sie uw zględn ienia ich s łu ­
sznych. postu la tów  narodowych.

w a runkach  jes t to konieczne.

Jeszcze wcześniej, w  swym  
orędziu do Kongresu w  stycz­
n iu  b r pan T rum an  ośw iadczył, 
że u tw orzen ie  potęgi m ilita rn e j 
USA jest „ je d yn ą  rea lną drogą 
dó po ko ju “ .

Sekre tarz stanu USA, ze swej 
s trony, fo rm u łu ją c  zasady i ce­
le p o lity k i zagranicznej USA 
podkreśla ł znaczenie zwiększe­
nia  am erykańskich  s ił z b ro j­
nych, wskazując na to, że „s i­
ły  ■'zbrojne U SA są rozbudow y­
wane“ , że „w y k u w a  się nowe 
rodzaje b ro n i“ , że „jednocześnie 
sojusznicy USA — t j.  cz łonko­
w ie  b loku  a tlan tyck iego  — 
zw iększają swą p ro du kc ję  w o­
jenną i wskrzeszają swe s iły  
zb ro jne“ .

' •
W  przem ów ien iu  w ygłoszo­

n y m 1 w  D e tro it z okaz ji 250-lecia 
tego m iasta. Acheson energicznie 
w ych w a la ł sukcesy w  dziedzi-

c iągu osta tn ich dziesięciu la t;  
m a ją  one m n ie j żywności niż 
10 la t  tem u; nie m ają  one we­
w nętrznych  źródeł na pokryc ie  
brakującego k a p ita łu  ponieważ 
k ra je  te — nie m ów iąc ju ż  o 
czym in nym  — nie posiadają 
ca łko w ite j k o n tro li nad sw ym i 
bogactw am i n a tu ra ln y m i, i  po -

c ja łu  b loku a tlan tyck iego  i  sta­
no w i bezpośrednią groźbę dla 
bezpieczeństwa sąsiadów N ie­
m iec zachodnich, w  tym  ró w ­
nież F ra n c ji, dla bezpieczeństwa 
ca łe j Europy, a zatem dla bez­
pieczeństwa w szystk ich  naro­
dów.

Pan Acheson m ó w ił o tw arc ie  
o w ys iłkach  USA, zm ie rza ją r 
cych do stworzenia „s y tu a c ji s i­
ły "  w  A z ji,  na Ś rodkow ym  
W schodzie i w  innych k ra jach  
św iata, pocieszając siebie i in ­
nych, że ta .sytuacja s iły “

iazek Radziecki d o i • .
wobec agresyw nych zestaw ili w szystk ie  te ośw iad­

czenia w ychw ala jące k u lt  s iły  
i konieczność (ła lszej rozbudowy 

, swych s ił zbro jnych, dalszego 
ostrożny i k ró tkow zroczn y  jest i rozszerzenia baz w o jskow ych

sw ój p rogram  dozbro jen ia 
Jest to  p raw ie  dosłowne po­

w tó rzen ie  tego co pow iedzia ł 
przewodniczący Rady Gospo­
darczo-Społecznej O NZ delegat 
c h il i js k i Santa Cruz, którego 
także n ie  można w  żaden spo­
sób podejrzewać o skłonność 
do przedstaw ian ia w  ponurych 
ko lorach sy tua c ji k ra jó w  ka p i­
ta lis tycznych  i do zajm owania 
się propagandą, dem askującą 
zgubny w p ły w  p o lity k i zagra­
n icznej S tanów  Zjednoczonych 
na sytuację  k ra jó w  św iata k a ­
p ita listycznego. (Muszę -tylko 
w y jaśn ić , że słowa: „ In n y m i 
s łow y k ra je  te są ograbiane 
przez zagranicznych m onopo li­
stów “ , pochodzą ode m nie, a 
nie od p. Santa Cruz. Reszta 
jest niem alże dosłownym  po­
w tórzeniem  jego . przem ów ie­
nia).

O to re zu lta ty  obecnej p o lity ­
k i zagranicznej S tanów  Z jedno­
czonych, k tó ra  dała się ju ż  w y -  

i raźnie we znaki ta k im  k ra jom  
! ja k  A ng lia . F rancja , Belg ia i 
! szeregowi innych  k ra jó w , w  tym  
I tzw. k ra jo m  m ało lu b  słabo 
i rozw in ię tym . Jednakże Stany 
I Z jednoczone fo rsu ją  nadal tę 
i swoją po litykę , pok łada jąc na­

dzieję w  swe do la ry  i w  ich rze­
kom o cudotwórczą siłę.

Jak m og iiśm y się iuż przeko- 
, nać na podstaw ie oświadczeń 
j au to ry ta tyw n ych  p rzedstaw ic ie li 
I U SA,' — Stany Z jednoczone 
| ko n tyn u u ją  swą p o litykę  zw ią­

zaną z szaleńczym wyścig iem  
I zbro jeń, p o lity k ę  w yk lucza jącą 
i ja k ie ko lw ie k  poważne posunię­

cia w  dziedzin ie re d u k c ji zbro­
jeń. T ak ja k  dotychczas, panu­
je  tu idée fixe , owa naprawdę 

! prześladowcza idea przyw ódców  
am erykańskich  — zachowania 
przewagi w o jskow e j S tanów 
Zjednoczonych, przewagi, o k tó ­
re j tak  lub ią  m ów ić, zwłaszcza 
w  dziedzin ie lo tn ic tw a  i b ron i 
atom owej. P. Acheson o tym  
w łaśnie m ó w ił na w spólnym  po­
siedzeniu k o m is ji spraw  zagra­
nicznych i spraw  w o jskow ych  
Senatu w  lu ty m  br. Dow odził 
on, że na jlepszym  sposobom w y ­
korzystan ia  przew agi S tanów  
Zjednoczonych w  dziedzin ie lo t­
n ic tw a  jest „da lszy marsz pa- 
przód pod osłoną te j tarczy, aby 
stw orzyć zrównoważone, zbio­
rowe s iły  zb ro jne w  E uropie 
zachodnie j“ , — dalszy marsz 
po te j drodze — w ed ług  słów  
p. Achesona — rów n ież  po 
zm niejszeniu się przew agi S ta­
nów  Zjednoczonych w  dziedzi­
n ie  b ro n i a tom owej. P rzew idu ­
jąc, że m om ent ta k i n ieuch ron ­
n ie  nastąpi, p rzyw ódcy Stanów 
Z jednoczonych ośw iadczają, że 
będą rów nież nadal trzym ać się 
na w szystk ich  szczeblach w ła ­
dzy państw ow ej obecnego kursu, 
zm ierzającego do dalszej rozbu­
dow y i do tw orzenia nowych 
s ił zbro jnych, do dalszych zbro­
jeń. Na tym  w łaśn ie  — m ów ił p. 
Acheson — polega „na jw iększy  
w k ład  w  dzieło p o ko ju “ .

nich. wśród k tó rych  zna jdu je  
się M ann —  przewodniczący 
chem icznej g rupy  hand low ej 
N iem iec zachodnich, F r itz  Berg 
—  prezes N iem ieck ie j Federacji 
P rzem ysłow ej, K n u t H a ll —  
prezes N orw esk ie j Federacji 
P rzem ysłowej i in n i. G łów nym  
zadaniem te j kon fe ren c ji jes t 
sprawa przyśpieszenia p ro d u kc ji 
bron i.

T a k  w ięc —  zjazd N arodow ej 
R ady H and lu  Zagranicznego, 
kon fe renc ja , o k tó re j wspom ­
nia łem  przed chw ilą , narada w  
Rzym ie, k tó ra  rozpoczyna się 
dz is ia j i na k tó rą  uda li się po­
śpiesznie panow ie Eden i  Ache­
son, n ie  m ający w ażnie jszych 
zainteresowań n iż  to, co będzie 
się działo w  Rzym ie — na tzw. 
Radzie ’ B loku  A tlan tyck iego , 
gdzie będą om aw iane w  in n ym  
aspekcie in teresy pokoju, t j.  in ­
n y m i słowy, gdzie uwaga będzie 
poświęcona jednej stronie tego 

i m edalu, o k tó ry m  m ó w ił p.

Acheson. D ru g ie j stron ie  meda­
lu  — pracy dla pokoju poświę; 
cają dziś uwagę drugorzędni 
przedstaw icie le  S tanów Z jedno­
czonych. ponieważ p. Acheson 
n ie  może tu  tra c ić  czasu na roz­
m ow y o poko ju  M usi on „ro ­
b ić po kó j“ , „p racow ać d la  po­
k o ju “  i śpieszy do te j pracy 
w raz z Adenauerem  i  in n y m i 
spiskowcam i przeciw ko pokojo­
w i do Rzymu, dokąd udał się 
także p Eden. k tó ry  rów nież 
nie ma czasu, by  przebywać 
wśród nas tu , gdzie om awiane 
są żyw otne i  palące zagadnienia 
pokoju.

M ów ię  to  wszystko naw ia ­
sem. Każdy postępuje tak, ja k  
to odpow iada jego interesom  i  
in teresom  tych , k tó rych  wolę 
reprezentuje .

I  teraz chcą nas przekonać,
że ikr te j atm osferze psychozy 
w o jenne j i w o jenne j gorączki, 
gdy w szystkie  w y s iłk i k ó ł rzą­
dzących Stanów  Z jednoczonych 
skierowane sa ku  rea liza c ji p la ­
nów  w ojennych , nie m ających 
j  nie mogących m ieć nic w spól­
nego z tzw. obroną Stanów 
Zjednoczonych, m ów ią  on i tu  z 
poważną m iną o ja k im ś  dąże­
n iu  do re d u k c ji zbro jeń i  s ił 
zbro jnych.

Czy w  tak ich  w a runkach  przed­
s taw ic ie le  trzech mocarstw ' mo­
gą dać coś w ięce j n iż to co 
proponu ją  w  swym  rach itycz­
nym  p ro jekc ie  rezo lu c ji o tzw. 
re d u k c ji zbrojeń?

U S 4 szukają pretekstów  dla uchylenia się 
od porozu m ien ia  w spraw ie re d u k c ji zbro jeń

M onopoliści am erykańscy dom agają się agresji

P ros iłbym  pahów  delegatów^ 
ażeby zastanow ili się poważnie 

Zw iązek '"'Radziecki do j na<l  tym . co to znaczy i ażeby
| ustępstw 

żądań i roszczeń USA,
Należy się dziw ić, ja k  n ie -

sekre tarz stanu USA, k tó ry  
przypuszcza, że siłą mcyna do 
czegokolw iek bądź zmusić 
Zw iązek Radziecki — . i k tó ry  
n ie  rozum ie, że jest to zupełnie 
n iestosowny ję zyk  w  stosunku 
do Z w iązku  Radzieckiego.

W  lu ty m  1950 roku  pan Ache­
son na kon fe ren c ji, zorganizo­
wane j w  B ia łym  Dom u przez 
Radę do spraw  rek lam y ośw iad­
czył, że jedynym  sposobem za­
ła tw ia n ia  spraw  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  jest s tworzenie sy­
tu a c ji Siły, z k tó rą  będzie się on 
liczy ł.

H u ina gospodarcza E u ro p y  zachodniej 
—  w yn ik iem  p o lity k i przygotow ań w ojennych

A b y  w prow adzić  w  b łąd na­
ród am erykański i na rody in ­
nych k ra jó w  — uczestników  
agresywnego b loku  a tla n ty c k ie ­
go, rozpowszechnia się k ła m ­
stwa i oszczerstwa, jakoby  
Zw iązek Radziecki zam ierzał 
napaść na U SA lu b  ja k ie k o l­
w ie k  m ne k ra je

Z iy iązek Radziecki n ie jedno­
k ro tn ie  ju ż  dę^m skow al niedo­
rzeczność i k ła m liw ość  tego re ­

po rtów . urządzeń, s ił zbro jnych. ._przvpom nę ze w  roku  1948 w ła - 
transportu^ | sn ie Zw iązek Radziecki poparł

Z tworzeniem  tego dowództwa ! w  Radzie Bezpieczeństwa s łu - 
■wiążą się. zakro jone na szeroką j ^zne żadania S y rii i L ibanu  w 
f '-a le  p lany budow y nowych i ! spraw ie w yco fania z ich te ry -

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  Z w iązku  Radzieckiego 
S ta lin  w  rozm ow ie z korespon­
dentem „P ra w d y ' w  lu ty m  br. 
wskazał na to, że państwo ra ­
dzieckie, ja k  każde w  ogóle pań­
stwo na świecie. n ie  może roz- 

.w ija ć  pełną parą przem ysłu 
cyw ilnego, wznosić w ie lk ich  
bu do w li w  rodzaju e le k tro w ­
n i w odnych na Wołdze, D n ie ­
prze i  A m u -D a rii,  w ym aga­
jących dz ies ią tków  m ilia rd ó w  
w yd a tkó w  budżetowych, ko n ­
tynuow ać p o lity k i system a­
tycznego obniżania cen tow a -

m ilia rd ó w  w y d a tk ó w  budżeto­
w ych , n ie  może lokow ać setek 
m ilia rd ó w  w  odbudowę znisz­
czonej przez okupantów  n ie ­
m ieckich  gospodarki narodow ej, 
a zarazem i w  tym  samym cza­
sie m nożyć sw ych  s ił zbro jnych, 
rozw ija ć  przem ysłu wojennego. 
S ta lin  w skazyw ał na to, że taka 
„bezsensowna p o lity k a  dopro­
w adz iłaby państwo do b a nkru c ­
tw a “ . I oto dzis ia j, w łaśnie tu ­
ta j, w  sto licy  F ra n c ji odczuwa­
m y w  całej pe łń ’ słuszność te j 
gen ia lne j przepow iedni.

D z is ia j m am y ju ż  w ie łe  fa k ­
tów , po tw ie rdza jących w  całej 
p e łn i to wskazanie S ta lina . Sy­
tuacja  ekonom iczna i finanso­
wa A n g lii,  F ra n c ji i szeregu 
innych  k ra jó w , będąca następ­
stwem  podporządkow ania tych  
k ra jó w  agresyw nej po lityce  
USA, pogorszył.’ się w  ta k im  
stopniu, że n ie  można ju ż  tego 
ukryw ać.

N iedaw no dz ienn ik  „M onde“  
p isał:

„E uropa przeżywa Obecnie
ró w  masowego spożycia, co I na jpow ażnie jszy od c h w ili w y -

zozbudowy is tn ie jących  b a z 1 to rió w  w o jsk  obcych; w  roku  i  rów nież wym aga dzies ią tków  i zwolen ia kryzys. Jego p u n k t

budow y nowych i wzm ocnienia 
is tn ie jących, dalszego rozw o ju  
b ron i a tom owej — z tym  p la ­
nem tzw. re d u kc ji zbro jeń, k tó ­
ry  przedstaw ia ją  nam  tu jako 
p u n k t zw ro tny  w  h is to r ii św ia ­
ta. Wówczas może stanie się 
ba rdz ie j jasne, czy godzi się m ó­
w ić, że wyciąga się do nas rę ­
kę, czy bardzie j stosowne będzie 
stw ierdzenie, że wyciąga się do 
nas rękę grożąc bronią.

Oto, ja k  ma się spraw a w  rze­
czyw istości.

Uw ażam y za konieczne p rz y ­
pom nieć w szystkie  te fa k ty  nie 
dlatego, że sk łonn i jesteśm y do 
po lem ik i, lecz dlatego, że na le­
ży w szystkie  rzeczy postaw ić na 
w łaśc iw ym  m ie jscu. Każdą rzecz 
trzeba nazwać po im ien iu , trze ­
ba przypom nieć czyny, żeby oce­
n ić istotne znaczenie słów. Bez 
tego wszystkiego n iem ożliw e 
jest żadne poważne i  ówocne 
om ów ienie doniosłych zagad­
nień.

O tym , ja k ie  są rzeczyw iste 
cele p o lity k i zagranicznej Sta*: 
nów Zjednoczonych, można je d ­
nak sądzić nie ty lk o  na podsta­
w ie  tego. co m ów ią  dyp lom aci 
am erykańscy, lecz rów nież na 
podstaw ie tego. co oni p rze m il­
czają, a co w ygada li sam i mo­
nopo liści am erykańscy. W te j 
dziedzinie na uwagę zasługują 
dwa następujące, ca łk iem  św ie­
że fa k ty . W  końcu października 
br. odby ł się w  Stanach Z jedno­
czonych 38 zjazd tzw. Rady Na­
rodow ej H and lu  Zagranicznego 
z' udzia łem  p rzedstaw ic ie li mo­
nopoli M organa — U n ited  Sta­
tes Steel C o rpora tion  i G eneral 
E lectric , m onopoli Rockefellera 
— Standard O il of New-Jerse.y 
: Chase N a tiona l B ank oraz ,na­
leżącego do Du Pont de Ne­
mours koncernu General M o­
tors C orpora tion  itd .

W ystarczy w ym ien ić  te tzw. 
korporacje , czy li m onopole M o r­
gana, R ockefellera i Du Pont de

Nemours, żeby stało się rzeczą 
lasną, iż m am y do czynienia z 
poważną silą, k tó ra  trzym a w 
ręku losy Stanów Z jednoczo­
nych i chce m ieć w  ręku  losy 
całego św iata.

Uchwalona przez zjazd dek la ­
racja* stw ierdza, że zagraniczna 
p o lityka  gospodarcza Stanów 
Z jednoczonych m usi „ag resyw ­
nie dążyć do teeo, ażeby u ła t­
w ić  możność udzia łu  przem ysłu 
p ryw atnego w rozszerzeniu p ro ­
d u k c ji surowców w pdństwach 
obcych i ażeby zapewnić ilość 
surowców dostateczna do za­
spokojenia w zrasta jących po­
trzeb Stanów Zjednoczonych..." 
Dążyć agresywnie do tego, aże­
by  zagarnąć surowce w  obcych 
k ra jach !

O tym , że m onopoliści am e ry ­
kańscy nie m a ją  zam iaru prze­
bierać w  środkach, ażeby za­
garnąć zasoby surowcowe in ­
nych k ra jó w , św iadczy także 
następujące m iejsce te j dek la ­
ra c ji:

„Z ja zd  —  stw ierdza de k la ra ­
c ja  — uważa za konieczne... aże­
by rząd Stanów Zjednoczonych 
w yko rzys ta ł stanowczo kolosalne 
środk i dyplom atyczne, po litycz ­
ne i  ekonomiczne ja k ie  rrta do 
dyspozycji... P rob lem  ten, k tó ry  
m óg łby się okazać kam ien iem  
probierczym  całego am erykań ­
skiego program u ekspansji go­
spodarczej za gran icą może być 
rozstrzygn ię ty ty lk o  p rzy  po­
mocy bezpośrednich dzia łań 
agresyw nych ze strony rządu 
Stanów  Zjednoczonych w  dzie­
dz in ie  zagranicznej p o lity k i go­
spodarczej“ .

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że zjazdow i przesła ł orędzie po­
w ita ln e  p. T rum an, podkreśla jąc 
W ten sposób swą solidarność 
z program em  uchw a lonym  przez 
N arodową Radę H and lu  Zagra­
nicznego. I  jes t to zrozum iale, 
ponieważ w łaśnie te ko ła  mo­
nopolistyczne określa ją  k ie ru ­
nek całej p o lity k i zagranicznej 
S tanów Z jednoczonych i stano­
w isko w te j dziedzinie Depar­
tam entu Stanu, rządu am ery­
kańskiego i p rzedstaw ic ie li rzą­
du am erykańskiego w  tym  Z gro­
madzeniu. P rzedstaw ic ie le  ci

W idz ie liśm y, do czego dąży w  
rzeczyw istości i czego rzeczyw i­
ście chce N arodow a Rada H a n ­
d lu  Zagranicznego ta w p ły ­
wowa organizacja am erykań­
skich m onopolistów , k tó rych  
w p ły w  na określenie p o lity k i,  
w  tym  rów n ież p o lity k i zagra­
nicznej S tanów Zjednoczonych, 
jest dobrze znany.

M ów iono tu, że p ro je k t rezo­
lu c ji S tanów Zjednoczonych, 
A n g lii i F ra n c ji w  spraw ie re ­
d u k c ji zbro jeń je s t „p ro je k te m  
now ym  i śm ia łym ", że p ro je k t 
ten uw zględnia doświadczenie 
zdobyte w tym  czasie, że 
uw zględnia on — ja k  ośw iad­
czył tu b. m in is te r spraw  w e­
w nętrznych F ra n c ji .Tułes Moch 
— rozczarowanie, jak iego do­
św iadczył jego rząd w  prze­
szłości.

Należy Jednak s tw ie rdz ić  bez 
ogródek, że p ro je k t ten nie 
uw zględnia b yn a jm n ie j, ani 
zdobytych doświadczeń, an i do­
znanych rozczarowań. P lan ten 
nie jest now y, ponieważ zbu­
dow any jć s t zgodnie ze zna­
n y m i w szystk im  i  daw.no od­
rzuconym i przez szereg k ra ­
jó w  zasadami tzw. „p la n u  B a- 
rucha “ . P lan ten nie  jest 
śm ia ły , ponieważ nie dostarcza 
ani jednego zasługującego na 
istotną uwagę rozw iązania w y ­
suniętych w  tym  pro jekc ie  za­
gadnień. W ystarczy pówiedzieć, 
że ca ły p lan tzw. re d u kc ji zbro­
jeń i  s ił zbro jnych, w ysuw any 
przez ten p ro je k t, jest bezpo­
średnio uzależniony od szeregu 
wstępnych w a run ków ; pewne 
w a ru n k i p ro je k t w ym ien ia , a 
inne przem ilcza, ale m ó w ili o 
nich i akcentow ali je  au torzy 
pro jektu .

Tak ślę ma np. sprawa z
w stępnym  w a run k iem  położenia 
kresu w o jn ie  w  Kore i. W de k la ­
ra c ji „ trze ch " w arunek  ten 
umieszczony został w  punkcie 
6, k tó ry  stw ierdza bez ogródek, 
że ogólny program  redukp ji 
zbro jeń nie może być w p row a­
dzony w  życie, dopóki toczy sie 
w o jna  w  Korei.' Oprócz tego 
p u n k t ten w skazuje na koniecz­
ność jednoczesnego rozw iązania 
rów nież zagadnień po litycznych, 
k tó re  dzielą św iat. W  obecnym 
pro jekc ie  rezo luc ji tego już  nie 
ma. N ie znaczy to jednak, że 
au torzy rezo lu c ji „trz e c h " w y ­
rz e k li się tego wstępnego w a­
runku. I  rzeczyw iście, jeś li 
p rzypom n im y sobie przem ów ie­
nie  p. Achesona w  ko m is ji po­
lityczn e j, to  możemy się prze­
konać. że domaga się on nadal 
tego ‘ wstępnego w a runku . W 
tym  swoim  przem ów ien iu 
p. Acheson ośw iadczył, że sy­
stem red ukc ji zbro jeń nie może 
zacząć działać, dopóki w o jna w 
K o re i trw a  — i ja k  długo taka 
sytuacja trw a , żaden pian nie 
może być w prow adzony w  życie.

Jednakże pow o ływ an ie  się na 
w o jnę  w  K o re i jest ty lk o  p re­
tekstem , żeby uch y lić  się od po­
rozum ien ia  w  spraw ie re d u k c ji 
zbro jeń. G dyby b y ło  inaczej, to 
w  ja k i sposób można by zrozu­
m ieć ośw iadczenie "Achesona z 
czerwca b r „  gdy w  odpow iedzi 
na pytan ie , czy rząd zadowoli 
się m niejsza sumą niż suma 
przew idyw ana przez p ro je k t u - 
staw y o „w za jem nym  zapewnie­
n iu  bezpieczeństwa“ , je ś li sy­
tuac ja  w  K o re i zostanie uregu­
lowana, ośw iadczył on: „P ro ­
gram  ten, n ie  będzie zm niejszo­
ny  lu b  zredukow any w  ja k ie j­
k o lw ie k  dziedzin ie w  zw iązku z 
u regu low an iem  spraw y koreań­
sk ie j".

Cóż to  znaczy? Znaczy to  je ­
dynie, że w  czerwcu br. m ów io ­
no nam : Czy sprawa w o jn y  ko ­
reańsk ie j będzie uregu low ana 
czy też nie, czy w o jna  w  K ore i 
zakończy-się czy też n ie  — nie 
może to w p łynąć w  żaden spo­
sób na program  zbro jeń, p rzy ­
gotow any i  za tw ierdzony przez 
rząd am erykański, przez K o n ­
gres Stanów Z jednoczonych. A  
tu  m ów i się nam : N ie możemy 
zgodzić się na redukc ję  zbro jeń, 
dopóki w o ina  w  K o re i się nie 
zakończy. Jest to ważny w a ru ­

nek. „N ie  by łob y  sensu m ów ić  
o rozb ro jen iu  — ośw iadczył p. 
Acheson —  k ie dy  p row adzim y 
w o jnę , k iedy  potrzeba b ro n i". 
Później jednak, gdy p. Acheson 
na po tka ł na sprzeciw  w ie lu  de­
legatów  — na ja w n y  sprzeciw  
ze s trony  jednych .iak np. ze 
strony de legacji ZSRR oraz na 
u k ry ty  sprzeciw  innych , choć 
są on i zmuszeni nadal głosować 
za p ropozycjam i am erykańsk i­
m i — to delegacja am erykań­
ska użyła m anewru.

Z rezo lu c ji usunięto pośpiesz­
n ie  ten pu nk t, p u n k t zaw iera­
jący  ów w arunek wstępny, lecz 
w  przem ów ien iach pow tarza sig 
nadal to samo, a m ianow icie , że 
położenie kresu w o jn ie  w  K o re i 
jest w stępnym  w a run k iem  dla 
re d u k c ji zbro jeń. Oto m ia ra  
szczerości tych , k tó rzy  w y c ią ­
ga ją „ba llaundow ską  rękę", t j.  
rękę, o k tó re j.m ó w ił p. B e lla un - 
de. S w o je j rę k i on dotychczas 
nie. w yciąga ł.

Z czerwcowego oświadczenia 
p. Achesona w y n ik a  w yraźnie, 
że m iędzy sprawą re d u kc ji 
zb ro jeń a położeniem kresu 
w o jn ie  w  K o re i n ie  ma nic 
wspólnego. A  przecież położe­
nie kresu w o jn ie  w  K o re i jest 
obecnie wysuw ane ja ko  wstęp­
ny w arunek  re d u k c ji zbrojeń, 
choć szm uglu je  się to  ja ko  kon ­
trabandę w  przem ówieniach 
p rzy  w y jaśn ian iu  rezo luc ji, 
k tó ra  sama ju ż  tego p u nk tu  nie 
zaw iera.

Jednocześnie rob i się wszyst­
ko, ażeby przedłużyć w o jnę  w  
K ore i, ażeby przeciągnąć roko ­
w ania w  spraw ie położenia 
kresu dzia łan iom  w o jennym . P. 
Eden ośw iadczył nawet w  Izb ie  
G m in, że jednym  z nieodzow­
nych w a ru n kó w  zaprzestania 
ognia w  K o re i i położenia k re ­
su dz ia łan iom  w o jennym  jest 
sprawa jeńców wojennych. 
Czyż można je dn ak  czynić ź 
zaprzestania ognia w a runek  
w stępny, k tó ry  ma otw orzyć 
drogę dla dalszego pokojowego 
u regu low an ia  problem u? Obe­
cnie w ym iana  jeńców  w o jen ­
nych wysuw ana jest przez b lok 
ang lo -am erykańsk i ju ż  ja ko  
nowy, doda tkow y w arunek po­
łożenia kresu dz ia łan iom  w o­
jennym .

Oznacza to  nową próbę, now y 
pretekst, now y wybieg, now y 
sposób udarem nienia pom yślne­
go zakończenia rokow ań w  K o ­
re i w  spraw ie zaprzestania w o j­
ny. Proszę, zestawcie to w szy­
stko, jedno z d ru g im  i  pom yśl­
cie sami, ja k  należy ocenić te 
tzw. propozycje re d u k c ji zbro­
jeń  i  w a ru n k i wstępne, a potem 
powiedzcie co o ty m  sądzicie — 
nie nam, nie tu ta j, nie w  cza- 

| sie g łosowania — lecz sobie i  
swemu sum ieniu...

W  istocie rzeczy nie  ma, o- 
czyw iście, zw iązku m iędzy ty m i 
zagadnieniam i i łączenie spra­
w y  zakończenia w o jn y  w  K o re i 
ze sprawą re d u k c ji zbró j eń po­
zbaw ione jest ja k ie jk o lw ie k  
bądź podstawy. A  to tym  ba r­
dz ie j, że samo zaprzestanie 
w o jn y  w  K o re i zależy c a łko w i­
cie od rządu Stanów  Z jedno­
czonych.

W ystarczy dać odpow iedni 
sygnał z B ia łego Dom u —  i  
w o jna  w  K o re i zostanie zakoń­
czona. Ła tw o  zatem będzie u - 
sunąć jedną z tych przeszkód, 
k tó re  rząd am erykańsk i w idz i 
na drodze do re d u k c ji zbro jeń 
i s ił zbro jnych.

N ie lep ie j przedstaw ia się 
rów nież sprawa je ś li chodzi o 
inne w a ru n k i wstępne. Słysze­
liśm y, ja k  pan Acheson podkre­
ś la ł zw iązek m iędzy redukcją  
zbro jeń a z likw id ow a n iem  na­
pięcia w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych. M ó w ił, że jeże li chce­
m y być uczciw i i m ów ić p ra w ­
dę i je ś li nie za jm u jem y się po 
prostu propagandą, pow inn iśm y 
powiedzieć: „Jeże li do czasu, 
k iedy  opracowany zostanie sy­
stem re d u kc ji zbrojeń, is tn ie - 
będzie okres rosnącego coras

(Dokończenie na str. 3)



N r 329 TRYBUNA LUDU

Dokończenie przem ów ienia ministra A. Wyszyńskiego
(Dokończenie ze str. 2)

ba rdz ie i napięcia i nowych tarć 
na ca łym  świecie, zaaprobowa­
nie  tego systemu przez k ra je  bę­
dzie bardzo m ało prawdopodo­
bne“ . I  da le j: „P ow inn iśm y ucz­
c iw ie  i o tw arc ie  powiedzieć, że 
zachodzi bezpośredni związek 
m iędzy m ożliwością rea lizac ji 
systemu rozbrojenia a tem pera­
tu ra  m iędzynarodowa. Jeżeli 
tem peratura m iędzynarodowa 
zbliża się do punk tu  wrzenia, to 
n iew ie le  można osiągnąć. Je­
żeli ta tem peratura spada i 
m oż liw e  się staje rozw iązyw a­
n ie  problem u, wówczas i roz ­
b ro jen ie  staje się całk iem  in ­
nym  zagadnieniem, o ile  to do­
tyczy na jb liższe j przyszłości“

Co prawda, to prawda. A le  
czyż nie rząd am erykański po­
nosi w łaśnie odpowiedzialność 
za rozpalająca się coraz b a r­
dzie j atm osferę po lityczną, za 
stałe podwyższanie się tem pe­
ra tu ry  po litycznej? N ie w ą tp li­
w ie  ponosi, ja k k o lw ie k b y  od­
żegnyw ali się od tego przedsta­

w ic ie le  USA, bez względu na ich 
próby uchylen ia  się od te j od­
powiedzialności.

Na po tw ie rdzen ie tego można 
przytoczyć w ie le  fak tów . M ó w i­
łem ju ż  o n ich ub ieg łym  razem, 
wspom inając o po lityce  zagra­
nicznej USA wobec K ore i, C h iń ­
skie j R epub lik i Ludow ej, N ie­
miec, Iranu , Egiptu, T riestu, 
A u s tr ii itd . dtp.

W szystkie te fa k ty  w p ływ a ją  
w odpow iedni sposób na tem pe­
ra tu rę  stosunków m iędzynaro­
dowych. A co się tyczy specja l­
nie Zw iązku Radzieckiego, w o­
bec którego Stany Zjednoczone 
prowadzą jaw n ie  swa agresyw­
na po litykę , gwałcąc porozum ie­
nia m iędzynarodowe ze Z w ią z ­
kiem  Radzieckim  oraz pode jm u­
jąc k ro k i, zagrażające bezpie­
czeństwu ZSRR i pociągające za 
sobą groźbę nowej w o jn y  św ia ­
tow ej. to tak ie  fa k ty  są wszy­
stk im  znane i o nich także już 
m ów iłem . Dodam jedyn ie  to. co 
dotyczy już bezpośrednio ostat­
nich czasów.

B ezp rzyk ład n a  ingerencja USA w w ew nętrzne  
sprawy ZS B R  i kra jów  d em o krac ji ludow ej

W iadom o, że nieom al w  przed­
dzień otw arc ia  te j sesji, w  po­
ło w ie  października, prezydent 
U S A  p. T rum an podpisał nową 
ustawę, znaną pod nazwą: „U - 
stawa z 1951 r. o w za jem nym  
zapew nieniu bezpieczeństwa“ 
Ustaw a ta p rzew idu je  specjalne 
k re d y ty  w  sumie 100 m ilionów  
do la rów  na zaopatryw anie w  
środk i finansowe — cy tu je  od­
pow iedn i w y ją tek  z te j ustawy 
—  „w sze lk ich  dobranych odpo­
w iedn io  osób zam ieszkałych w 
Z w iązku  Radzieckim . Polsce, 
Czechosłowacji, na Węgrzech, w 
R um un ii. B u łga rii. A lban ii... lub  
osób. k tó re  zbięgłv z tych k ra ­
jó w . bądź to dla Skupienia ich 
w  oddziałach s ił zbro jnych po­
p iera jących organizacje paktu 
półnoćno - a tlan tyck iego  bądź 
dla  innych celów“

Ustawa ta p rzew idu je  więc, 
ja k  w idz im y. finansowanie 
przez S tany Zjednoczone po­
szczególnych osób i g rup zb ro j­
nych na te ry to r iu m  Zw iązku 
Radzieckiego i szeregu innych 
k ra jó w , dla prowadzenia Przez 
n ie  działa lności sabotażowej i 
dyw e rsy jn e j w  w ym ien ionych  
państwach.

Ustawa s tw ic d z a  w yraźnie, 
że rząd USA pode jm u je ' sie o- 
p łacania ludzi zbiegłych z ZSRR 
oraz z innvch wskazanvch w 
te i ustaw ie k ra jó w  lub nawet 
'Zamieszkałych w tych k ra jach  
i  dostarczania środków finanso­
wych w celu łączenie ich w spe­
c ja lne  uzbroione oddzia ły tn 
nym i słowy, rząd Stanów Z jed ­
noczonych pode jm uje  sie orga 
niżowa nia i finansowania grup 
zbro jnych złożonych zarówno z 
osób zam ieszkujących ZSRR jak 
i  z tak ich , k tó re  zbiegły z 
ZSRR dla w a lk i przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiem u T a ­
k ie  postępowanie Stanów Zjed- 
noczonvch oznacza bezprzvklad- 
na 'ngerencie Stanów Z jedno­
czonych w wewnętrzne sprawy 
ZSRR i k ra jó w  dem okracji lu ­
dow ej. o k tó rych  mowa w te j 
now e j ustaw ie am erykańskie j. 
A le  ta bezpośrednia ingerencja 
U S A  w  wewnętrzne sDrawv in 
nych oa(ństw  stanowi jednocze­
śnie pogwałcenie zarówno uzna 
nych powszechnie norm  prawa 
m iędzynarodowego jak i zasad, 
na k to rvch  oparta została K a r­
ta  Narodów Zjednoczonych. 
S tanow i ona także b ru ta lne  po­
gw ałcenie przez Stanv Z jedno­
czone porozum ienia radziecko 
am erykańskiego z 16/lis topada 
1933 r.. ja k ie  zaw arli kom isarz 
lu d o w y  spraw zagranicznych 
ZSRR M L itw in o w  i prezydent 
S tanów  Zjednoczonych F D
Roosevelt przv naw iązyw aniu 
stosunków dvp lom atycznvch mie 
dzy Zw iązkiem  Radzieckim  a 
Stanam i Z jednoczonym i W mvśl 
tego porozum ienia które ze 
strony USA po tw ie rdz ił swym  
podpisem prezydent F D Roo­
sevelt. rządy ZSRR i USA zo­
bow iązały sie wza jem nie re ­
spektować suwerenność obu 
państw  oraz pow strzym yw ać się 
od w sze lk ie j inge renc ji w w e w ­
nętrzne sprawy d rug ie j strony. 
Oba rządy zobowiązały się. że 
beda pow strzym yw ać sie bez­
w zględnie od wszelkich aktów  
m ających na celu spowodowa­
n ie  lu b  popieran ie in te rw e nc ji 
zb ro jne j przeciwko d rug ie i u 
k łada jace j się stronie Porożu 
m ien ie  to stw ierdza wyraźnie, 
iż  rząd Stanów Zjednoczonych 
i  rząd Zw iązku Radzieckiego 
zobow iązały się „n ie  tworzyć, 
n ie  subsydiować, n ie  popierać

organ izacji lu b  g rup  w o jsko ­
wych m ających na celu w a lkę  
zbro jną“  przeciw ko d rug ie j stro ­
nie oraz „zapobiegać w szelkie j 
akc ji w e rbunkow e j do tego ro ­
dzaju o rgan izacji i g ru p “ .

Porozum ienie stw ierdza da le j, 
że strony zobow iązują się nie 
dopuszczać do tw orzen ia  podob­
nych organ izac ji i g rup  m a ją ­
cych na celu w a lkę  przeciw ko 
us tro jow i po litycznem u czy spo­
łecznemu obu państw.

Tak b rzm i jedno z porozu­
m ień m iędzynarodow ych, o k tó ­
rych  świętości m ó w ili tu ta j tak  
obszernie pewni delegaci, w  
szczególności p. Eden.

U chw alen ie ustawy, p rz e w i­
du jące j w yasygnowanie 100 m i­
lionów  do la rów  na działalność 
sabotażową i dyw ersy jna  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckiem u 
dowodzi, że rząd Stanów Z jed ­
noczonych, gwałcąc b ru ta ln ie  
p rzy ję te  zobowiązania, k o n ty ­
nuu je  tym  sam ym  p o lity k ę  d a l­
szego pogarszania stosunków ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  i dalsze­
go zaostrzania sy tua c ji m iędzy­
narodowej.

W ydając sw oją „ustaw ę z 
1951 r.“  rząd USA dopuścił
się niesłychanego pogwałcenia 
norm  praw a m iędzynarodowego, 
pogwałcenia, nie dającego się 
pogodzić z n o rm a ln ym i stosun­
kam i pom iędzy k ra ja m i i z po­
szanowaniem suwerenności pań­
stw ow ej A k t ta k i ocenić moż­
na jedyn ie, ja ko  a k t agresywny 
zm ierza jący do w yw o łan ia  d a l­
szych k o m p lik a c ji w  stosunkach 
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i 
a Zw iązk iem  Radzieckim  i do 
zaostrzenia, sy tu a c ji m iędzyna­
rodowej.

Rząd radz ieck i w ystosował 
do rządu Stanów Z jednoczo­
nych kategoryczny protest z po­
wodu tego nowego agresywne­
go aktu  rządu Stanów Z jedno­
czonych wobec Zw iązku Radzie­
ckiego i z powodu bru ta lnego 
pogwałcenia przez S tany Z jed ­
noczone zobowiązań p rzy ję tych  
na podstaw ie porozum ienia z 
dn ia 16 listopada 1933 r.; obar­
czając rząd Stanów Z jednoczo­
nych ca łko w ita  odpow iedzia lno­
ścią za tak ie  postępowanie, rząd 
radzieck i ośw iadczył, że oczeku­
je  od rządu USA podjęcia od­
pow iedn ich k ro kó w  dla uchyle­
nia wspom nianej ustawy.

Ten bezprzyk ładny akt, n ie  
m ający precedensu, wym aga in ­
te rw e nc ji O rgan izac ji N arodów  
Zjednoczonych. Z polecenia m e­
go rządu złożyłem  wniosek, aże­
by sprawa ow ej „us taw y  z 1951 
r .“  umieszczona została na po­
rządku dziennym 1 Zgrom adzenia 
Ogólnego ja ko  kw estia  p ilna  i 
doniosła, p rzy  czym Zgrom adze­
nie Ogólne w inno  zalecić — 
tym  k tó rzy  są jeszcze zdo ln i do 
dawania posłuchu jego zalece­
niom  — anu low anie te j ustawy, 
będącej n iesłychanym  zama­
chem na K a rtę  NZ, na nasze su­
werenne prawa, na Zw iązek Ra­
dziecki.

W  ob liczu tak iego postępowa­
nia rządu USA powstaje py ta ­
nie: ja k  można, nie w padając 
w  obłudę i fałsz, m ów ić o dąże­
niu  do osłabienia napięcia w 
stosunkach m iędzynarodowych? 
Jak można wysuwać sprawę o- 
słabienia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych jako  w a ru ­
nek wstępny dla uchw alen ia re ­
zo luc ji o re d u k c ji zb ro jeń i s il 
zbro jnych?

M oim  zdaniem — w  żaden 
sposób nie można tego pogodzić.

p ropozyc ji w  spraw ie w yłącze­
nia b ro n i a tom owej ze zbro jeń 
narodowych. Czym  różni się ta 
uchwała p rzy ję ta  w  1946 r. od 
obecnego p ro je k tu  rezo lu c ji p ro ­
ponowanego przez p rzedstaw i­
c ie li trzech m ocarstw? W  istocie 
rzeczy nie ma m iędzy n im i żad­
nej różn icy. A le  fak tem  jest 
przecież, że uchw ała Zgrom a­
dzenia Ogólnego z 1946 r. nie 
została dotychczas w ykonana i 
n ie  doszło dotychczas do zaka­
zu b ron i a tom owej. D latego też 
przedstaw ian ie p ro je k tu  rezo­
lu c ji „ trze ch “  ja ko  p ro je k tu  
przew idującego rze*om o zakaz 
b ron i atom owej, jest zupełnie 
niesłuszne.

Muszę też przypom nieć, że 
delegacja ZSRR wnosiła  n ie je d ­
nokro tn ie  propozycje w  spra­
w ie zakazu b ron i a tom owej i 
rozciągnięcia k o n tro li m iędzy­
narodow ej nad w ykonan iem  te ­
go zakazu. 16 listopada br. de­
legacja ZSRR wniosła  na Z gro ­
madzenie Ogólne propozycję, 
ażeby Zgrom adzenie ogłosiło 
bezwzględny zakaz b ro n i a to ­
m ow ej i ustanow ien ie ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  tego zakazu.

P ro je k t rezo lu c ji trzech m o­
cars tw  n ie  zaw iera n ic, co p rzy ­
pom ina łoby taką propozycję. 
Na tym  polega isto tna, zasad­
nicza różnica m iędzy propozy­
c ją  trzech m ocarstw  a propozy­
c ją  Zw iązku Radzieckiego.

A le  n ie  w ystarczy rów nież sa­
ma ty lk o  uchw ała o bezwzględ­
nym  zakazie b ro n i a tom owej i 
o ustanow ien iu  ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad w yko n a ­
niem  takiego zakazu.

D latego też delegacja Z w ią z ­
ku Radzieckiego proponu je  
Zgrom adzeniu Ogólnemu, aby 
powzię ło rów nież drugą uchw a­
łę: „po lec ić  k o m is ji do spraw 
energ ii a tom owej i  zbro jeń k la ­
sycznych przygotow anie  i przed­
staw ien ie Radzie Bezpieczeń­
stwa w  te rm in ie  do 1 lu tego 
1952 r. p ro je k tu  konw encji, 
p rzew idu jące j ś rodk i gw a ra n tu ­
jące w ykonan ie  uchw a ły  Z gro ­
madzenia Ogólnego o zakazie 
b ro n i atom owej, o zaprzestaniu 
je j p rodukc ji, o zużyciu już w y ­
p rodukow anych bom b atom ó- 
wych w yłączn ie  dla celów cy­
w iln ych  i o ustanow ien iu  ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  wspom nianej kon ­
w e n c ji“ .

M ów i się nam . że zakaz b ro n i 
a tom owej bez ustanow ienia 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonaniem  tak iego zakazu 
by łby  nie do przy jęc ia , może to 
bow iem  postaw ić w  niebezpie­
cznej sy tua c ji te państwa, k tó re  
będą sum iennie w yko n yw a ły  
uchwalę o zakazie b ro n i atom o­
wej. w  tym  czacie gdy jakieś 
inne państwo zdecyduje się na 
pogwałcenie te j uchw ały, A le  
przecież m y p roponu jem y zakaz 
b ron i atom owej w raz z ustano­
w ien iem  k o n tro li m iędzynarodo­
w e j, co ma p rzew idyw ać albo 
jedna i  ta sama konw encja 
albo dw ie  zaw arte jednocześnie 
konwencje. *

Jednak propozycje nasze od 
rzuca się. Są to — m ów i się — 
po prostu „has ła “ , to jes t t y l ­
ko  słowa. O kazuje się, że za 
kaz b ro n i atom ow ej — to  „h a ­

sła“ , a polecenie ko m is ji, by 
rozpatrzyła  jedyn ie  sprawę moż­
liw ośc i zagw arantow ania zaka­
zu b ro n i a tom owej —  to ko n ­
k re tn y  czyn.

A le  to  są ba jeczki dla m ałych 
dzieci. To są ba jeczki Anderse­
na, H au ffa  — nie chcę obrażać 
p rzedstaw ic ie li k ra jó w  arab­
skich i d latego nie  pow iem  „b a j­
k i arabskie“ , chociaż muszę 
przyznać, że czaru ją  one zarów­
no s iłą  w yobraźn i, ja k  i p ięk­
nem swej koncepcji. A le  w y ­
starczy przypom nieć Andersena 
czy H auffa , albo też można 
przypom nieć nasze b a jk i ro s y j­
skie, ja k  np. o w i lk u  i  czerwo­
nym  k a p tu rk u  (śmiech), o tym  
ja k  w ilk  chcia ł zjeść czerwone­
go kap tu rka  i udał, że jest n a j­
w ie rn ie jszym , na jserdeczn ie j­
szym przy jac ie lem  te j dziewecz­
k i (śmiech). I  cóż z tego w y ­
n ik ło?  W ilk  pożarł czerwonego 
kap tu rka . A le  od tego czasu 
„czerw one k a p tu rk i“  s ta ły  się 
tak  s ilne  i potężne, że n ie  jest 
ju ż  tak  ła tw o  pożreć je . a tym  
bardzie j oszukać

Jeśli niesłuszne jąs t zakazy­
w anie  b ro n i atom owej bez usta­
now ien ia  k o n tro li m iędzynaro­
dowej Pad w ykonan iem  tego 
zakazu, to niesłuszne jest ró w ­
nież ustanaw ian ie  k o n tro li m ię ­
dzynarodow ej bez jednoczesne­
go zakazu p ro d u k c ji b ro n i a to­
m ow ej. W inno to  być tym  b a r­
dzie j jasne, że po jęcie w sze lk ie j 
k o n tro li nakłada ju ż  is tn ien ie  
ob iektu , k tórego kon tro la  ta  ma 
dotyczyć. P roponu je  się nam 
w p raw dz ie  ustanow ien ie kon ­
t r o l i  m iędzynarodow ej, ale od­
racza się na czas nieokreślony 
zakaz b ro n i a tom owej i  nawet 
tżw. u jaw n ia n ie  ta je m n ic  i 
sprawdzanie in fo rm a c ji o b ron i 
a tom owej, o czym rów nież m ó­
w i p ro je k t rezo luc ji „ trze ch “ . 
Co praw da usta la się ów  te r­
m in  ja k o  p iln y , ale jest to te r ­
m in  sine die  —  bez wskazania 
daty.

Zw iązek Radziecki rów n ież na 
poprzednich sesjach żądał za­
kazu b ro n i a tom owej, za każ­
dym  jednak razem odrzucano 
jego propozycje, nie cofa jąc się 
jednocześnie przed pogróżkam i 
użycia bom by atom owej Rzecz 
jasna, że dla tych, k tó rzy  p rzy ­
go tow u ją  napaść na Zw iązek 
Radziecki korzystne jest zacho­
w anie ja k ie jś  przewagi w  te j 
dziedzinie, n a jp ie rw  przewagi 
m onopolistów , k iedy Stany Z jed ­
noczone uważały że m ają pod 
tym  względem m onopol a na­
stępnie po z likw id o w a n iu  ta ­
kiego monopblu. przewagi i lo ­
ściowej, na k tó ra  S tany Z jed ­
noczone wciąż .leszcze liczą.

Przewodniczący Rady M in i­
s trów  Zw iązku Socja listycznych 
R epub lik  Radzieckich J W. 
S ta lin  w  odpowiedzi korespon­
dentow i „P ra w d y " w  spraw ie 
b ro n i atom owej wskazywał, że 
S tany. Z jednoczone chc ia łyby 
posiadać m onopol w zakresie 
p ro d u k c ji bomb atomowych 
oraz mieć nieograniczone moż­
liw ośc i straszenia i szantażowa­
nia innych k ra jó w  i że zwolen­
n icy  bomb atom owych „mogą 
się zgodzić na zakaz b ron i a to­
m ow ej ty lk o  w wypaffku. gdy 
zobaczą, że nie są ju ż  w ięcej 
m onopo lis tam i.“

USA clicą odsunąć rozstrzygnięcie problem u  
broni atom ow ej w nieskończoność

na rodow e j“ , t j .  niezależnie od 
p lanu, czy też m iędzynarodow e­
go porozum ienia. N ie ma abso­
lu tn ie  żadnej m ożliwości in te r ­
p re tow ania  tego — ja k b y  to 
chcia ł pan Acheson — ja ko  u - 
znanie konieczności bezwarun - 
kówego zakazu b ro n i atom o­
w ej. Należy' do tego dodać, że 
specyficzność p lanu Barucha 
polega w łaśn ie  na tym , iż przy 
pomocy systemu stad iów  roz­
strzygnięcie  prob lem u Zakazu 
b ro n i a tom owej może być od­
raczane w  nieskończoność.

Inną  specyficzną cechą planu 
jest to, że w y tw a rzan ie  energii 
atom owej w  rozm iarach, k tó re  
m og łyby służyć p ro d u kc ji b ro ­
n i a tom owej i k tó re  uznanoby 
za niebezpieczne, — by łoby  od ­
dane do w y łączne j dyspozycji 
M iędzynarodowego O rganu K o n ­
trolnego, a w szystkie  zakłady 
atomowe s tan ow iłyby  jego w y ­
łączną własność.

Lecz czym by  b y ł ten M ię ­
dzynarodow y Organ? O to co 
m ów ił na ten tem at Baruch w  
spraw ie składu osobowego tego 
O rganu: „Personel M iędzynaro­
dowego O rganu musi się sk ła ­
dać z osób kom peten tnych i 
kom petencja  ta m usi być do­
k ładn ie  zbadana, a poza tym  w  
m ia rę  możno jc i  nersonel m u ć  
być dobranv zgodnie z zasadą 
m iędzynarodow ej reprezenta­
c j i“ .

Z ośw iadczenia Barucha w y ­
n ika . że po pierwsze muszą to 
być ludzie  w y b itn ie  kom peten t­
n i w  te j dziedzinie. Można po- 
w !edzieć z góry. iż A m erykan ie  
będą zawsze dowodzić, że ich 
uczeni w  rodzaju L ilie n th a la . 
Barnarda, Thomasa itd . są n a j­
bardzie j kom peten tn i — że nie 
ma ludz i bardzie j kom peten t­
nych od nich. A  po d rug ie  — 
„w  m ia rę  możności“  Organ ten 
m usi być organem m iędzynaro­
dowym . D a jm y  na^to. że pow ie - 
dzianobv nam o O rgan izacji N a­
rodów  Zjednoczonych, iż w inna  
ona być „w  m ia rę  m ożności" 
m iędzynarodow a, to ja k  odnie­
ś libyśm y się do tego. choć co 
praw da obecnie sytuacja  przed­
staw ia się ju ż  podobnie? Nie 
zadowala to nas. gdy w  naszej 
o rgan izacji m iędzynarodow ej, w 
O rgan izac ji Narodów  Z jedno­
czonych o w szystk im  decydują 
członkow ie b ldku atlantyckiego, 
a S tany Zjednoczone rob ią w 
ONZ wszystko, co im  się żyw ­
nie podoba.

M ó w im y  np.: S tany Z jedno­
czone pierwsze w vsunę ły na 
Zgrom adzeniu Narodów Z jedno­
czonych sprawę red ukc ji zbro­
jeń. D latego też spraw iedliw ość 
wymaga, by sprawa ta ' by ła  
om awiana na naszej, sesji w  
pierw szym  rzędzie

Po Stanach Zjednoczonych my 
w ysunę liśm y sprawę „środków  
/.apobieżenia nowej w o jn ie  
św ia tow e j oraz środków u trw a ­
lenia pokoju i p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i“ . Zażądaliśm y, ażeby 
sprawa ta została umieszczona 
na d rug im  m iejscu porządku 
dziennego. Jednakże delegacja 
Stanów Zjednoczonych nie zgo­
dziła się na to i sprawa znalazła 
się na p ią tym  m iejscu porządku 
dziennego.

Obecnie m aia się odbyć w y ­
bory do Rady Bezpieczeństwa. 
Delegacja jugosłow iańska opu­
szcza Radę Bezpieczeństwa. Ju ­
gosławia jest k ra jem  s łow iań­
skim . W m yśl porozum ienia za­
wartego w  Londyn ie , m iejsca

Państwa zachodnie nie chcą zakazu, 
bron i atom ow ej t

W  swym  przem ów ien iu  p. 
Acheson us iłow a ł tw ie rdz ić , że 
p ro je k t rezo luc ji „ trzech “  prze­
w id u je  rzekom o zakaz b ron i 
a tom owej. W  istocie rzeczy p ro­
je k t  ten n ie  zaw iera żadnego 
zakazu b ro n i atom owej. Nie 
tru d n o  przekonać się o tym . je ­
żeli sięgniemy do tego p ro jektu . 
P ro je k t m ów i o ustanow ien iu 
k o n tro li m iędzynarodow ej vv 
celu zagw arantow ania zakazu 
b ro n i atom owej. A le  nie ozna­
cza to byn a jm n ie j zakazu b ro ­
n i a tom owej. Z  ta k im  s fo r­

m u łow aniem  spo tyka liśm y się 
już  poprzednio i zawsze w y ła ­
n ia ło  się p rzy tym  uzasadnione 
pytan ie : ja k  może m iędzynaro­
dowy organ k o n tro ln y  zagwa­
ran tow ać zakaz b ro n i a tom owej, 
skoro nie ma samego postano­
w ien ia  o zakazie b ro n i atom o­
wej?

Uważam za rzecz konieczną 
przypom nieć, że ju ż  na p ie rw ­
szej sesji Zgrom adzenia O gól­
nego w  1946 r. zapadła uchwała, 
zobowiązująca kom is ję  do spraw 
energ ii a tom owej do złożenia

Ażeby dowieść, że Stany Z je ­
dnoczone są za zakazem b ro ili 
atomowej^ pan Acheson powo­
ła ł się na to, że w  1946 r. Ba­
ruch w  ko m is ji pod przew od­
n ic tw em  Achesona p ropono­
wał, aby zaprzestano p ro d u k c ji 
bomb atom owych i aby is tn ie ­
jące bomby atom owe zostały 
zniszczone. A le  p. Acheson nie 
pow iedzia ł, że Baruch uzależnił 
swą propozycję o zakazie b ron i 
a tom owej nie od odpow iedn ie­
go porozum ienia m iędzynaro­
dowego, lecz od wewnętrznego 
ustawodawstwa USA. Co się 
tyczy zniszczenia ju ż  w yp ro d u ­
kow anych bom b atom owych, to 
i tu ta j wszystko ograniczało się 
do czczego frazesu. Wszyscy 
wszak wiedzą, a w  każdym  ra ­
zie pow in ien  to  wiedzieć pan 
Acheson, że kwestia zniszczenia 
zapasów gotowej b ron i a tom o­
w e j oraz b ron i atom owej zna j­
du jące j się w  osta tn im  stad ium  
p ro d u kc ji została w ysunięta w 
1947 r. w  ko m is ji do spraw 
energ ii a tom owej nie przez Ba­
rucha, lecz przez, p rzedstaw i­
ciela Z w iązku  Radzieckiego. 
P ropozycja ta przew idyw a ła  
zniszczenie b ro n i atom owej o- 
raz używ anie energ ii atomowej 
ty lk o  do celów pokojowych. 
P lan ten zaaprobow ali wówczas 
wszyscy członkow ie  ko m is ji do 
spraw  energ ii atom owej z w y ­
ją tk ie m  przedstaw icie la  USA. 
Zgodzili się wówczas na ten 
p lan przedstaw icie le  AngJii 
(Thompson), K anady (Mac 
Naughton), B ra z y lii (A lberto), 
C h in  (Wei), A u s tra lii (Hodgson). 
N ie zgodził się ty lk o  przedsta­
w ic ie l USA (Osborne). O to m a­
cie odpowiedź na tw ie rdzen ie , 
że A m eryka n ie  p roponow ali 
zniszczenie bom by atom owej. 
P rzedstaw ic ie l USA Osborne 
ośw iadczył wówczas, że posta­
now ienia uk ładu m iędzynaro­
dowego w  spraw ie  energ ii a to­
m ow ej w in n y  być w prow adza­
ne w  życie k ro k  za k rok iem  i 
że dopiero w  określonym  sta­
d ium  w cie lan ia  w  życie tego

w  Radzie Bezpieczeństwa po- | gw arantow aną większość w  tym
w in n y  być przyznaw ane nie t y l ­
ko  przedstaw icie lom  Europy 
zachodniej, lecz rów nież przed­
staw icie lom  Europy wschodniej, 
k ra jó w  słow iańskich, ja k  ró w ­
nież przedstaw icie lom  A m e ryk i 
Łac iń sk ie j itd  Swego czasu do­
m agaliśm y się i domagamy się 
nadal, ażeby w  m yśl tra d y c ji : 
w  m yś l „gentlem an agreem ent“ , 
zawartego w  1946 roku , kan dy­
daci do Rady Bezpieczeństwa 
b y li w ysuw an i przez k ra je  od­
pow iedn ie j, s tre fy  geograficznej.
T ąk też postępowano do 1949 
roku. lecz od tégo czasu grupie 
de legacji s łow iańskich zaczęto 
staw iać przeszkody, narzucając 
je j swego kandydata. P rzy 
ostatn ich w yborach w ysunię to 
Jugosław ię na złość nam, — 
w ysunię to i przeforsowano. Te­
raz w ynaleziono nowy k ra j 
„s ło w ia ń sk i“  — Grecję. (Śmiech).
I  tego nowego „S ło w ia n in a “ 
chcą nam narzucić jako  przed­
staw icie la  EUropy wschodniej, 
t j.  s tre fy  reg ionalne j, w  k tó re j 
zna jdu ją  się —- Zw iązek Ra­
dz ieck i,' Czechosłowacja, P o l­
ska, B ia łoruś, U kra ina , — k ra ­
je, k tó rych  porozum ienie jest 
nieodzowne dla w ysunięcia  kan ­
dydata do Rady Bezpieczeństwa.

W roku  1949 oponowaliśm y 
przeciw ko w yborow i Jugos ław ii 
nie z. innych  powodów, lecz t y l ­
ko dlatego, że przeszła ona do 
innego obozu i zdradziła pow yż­
szą zasadę, nie chcąc liczyć się 
z wo lą w iększości państw  te j 
s tre fy ; pozbaw iło to ją  prawa 
pretendowania do reprezento­
wania k ra jó w  te j s tre fy . W ysu­
nę liśm y tym  razem do Ra­
dy Bezpieczeństwa kandydaturę  
B ia ło ru s i, lecz b lok  anglo-am e- 
ryka ń sk i wysuwa z ram ien ia  
k ra jó w  E uropy wschodnie j — 
kandydaturę  G rec ji. W ysuwa się 
rów n ież specja ln ie w yna lez iony 
dla te j okaz ji k ra j „s ło w ia ń sk i“
— F ilip in y . (Śmiech).

O dbywa się poza naszym i p le ­
cam i zmowa, toczą się ta rg i w  
zw iązku z w yb o ra m i do Rady 
Bezpieczeństwa i czyniono na­
wet . a luzje, że sprawa ewen­
tualnego poparcia, kan dyd a tu ry  
B ia ło ru s i będzie zależała od te­
go, w  ja k im  stopniu będziemy 
u s tę p liw i w  dzisie jszym  naszym 
przem ów ieniu.

Muszę jednak oświadczyć, że 
nie będziemy się ta rgow a li. Bę­
dziem y w a lczy li o nasze prawo 
do w ysunięcia własnego kan dy­
data i będziemy dom agali się 
jego w yboru . Będziemy rów nież 
dem askowali przem yślny me­
chanizm  zm ontowany przez 
>ych. k tó rzy  chcą pogwałcić 
prawo, ja k ie  da je nam K arta  
Narodów Zjednoczonych. .Z re ­
sztą mechanizm  ten nie  jest tak  
bardzo przem yślny.

T ak więc, je ś li w  te n ’ sposób 
zachowują' się rzłonkowie ta ­
k ie j “o rgan izacji m iędzynarodo­
w e j, ja k  ONZ. to czegóż można 
oczekiwać od tzw  M iędzynaro­
dowego O rganu Kontro lnego, 
je ś li sami A m erykan ie , np. B a­
ruch, przyznają, że Organ ten 
m usi być in te rna c jon a lnym  i 
m iędzynarodow ym  ty lk o  w  m ia ­
rę możności, zastrzegając przy 
tym . że ocżyyyiście muszą się w 
r im  znaleźć ludzie  na jba rdz ie j 
kom petentn i. A  któż to‘ są ow i 
kom peten tn i ludzie '’ — To ato- 
m ow cy am erykańscy

Są to ludzie  zaiste bardzo 
„ko m p e te n tn i“  i tę swoją „k o m ­
petencję“  w ykaza li on i w  H i­
roszim ie i  w  Nagasaki...

organie.
Co się tyczy  inspekc ji, to  i 

ona by łab y  w  całości w  rękach 
U S A  — ze w szys tk im i w y p ły ­
w a jącym i stąd konsekw encja­
m i. „U czc iw e rzem iosło“  O a ti- 
sów —  o czym  m ó w ił tu ta j pan 
Acheson — by łoby us iln ie  po­
pierane rów nież w  toku pracy 
te j inspekc ji, p rzyn a jm n ie j co 
się tyczy w szystk ich  in te resu­
jących USA k ra jó w  i — oczy­
w iście n ie  w  osta tn ie j ko le jności 
—: w  stosunku do Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
ludow ej.

N ie można n ie  pom inąć tu ta j 
okoliczności podkreśla jąc n a j­
większe b ra k i p lanu Barucha 
spraw ia jące, że jest on abso­
lu tn ie  n ie  do p rzy jęc ia  d la  sza­
nu jących się państw  — że ten 
p lan m ia łb y  zgubne następstwa 
dla rozw o ju  ekonom ik i poko jo ­
w e j. zWłasżcza zaś ekonom ik i 
k ra jó w  potrzebujących energ ii 
a tom owej dla celów cyw ilnych . 
P rzy tym  zaś w szystk im  p)an B a­
rucha nie jest w stanie zapewnić 
rzeczyw iste j k o n tro li, je ś li m a­
m y w ie rzyć np. p rzedstaw icie­
lo w i U S A  O sbornow i, k tó ry  o- 
św iadczył pub liczn ie  na po­
przedn ie j sesji, że w  k o m is ji do 
spraw  energ ii a tom ow ej n ie  ma 
an i jednego człow ieka, k tó ry  by 
przypuszczał, iż można stworzyć 
p lan w yk lucza jący  m ożliwość 
nadużyć i m ożliwość w o jn y  a- 
tom ow ej. Osborn przyzna ł, że 
w  ta k im  stanie rzeczy, gdy 
„M iędzynarodow y Organ K o n ­
tro ln y  "'będzie w łada ł i k ie ro ­
w a ł przedsięb iorstw am i, poten­
c ja lne  środk i w ybuchowe mogą 
i  nada l znaleźć się w  rękach 
państw  drogą zagarnięcia ich “ .

I  oto ta k i p lan nazywa się tu  
na jlepszym  spośród tych, ja k ie  
można b y ło  s tworzyć, i  us iłu je  
się od ty lu  ju ż  la t  narzucać in ­
nym  państwom  ten w  Istocie 
rzeczy bezw artościow y p lan 
ko n tro ln y .

N arzuca jąc ten plan, k tó ry  — 
ja k  w id z im y  — zmierza do ce­
ló w  n ie  m ających n ic  w spólne­
go z k o n tro lą  m iędzynarodową, 
podkreślano konieczność pogo­
dzenia się z faktem , że p lan ten 
w ym ie rzony  jest przeciw ko su­
werenności innych  państw. K ie ­
dyśm y oponow a li p rzeciw ko ta ­
k im  tw ie rdzen iom , godzącym w  
suwerenność państw ow ą nieza­
w is łych  k ra jó w , m ów iono nam, 
że jest to  n ieun ikn ione  w  im ię  
wyższych celów. Jednakże te 
wyższe cele sprowadzają się je ­
dyn ie  do zapewnienia m onopo­
lom  am erykańskim  panowania 
w  dziedzin ie energ ii atom owej.

Próbow ano pom aw iać nas o 
to, że jesteśmy rzekom o gotow i, 
ze względu na nasze ry g o ry s ty ­
czne stanowisko, z ignorować lo ­
sy m ilio n ó w  ludz i, mogących 
paść o fia rą  w o jn y  atom owej, je ­
żeli nie zostanie osiągnięte po­
rozum ien ie w  spraw ie k o n tro li 
energ ii a tom owej na podstaw ie 
p lanu Barucha. A le  m ów iliśm y 
już, że ten p lan nie czyni zadość 
wym ogom  ustanow ienia skute-

uk ła d u  wzięte będzie pod u w a ­
gę z likw id ow a n ie  b ron i a to­
m ow ej w ' ten czy inny spo­
sób. Propozycja przedstaw icie la 
ZSRR o zniszczeniu w yp ro d u ­
kow anych bomb atom owych 
została odrzucona. F ak ty  te 
świadczą, że gdy rzeczyw iście 
aktua lna  staje się sprawa za­
kazu b ro n i atom owej i zn i­
szczenia w yp rodukow anych  
bom b atom owych — spotyka 
się to n iezm ienn ie z oporem zc 
strony Stanów Zjednoczonych. 
Tak by ło  daw n ie j, tak  zapewne 
będzie i teraz.

U s iłu jąc  dowieść, że S tany 
Zjednoczone b y iy  rów nież po­
przednio za zakazem b ron i a to­
m ow ej, pan Acheson próbow ał 
in te rp re tow ać swe pism o z | 
1946 ro k u  w  sensie p rzy c h y l- | 
ry m  dla  stanow iska swej ko - | 
m is ji. P odkreś lił on, że w  p iś- j 
rHie sw ym  m ów i także o sta­
d ium  opracowania p lanu, w  ja -  | 
k im  zakaz b ron i a tom owej bę­
dzie konieczny. Jednakże nie 
chodzi, zupełn ie o to, lecz o to, 
że niezależnie od tego. w  ja k im  
stad ium  zakaz ten okazałby się 
konieczny, kom is ja  pana Ache­
sona przyznała, iż decyzja n ie ­
zależnie od tego. k iedy będzie 
powzięta, będzie uzależniona od 
względów wyższej p o lity k i z w ią ­
zanej z bezpieczeństwem S ta­
nów Z jednoczonych, i. jak  
stw ierdza pismo pana Acheso­
na, „m usi być powzięta przez 
nasz rząd zgodnie z procedurą 
kon s ty tu cy jną  w  św ie tle  wszy­
stk ich  fa k tó w  sy tua c ji m iędzy­
na rodow e j“ .

Czyż może to  oznaczać co 
innego, n iż  to, że gdy sprawa 
do jrze je  do Zakazu b ro n i a to­
m ow ej, choćby naw et do zaka­
zu przewidzianego przez jakieś 
porozum ienie m iędzynarodowe 
czy to w  postaci p lanu B a ru ­
cha, czy jakiegoś innego d o k u ­
m entu, to i jednak sprawa zaka­
zu b ro n i atom owej będzie roz­
strzygana „w  św ie tle  wszyst­
k ic h  fa k tó w  sy tu a c ji m iędzy-

Stany Zjednoczone chcą skupić w  swych 
rękach  ca łko w ite  w ład an ie  zasobam i 

energ ii atom ow ej świata

N ie w ą tp im y , że to  zastrzeże­
nie, iż O rgan K o n tro ln y  będzie 
„w  m iarę możności m iędzyna­
rodow y“  wskazuje na to. że ta ­
k ie j możności ew entua ln ie  w 
ogóle nie będzie. W każdym  ra ­
zie nie ma żadnych gw aranc ji, 
że taka możność będzie is tn ia ­
ła. W ten sposób m usi być rze­
czą jasną, że organ tan będzie, 
je ś li chodzi o jego Skład osobo­
w y, ja k  to zakłada p lan B a ru ­
cha — L ilie n th a la  — Achesona, 
nie organem m iędzynarodow ym  
lecz am erykańskim .

Czyż można m ieć w ą tp liw ośc i 
co do tego, ja k ie  decyzje będzie 
pode jm ow ał ten tzw. M iędzyna- 
‘rodow y Organ K on tro lny .' gdy 
będzie np. chodziło o Zw iązek 
Radziecki?

W swej c iekaw e j p racy „W o j­
skowe i po lityczne s k u tk i od­
k ryc ia  energ ii a tom ow ej“  prof. 
B lacke tt podkreśla zupełnie s łu ­
sznie, że skład narodowościowy 
tego O rganu K on tro lnego  zapew­
n iłb y  w ciągu na jb liższych > 10 
czy 20 la t większość głosów te j 
l in i i  postępowania, na k tó re j za­
leżałoby szczególnie Stanom 
Z jednoczonym .

N ie w da jąc się w  szczegóły, 
pow iem y jedyn ie, że w  tak ie j 
sy tuac ji faktyczne . ca łkow ite  
w ładan ie  św ia tow ym i zasobami 
energ ii atom owej skup iłoby się 
w  ręku rządu Stanów Z jedno­
czonych. T y lk o  rząd Stanów 
Zjednoczonych gospodarowałby 
bez ograniczeń w  te j dziedzinie, 
ty lk o  ten rząd decydowałby o 
dalszej l in i i  rozw oju atom owej 
gospodarki energetycznej, zez­
w a la jąc lu b  zakazując innym  
k ra jom  w y tw a rzan ia  energ ii 
atom owej, zależnie od interesów 
USA, Już system k o n tro li p ro ­

ponowany przez p lan Barucha 
w ychodzi nie z potrzeb gospo­
darczych różnych k ra jó w , lecz 
bierze pod uwagę wyłącznie 
w zględy strategiczne, i  m ów i 
sam za siebie.

P ro f. B la cke tt słusznie s tw ie r­
dza, że „na leży pamiętać, iż we­
d ług p lanu L ilie n th a la  główme 
atomowe zakłady energetyczne 
m ia ły  być rozmieszczone w  spo­
sób odpow iada jący wym ogom  
strateg icznym , a n ie  wym ogom  
zapotrzebowania ene rg ii“ .

W  ja k i sposób określanoby 
ilość energetycznych zakładów  
atom owych, na posiadanie k tó ­
rych  S tany Zjednoczone lu b  
Zw iązek Radziecki o trzym a łyby  
zezwolenie? G dyby określano 
to w  zależności od stosunkowych 
potrzeb, to Stanom Z jednoczo­
nym  przy ich i  bez tego o b f i­
tych zapasach węgla i n a fty  — 
trzeba by zezwolić na bardzo 
m ałą ilość zakładów  lu b  w  ogó­
le zakazać posiadania tak ich  
zakładów ! G dyby organ do 
spraw  p ro d u kc ji energ ii atom o­
w e j powziął taką decyzję, to 
S tany Zjednoczone na pewno 
od rzuc iłyby  cały ten schemat. 
Jeśli na tom iast ilość zakładów  
atom owych by łaby  uzależniona 
od względów' strateg icznych, to 
doprow adziłoby to w  rów nym  
stopniu do poważnej n iespra­
w ied liw ości. M ogłoby się np. 
okazać, że Zw iązek Radziecki 
o trzym a łby  zezwolenie na taką 
samą ilość zakładów, co i S tany 
Zjednoczone... W szystko to  na­
suwa m yśl, że rząd > Stanów 
Zjednoczonych nie w n iós łby 
p ropozyc ji o u tw orzen iu  organu 
do spraw w yko rzystan ia  energ ii 
atom owej, gdyby nie b y ł w  zu­
pełności przekonany, iż m ocar- 
c tw a  zachodnie będą m ia ły  za-

cznej k o n tro li m iędzynarodow ej. 
Już n ieraz w y jaśn ia liśm y nasze 
stanow isko wobec zagadnienia 
suwerenności, wskazując. że 
każde porozum ienie m iędzyna­
rodowe wym aga na tu ra ln ie  
pew nych ograniczeń w  te j dzie­
dzinie. A le  ograniczenie suwe­
renności w  im ię  rzeczywiście 
wspólnych Interesów — to je d ­
no, a inną sprawą jest osłania­
nie się w spó lnym i interesam i, 
podczas gdy w  rzeczyw isto­
ści ma się na uwadze in te ­
resy jakiegoś jednego k ra ju , 
w  danym  w ypadku  USA, • aby 
dążyć do ograniczenia suwe­
renności, i  co w ięcej, do zupeł­
nego zniesienia suwerenności, 
ja k  to p rzew idu je  p lan B a ru ­
cha. Na tak ie  tzw. ograniczenie 
suwerenności n ie  może się zgo­
dzić żaden rozsądny człow iek.

N ie od rzeczy będzie przypo­
mnieć, że naw et ta k i działacz 
am erykański w  dziedzinie p ro­
d u k c ji b ro n i a tom owej, ja k  b. 
prezes „N e w  Jersey B e ll Te le- 
phone Com pany“ . Chester B a r­
nard. będący rów nież członkiem  ' 
is tn ie jące j p rzy  Departam encie 
Stanu rady konsu ltan tów  do 
spraw  k o n tro li nad energią ato­
mową, w skazyw ał w  1946 r., 
m ów iąc o p lan ie  Barucha, że 
w  razie zastosowania tego p la ­
nu inne k ra je  „m us ia łyb y  stop­
n iow o 1 dobrow o ln ie  w yrzec 
się znacznych elem entów swej 
suwerenności, zanim  jeszcze 
Stany Zjednoczone w yrzekną  
się bom by a tom ow ej“ . B a rna rd  
dodał: „T ru d n o  w yobrazić  so­
bie m n ie j sprzy ja jące w a ru n k i 
dla pom yślnych rokow ań m ię­
dzy dum nym i i rów noupraw n io ­
nym i m ocars tw am i“ . U św iado­
m ił on sobie ju ż  w  1946 r „  że—  
ja k  sam ośw iadczył — szanse 
prze jęc ia  tego planu am erykań­
skiego b y ły  nader nieznaczne. 
P. Acheson, m ów iąc o propozy­
cjach radzieckich w  spraw ie 
k o n tro li m iędzynarodow ej, po­
w o ła ł się “na zaw artą w  doku­
mencie p ięciu państw  z 1949 r. 
uwagę, że propozycje radziec­
k ie  zagrażałyby bezpieczeństwu 
m iędzynarodowem u. Jest to  o - 
ćzywiście zupełnie bezpodstaw­
ne tw ie rdzen ie  i ob a liliśm y  je 
ju ż  n ieraz na poprzednich se­
sjach.

Is tn ie je  natom iast szereg kom ­
pe tentnych wskazań, że istotne 
niebezpieczeństwo dla  pokoju 
stanow i w łaśnie plan Barucha, 
przy którego fun kc jon ow a n iu  
wszelk ie naruszenie porozum ie­
nia, rzeczyw iste lu b  dom niem a­
ne, zdaniem większości organu 
kon tro lnego , m ogłoby być w y ­
korzystane do rozpętania no­
w e j w o jn y  św ia tow e j.

Faktem  jest przecież, że zna­
ny nam  dobrze B u l l i t t  posunął 
się aż do tego, że decyzję rzą­
du radzieckiego o zwiększeniu 
p ro d u kc ji s ta li w  naszym k ra ­
ju  do 60 m ilio n ó w  ton rocznie 
uważa za dowód agresji radziec­
k ie j. O dpow iednią decyzję w raz 
ze w szystk im i w yn ika ją cym i z 
n ie j konsekw encjam i n ie  b y ło ­
by tru d n o  B u llit to w i p rze forso­
wać w  organie ko n tro ln ym  przy 
fun kc jon ow a n iu  p lanu Barucha.

P ytan ia  pod adresem  zw olenników  
p ro jek tu  rezolucji „ trzech “

Na zakończenie chcie libyśm y 
prosić au to rów  i zw o lenn ików  
p ro jek tu  rezo luc ji „ trze ch “ , aże­
by  odpow iedzie li na następujące 
pytan ia :

Czy zgadzają się on i na to. 8- 
by Zgrom adzenie Ogólne ogłosi­
ło bezwzględny zakaz broni a- 
tom ow ej i ustanow ien ie ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  tegc. zakaził? •

Czy zgadzają się oni na to, 
aby Zgrom adzęnie Ogólne pole­
c iło  k o m is ji do spraw  energ ii 
a tom owej i zbro jeń zwykłego 
typu przygotow anie i przedsta­
w ien ie Radzie Bezpieczeństwa 
w  te rm in ie  do 1 lutego 1952 r. 
p ro je k tu  odpow iedn ie j konw en­
cji?

Czy Zgadzają się oni. aby ta 
konw encja p rzew idyw a ła  środki 
gw arantu jące w ykonan ie  u - 
chw a ły  Zgromadzenia Ogólnego
0 zakazie bron i atom owej, o za­
przestaniu je j p ro du kc ji i o w y .  
ko rzystan iu  ju ż  w yp rodukow a­
nych bomb atom owych w yłącz­
nie d la  celów cyw ilnych , jak  
rów nież o ustanow ien iu  ścisłej 
k o n tro li m iędzynarodow ej nad 
w ykonan iem  wspom nianej kon ­
wencji?

Czy Zgadzają się oni na to. 
aby Zgrom adzenie Ogólne uzna­
ło. iż  w sze lk i szczery p lan is to t­
nego zredukowania wszystkich 
si) zb ro jnych i zbro jeń pow in ien 
uwzględniać sprawę ustanow ie­
nia w ram ach Rady Bezpieczeń­
stwa M iędzynarodow ego O rga­
nu K ontro lnego?

Czy zgadzają “Si^ on i na to, 
że zadaniem tego O rganu w inna 
być kon tro la  nad zredukowa­
niem wszystkich rodza jów  zbro­
jeń i s ił zbro jnych, ja k  ró w  -  
p.ież kon tro la  nad wcie leniem  w  
życie zakazu b ro n i a tom owej w  
ten sposób, ażeby ten zakaz 
w yko nyw a ny  by i ja k  n a jsk ru - 
nu la tn ie j i z cała sumiennością,
1 że ten Organ m iędzynarodow y 
w in ien  ogłaszać dane o wszyst­
k ich  siłach zbro jnych, w  te j l i ­
czbie o siłach pa ram ilita rn ych . 
Siłach w ładz bezpieczeństwa i 
p o lic ji, a także o w szystkich 
zbro jeniach, w łączając broń ato- 
mo.wą, oraz m ia łby rów nież na 
uwadze skuteczną inspekcję 
m iędzynarodową, prowadzoną w

m yśl uchw a ł wspomnianego w y ­
żej M iędzynarodowego O rganu 
Kontro lnego?

Czy zgadzają się on i w resz­
cie na to, aby m iędzynarodow y 
organ do spraw  k o n tro li nad 
zakazem b ron i atom owej, n ie ­
zwłocznie po zaw arciu konw en­
c ji przeprow adził inspekcję 
w szystkich przedsiębiorstw  w  
zakresie p ro d u kc ji i  magazyno­
w ania b ron i atom owej w  celu 
sprawdzenia, ja k  w ykonyw ana 
Jest konw encja o zakazie b ron i 
atomowej?

Pozytyw na odpowiedź na 
w szystkie te pytan ia  stanow ić 
będzie rzeczyw isty  j  na jlepszy 
dowód gotowości zakazania b ro ­
n i a tom owej i ustanow ienia 
p i aw dziw e j k o n tro li m iędzyna­
rodow ej nad w ykonan iem  tego 
zakazu.

B y libyśm y szczęśliwi, a w ra z  
z nam i b y ły b y  szczęśliwe wszy­
stk ie  narody m iłu jące  Pokój, 
gdybyśm y o trzym a li pozytywną, 
ja a ią  i ścisłą odpowiedź na 
wszystkie te nasze pytania .

Odpowiedź na te pytan ia  po­
każe jednocześnie, na kogo rze_ 
czywiście spaść musi odpow ie­
dzialność za odmowę bezwzględ­
nego zakazu b ron i atom owej i 
ustanow ienia ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej.

Detegacja ZSRR uważa. , że 
p ro je k t rezo luc ji przedstaw iony 
przez delegacje USA, A n g lii 
i F ra n c ji nie może w  obecnej 
swej postaci służyć głoszonym 
przez nie celom. P ro je k t ten 
wym aga poważnych poprawek, 
k tó re  delegacja ZSRR zgłasza 
jednocześnie do pierwszej ko­
m is ji.

M am y nadzieję, że te po­
p ra w k i, ze względu na swój 
bezsporny — naszym zdaniem 
—  charakter, zostaną przyję te , 
co u to ru je  drogę do osiągnięcia 
porozum ienia w  tak ważnych 
kwestiach, ja k  redukc ja  zbro jeń 
i zakaz b ron i atom owej w raz z 
ustanow ieniem  ścisłej k o n tro li 
m iędzynarodow ej nad w ykona­
niem  zakazu broni atom owej i 
nad rzeczyw iście uczciw ym  i su. 
m iennym  wcie leniem  w  życie 
uchw a ły o re d u kc ji zbro jeń i  s ił 
zbro jnych.
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
P rzy jac ie lska  pom oc sztangistów i  p iłka rzy  

radz ieck ich  d la  sportowców po lsk ich

w S T O L I  C  Y

¡sa I 'ïiïèèffît w.-s i
Ä lllz fe

Zebranie sprawozdawcze z sesji 
Światowej Rady Pokoju w Wiedniu

ÊÊm'MMl

Zasłużony m is trz  sportu sztangista W. S w ie t i łko  
—  czterokro tny m is trz  ZSRR

Rozgrywki Ligi Koszykowej
N iespodzianką  n ied zie ln ych  roz­

g ry w e k  byty  po rażk i w arszaw skich  
dru ży n  C W K S  l A ZS . k tó re  z n a j­
do w a ły  sie na d rug im  i trzec im  
m iejscu w  tabe li, a w  w y n ik u  po­
n iesionych porażek spadły na trz e ­
cie i czw arte  m iejsce, Na drug ie  
m iejsce w ysunęła  ste S pó jn ia  (Łódź) 
V/ tabeli p row adzi nadal G w ard ia  
(K ra k ó w ), m ajaca 6 punktów .

W Y N IK I S P O T K A Ń : •
K o le ia rz  O strów  — AZS 35:34 

( 20: 12).
K o le ia rz  Poznań —  CW KS 

56:31 (22:15).
Spójn ia Łódź — Spójn ia 

Gdańsk 57:48 (23:25).

Tegoroczna w izy ta  spo rtow ­
ców ZSRR w  Polsce jest n a j­
lepszym  dowodem jaką wartość 
dla naszego sporu, posiada p rzy ­
jac ie lska  i serdeczna pomoc to ­
w arzyszy radzieckich.

W ystępy sztangistów  
porw ały w idownię

Z aczn ijm y od . sztangistów 
D rużyna ciężarowców ZSRR. 
składająca się z 10 zaw odników  
z m istrzem  i rekordzis tą  św ia­
ta N ow akiem  na czele dała 13 
sportow ych pokazów w Łodzi. 
Gdańsku. Poznaniu, K a to w i­
cach, Zabrzu, P io trow icach. 
K ra k o w ie  i W arszaw ie W szyst­
k ie  te występ} odbyw a ły  się 
przeważnie w zakładach pracy, 
kopa ln iach i stoczniach, a więc 
g rom adziły  publiczność ro b o tn i­
czą. Ogółem występy /Sztangi­
stów radzieckich oglądało po­
nad 65.000 w idzów  Bez prze­
sady można Dowiedzieć, że 
w ystępy sztangistów radziec­
k ich  w prost p o ryw a ły  i roz­
en tuz jazm ow ały w idow nię. D y ­
nam ika i szybkość Duga- 
nowa. fantastyczna w prost 
siła Nowaka, techn ika  C zym i- 
szkiana, Łopatm a. Lubaw ina 
i pozostałych zaw odników  — to 
wszystko tw o rzy ło  p iękne w i­
dowisko. będące wspan ia łą  p ro ­
pagandą c iężk ie j a tle tyk i.

W spólnie z zaw odnikam i ra ­
dz ieck im i w ystępow a li zaw odni­
cy polscy, k tó ry m  sztangiści 
ZSRR nie szczędzili rad i w ska­
zówek, od k ryw a ją c  przed n im i 
w szystkie  ta jn ik i swych um ie-

O gniw o K ra k ó w  
znań 30:26.

S ta l Po-

G w ard ia K ra k ó w AZS
W arszawa 70:32 (38:15).

T A B E L A
1) G w ard ia K ra k ó w 6 6 338:229
2) S pójnia Łódź t 4 270:247
3) C W K S 6 4 2797258
4) A ZS 6 3 271:271
5) Ogniw o K ra k ó w 5 3 216:217
6) S tal Poznań 7 3 270:317
7) K o le ja rz Poznań 6 3 217:264
3) K o le ja rz O strów 5 2 219:198
9) W łó k n ia rz  Łódź 5 2 218:211

10) Spójnia Gdańsk 5 1 202:212
U ) K o le ja rz W -w a 5 0 195:271

lVa boiskach piłkarskich w kraju
Śl ą s k  — k r a k O w  c i  (?:0)

D oroczne m iędzyok i egowe spotka­
n ie  p iłk ars k ie  Śląsk — K ra k ó w , ro­
zebrane w Zabrzu: zakońcźy ło  się 
zw ycięstw em  Śląska 4:1 (2:01.

O W K S  (K r.)  — G W A R D IA  (K r.)
4:3 (0:3)

K R A K Ó W . T o w arzysk i m ecz p ił­
k a rs k i m iędzy O W K S  (K ra k ó w ) a 
leaderem  L ig i G w ard ią  zakończył 
sie porażka G w 'ardii 3:4 (3:0).

G Ó R N IK  (R ad lin )—ZS B U D O W L A N I
0:0 (0 :0)

K R A K O W . R ozegrany w  .K rakow ie
tow arzysk i m ecz p iłk a rs k i m iedzy  
■wicemistrzem L ig i a reprezentacja  
ZS B udow lani zakończy ł się (W yni­
k iem  bezbram kow ym .

G W A R D IA  (S) — S T A L  (P)
2:0  ( 2 :0 )

S Z C Z E C IN , W tow arzyskim  m e­
czu p iłk a rs k im  rozegranym  w Szcze­
cinie m iejscowa G w ard ia  pokonała  
drugoligow ą Stai (Poznań) 2:0 (2:0).

W Ł Ó K N IA R Z  (W idzew ) — 
W Ł Ó K N IA R Z  (Łódź) 5:0

L O D Ź . W tow arzysk im  m eczu p ił­
karsk im  drug o ligow y W łó k n ia rz  
(W idzew ) odniósł w ysokie  zw y c ię ­
stwo nad p ierw szoligow ym  W łó k n ia ­
rzem  (Łódź) 5:0 (3:0). W łó k n ia rz  
(W idzew ) by ł zespołem lepszym , d y ­
sponującym  w iększą szybkością.

ZS  G Ó R N IK  — Z S  B U D O W L A N I
3:0 (1:0).

W R O C Ł A W . W  W a łb rzy c h u  roze­
grany  został to w arzysk i mecz p ił­
k arsk i m iędzy  rep rezen tac jam i ZS  
G ó rn ik  i ZS B udo w lan i. Spo tkan ie  
to zakończyło  się zw ycięstw em  G ó r­
n ika  3:0 (1:0) B ra m k i zd o b y li: Syk  
— 2 i W iśn iow ski — 1.

O G N IW O  K R A K O W  — R E P R E Z E N ­
T A C J A  S P Ó J N I 2:2 (0:1)

K R A K O W . T o w a rzy s k i m ecz p ił­
karsk i m iędzy  ligow ym  zespołem  
Ogniw o (K ra k ó w ) a rep rezen tac ja  
S pó jn i zakończy ł się w y n ik ie m  re ­
m isow ym  2:2.

Drugie zwycięstwo hokeistów CSR 
w Szwecji

S Z T O K H O L M . P rzeb yw a jąca  w  
S zw ec ji rep rezentac ja  hokejow a  
C zechosłowacji rozegrała rew anżo­
w e spotkanie z rep rezen tac ja  S zw e­
c ji.

S po tkan ie  rew anżow e zakończyło  
się zw ycięstw em  hoke is tów  CSR 5:4 
(2:0. 2:2, 1:2). D w a zw ycięstw a ho­
keistów  czechosłow ackich w  Szw e­
c ji dowodzą ich doskonałej fo rm y

ję tności technicznych i teo re ty ­
cznych.

Pierwszy plon 
pomocy sztangistów

P rzy jac ie lska  pomoc okazana 
przez sztangistów ZSRR zawod­
n ikom  po lskim , przyn iosła 
wspan ia łe  p lony 26 rekordów  
po lsk ich  zosta łr w p isanych do 
tabe li sekcji c iężkoa tle lyczne j 
przy G K K F . S tokroć jednak 
cenniejszym  od nowych re k o r­
dów jest w ysoki wzrost um ie­
jętności naszycr. zaw odników, 
uchwycenie przez nich w łaśc i­
w e j tech n ik i rw ania , w yc iska­
nia i podrzu tu , sposobu t re n in ­
gu itd.

Każdy w spólny s ta rt z ko le ­
gam i »adzieckim i p rzyczyn ia ł 
sie do wzrostu poziomu na­
szych zaw odników . K orzyści 
w spólnych tren ingów , kon su lta ­
c ji oraz wskazówek trenera ra ­
dzieckiego. zasłużonego m istrza 
sportu M echanika, b y ły  ja s k ra ­
wo widoczne.

Należy teraz us iln ie  dbać o 
to. aby wszystkie doświadcze­
nia ja k ie  , w yciągnę liśm y z po­
by tu  sztangistów radzieckich, 
dz ięk i ich p rzy ja c ie lsk ie j pomo­
cy —t nie zostały zm arnowane

Droga, po które j kroczą
piłkarze Dynam o Tbilisi
Zasadnicze pytan ie  nasuwa­

jące się wszystkim , a zwłaszcza 
tym , k tó rzy  m ie li możność og lą­
dania zaw odników  gruzińsk ich  
zarówno w  czasie spotkań na 
boiskach W roc ław ia . Zabrza. 
W arszawy i K rakow a , ja k  rów ­

nież podczas licznych tre n in ­
gów — -jest ja ką  drogą Dyna- 
m owcy doszli do tak  w span ia łe j 
to rm y  i kunsztow nej techn ik i, 
n ieszablonowej ta k ty k i i żelaz­
nej kon dyc ji, pozwalające j im  
u trzym an ie  ostrego tempa gry 
przez 80 m inut.

Zaw odnicy Dynam o T b ilis i, 
podobnie ja k  zawodnicy wszy­
stk ich  czołowych d rużyn w 

i Zw iązku Radzieckim , odnoszą 
! się do zajęć tren ingow ych  z ca- 
I lą powagą, k ie ru ją c  się św iado- 
! mą dyscyp liną  sportową D yna- 

m owcy T b ilis i z pe łnym  zaufa­
niem spe łn ia ją  polecenia swoich 
trenerów , k tó rzy  wszystkie ć w i­
czenia opracow ują  w oparciu o 
w y n ik i badań naukowych. T re ­
ner radzieck i jest nie ty lk o  nau­
czycielem  te ch n ik i i ta k ty k i, 
ale rów nież w ychow aw cą po­
w ierzonych jego opiece zespo­
łów  Trener, jak to w idz ie liśm v 
w czasie wszystk ich czterech 
sootkań Dynam o T b ilis i, stale 
k o n tro lu je  każdego zawodnika 
z osobna, no tu je  zauważone b łę ­
dy i us te rk i w  grze, by je  na­
stępnie usuwać.

Dzięki Dynam owcom  z T b i­
lis i poznaliśm y naocznie drogę, 
k tó ra  prow adzi do w ie lk ich  
sukcesów.

Rada trenerów piłkarskich  
wyciąga konkretne wnioski

Od naszych trenerów , od na­
szych p iłk a rz y  zależy w ja k ie j 
m ierze skorzystam y z drogi 
wskazanej nam przez Dynamo, 
k tó re j w yko rzys tan ie  podniesie 
nasz sport p iłk a rs k i na wyższy

poziom. Rada trene rów  tuż po 
w yjeżdzie  gości radzieckich 
p rzystąp iła  do opracowania 
wszystk ich zagadnień zw iąza­
nych ze szkoleniem  p iłk a rz y  w 
oparciu  o teorię  i p ra k ty k ę  ra ­
dzieckie j szkoły p iłka rsk ie j. 
Rada trene rów  opracowała już 
zasadniczy program  nowych 
metod i fo rm  szkolenia i przed­
łożyła go S ekcji P iłk i Nożnej 
przy G K K F . Teraz, trzeba bę­
dzie um ie ję tn ie  w prow adzić je 
w życie.

Z. D A L L  
R. L IT W IN

Ha ringach w kraju

W  poniedzia łek, dn ia  26 bm. 
o godz. 17-e.i odbędzie się w  sali 
p rzy A l. W yzw olen ia  3/5/7 ze­
b ran ie  sprawozdawcze z sesji 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju  w  W ie ­

dniu. P rzem awiać będą członko­
w ie  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
p ro f. Jan Dem bowski, Ostap 
D łusk i, p ro f. Leopold In fe ld  i  
Leon K ruczko w sk i.

S T A L K O L E J A R Z  15:5

C z o ło w i szach iśc i ra d z ie ccy  
w a lc z ą  o t y tu ł  m is trz a  ZSRR

K ażdy tu rn ie j szachowy o m i­
strzostwo ZSRR iest poważnym  
w ydarzeniem  dla szachistów 
całego św ia ta  Szachiści radziec­
cy od szeregu la t dzierżą p rym  
w  te j p iękne j dyscyp lin ie  spor­
tu  W obecnym tu rn ie ju  bierze 
udzia ł aż siedm iu a rcym is trzów  
m iędzynarodow ych, w  tym  czte­
rech o fic ja ln ie  najlepszych sza­
ch istów  św iata (B o tw in n ik , 
B ronszta jn , Keres Smysłow). 
T u rn ie ju  o tak  s ilne j obsadzie 
nie można by zatem zorganizo­
wać nawet wte‘dv gdyby g ra li 
w n im  na jlepsi szachiści wszy­
stk ich  pozostałych k ra jó w  św ia ­
ta

Oto k ró tk ie  dane o uczestni­
kach X IX  m is trzostw  ZSRR.

N ajpow ażn ie jszym  faw o ry tem  tu r ­
n ie ju  jest m is trz  św iata  M. B o tw in ­
n ik. B o tw in n ik  zdobył ty tu ł m istrza  
ZSR R  po raz pierw szy w  1931 r m a­
jąc  wówczas za ledw ie  20 lat. Po­
cząwszy od r 1928 B o tw in n ik  b ra ł u- 
dział w 26 poważnych tu rn ie jac h  w 
ZS R R  i za granicą za jm u ją c  w  21 
z nich pierwsze m iejsce. Po pięciu  
rundach B o tw in n ik  w raz  z T a jm a -  
nowem  w ysunął sie na czoło tu rn ie ­
ju  i u trz y m u je  p rzodow n ic tw o m i­
mo porażki w p a rtii ze Sm ysłowem  
w siódm ej rundzie.

Jednym  z na jpow ażn iejszych  kon­
k u re n tó w  R otw inn ika  iest arcy- 
m istrz D B ro nszta jn . jego n ied aw ­
ny p rzeciw n ik  i  meczu o m is trzo ­
stwo św iata. B ro nszta jn  ma na 
sw vm  koncie szereg w spaniałych  
zw ycięstw  Na przestrzeni ostatnich  
paru lat za im o w a ł on lub d ż ię łił 
I  « ie js e a  w  X V I  i X V I I  m is trzo ­
stwach ZS R R . oraz w tu rn ie jac h  
rcrędzynarodow ych w  Saltsjobaden  
i Budapeszcie. W p raw d zie  B ro n ­
sztajn  w ys ta rto w a ł w  obecnym  tu r ­
n ie ju  stosunkowo słabo, uzysku jąc  
w 5 pierwszych partiach 2 p k t, ale  
znany iest on z doskonałego fin iszu

i  w  n ie jed n y m  ju ż  tu rn ie ju  znacznie  
po praw ia ł swą lo ka tę  w  d rug ie j po­
ło w ie  rozgryw ek.

Obrońca ty tu łu  m istrza  ZS R R  P. 
K eres  ma rów n ież za sobą w spa­
n ia łe  zw ycięstw a. Zd oby ł on przed  
w ojną k ilk a k ro tn ie  pierw sze m ie j­
sce w  tu rn ie ja c h  m iędzynarodo­
w ych , w  tym  w  w ie lk ic h  tu rn ie jac h  
w  S em m ering  (1937 r.) i w  A m s te rd a ­
m ie  (1938 r.). M is trzem  ZS R R  był 
d w u k ro tn ie  (w  1947 r. i 1950 r.).

W . Sm ysłow  to jeden  z n a js iln ie j­
szych szachistów św iata , m is trz  
ZS R R  z 1949 r. W  1948 roku  zdobył 
on w icem istrzostw o świata.

A. K o tow  — zw ycięzca X V I  m i­
strzostw  ZS R R , zw ycięzca m ię d zy ­
narodowego tu rn ie ju  w  W en ec ji w  
br., na leży rów nież do czołowych  
szachistów św iata. W obecnym  tu r ­
n ie ju  od początku zn a jd u je  się na 
czołowych m iejscach w  tabe li.

S. F lo h r — ongiś kan dyda t do m e­
czu o m istrzostw o św iata z A lech i- 
nem. I B ondarew ski — jeden  z czo­
łow ych  arcym is trzó w  rad zieckich— 
to dalsi poważni kandydaci do ty tu ­
łu m istrzow skiego.

W tu rn ie ju  b ierze  rów n ież u- 
dział szereg w y b ija ją c yc h  się m ło ­
dych m istrzów . Na p ierw szym  m ie j­
scu w y m ie n ić  należy M. T a jm a n o - 
wa — m istrza  L e n ingradu , zdo­
byw cę 2 — 4 nagrody na m iędzyna ­
rodow ym  tu rn ie ju  pam ięci D P rze ­
p ió rk i w Szczaw nie Z d ro ju  w  1950 
r  W  1949 r. podzie lił on 3—4 m iejsce  
w X V I I  m istrzostw ach ZS R R , uzy­
sku jąc  w ten sposób pierw szy sto­
pień a rcym istrzo w ski. W ystarczy  mu 
w  tym  tu rn ie lu  Tajać jedno z trzech  
pierw szych m ie jsc — .a o trzym a  ty ­
tu ł a rcym istrza .

W podobnei pod w zględem  k w a li­
f ik a c y jn y m  sytu ac ji, co T a jm a n o w  
znaidu^a sie m is trzo w ie  t H eR er  
L. A ro n in  i I. L ip n ic k i. W szyscy oni 
m ata pierw szy stopień nr^ym i- 
strzow ski I za zdobycie jednego z 
trzech pierw szych m iejsc mogą o- 
trzym ać  ty tu ł arcym istrza .

Pozostali uczestnicy to m is trz M o­
skw y — 22-letn i T . P etrosjan (n a j­
m łodszy uczestn ik tu rn ie ju ). N. No- 
w ó tie lno w , W. S im agin . O. M oisie- 

*je\v, E. T ierp u g o w . J. A w erb ach  i

N . K o p y ło w , spośród k tó ryc h  n ie ­
w ą tp liw ie  w y ło n i się n ie jed en  k a n ­
dydat na przyszłego arcym istrza .

O lbrzym ie  znaczenie X IX  m i­
n i zostw ZS&R podnosi fak t, że 
?a one zarazem ćw ie rć fina łem  
m is trzostw  św ia ta  P ięciu ucze­
s tn ików  tego tu rn ie ju  z a kw a li­
f ik u je  sie do tu rn ie ju  m iędzy­
narodowego, k tó ry  rozegrany 
zostanie w przyszłym  roku  w 
Sztokholm ie. (A rcym is trzow ie  
B ronszta jn , Sm ysłow  i Keres 
sa zw o ln ien i od udzia łu  w tu r ­
n ie ju  m iędzystrefow ym - i wez­
mą udzia ł bezpośrednio w tu r ­
n ie ju  kandydatów , podobnie 
ja k  arc.ym istrz I. Bo lesław ski, 
k tó ry  z powodu choroby nie 
bierze udzia łu  w X IX  m is trzo ­
stwach ZSRR).

Cechą charakterystyczną obec­
nych m istrzostw  ZSRR iest m a- 
ł-j ilość p a r ti i - n ie rozstrzygn ię­
tych. co świadczy o w y ją tko w o  
sportow ej, bo jow ej atmosferze 
tu rn ie ju . Tak np w pierwszej 
rundzie siedem ? 9 p a rtii,  w 
czw arte j — sześć p a r ti i zakoń­
czyło się zwycięstwem  gednego 
z pa rtne rów  Oto dob itny  p rzy­
k ład  s ty lu  g ry  m istrzów  radziec­
k ie j szkoły szachowej

M iłośn icy  szachów w Polsce i 
n.t ca łym  świecie z w ie lk im  za­
in teresowaniem  śledzą piękną, 
em ocjonującą w a lkę  sportową, 
toczącą się w X IX  m istrzos­
twach ZSRR m iedzy czołowym i 
przedstaw ic ie lam i przodującej 
w świecie radz ieck ie j szkoły 
szachowej.

W. L IT M A N O W IC Z

P O Z N A Ń . W spotkaniu  o m istrzo ­
stwo I L ig i bokserskie^ drużyna  { 
Zrzeszen ia  Sportowego Stal pokona- | 
ła zasłużenie zespół K o le ja rza  15:5. \

S Z C Z E C IN  — W A R S Z A W A  13:7
W rozegranym  w  Szczecinie m eczu | 

bokserskim  reprezentac ja  okręgu j 
szczecińskiego pokonała W arszaw ę ] 
13:7. Z d ru żyn y  W arszaw y dobrze  
w yp ad li K w aśn iew sk i i Leb iedzińsk i, 
z d ru ży n y  gospodarzy n a jlep ie j w a l­
czy li B arg ie l i Izy d o rc zy k .

W A R S Z A W A  — R A D O M  15:5
W  R a d o m iu ‘ Odbyły się zaw ody  

bokserskie m iędzy  i eprezen tac jam  
W arszaw y i Radom ia. Zw yc ię ży ła  
W arszaw a 15:5.

Z ciekaw szych w a lk  w ym ien ić  
należy zw ycięstw o Potockiego (W a r­
szawa) w  w . m uszej nad W alcza­
k iem  oraz w  w. pó łc iężkie j spotka­
nie P ió rkow skieg o  (W arszaw a) z K o­
złem  (R adom ), k tó re  zakończyło  się 
w y n ik ie m  n ierozstrzygn ię tym .

G W A R D IA  (W R O C Ł A W ) — 
O G N IW O  (W R O C Ł A W ) 11:9

W R O C Ł A W  T o w a rzy s k i m ecz bo­
kserski, rozegrany w  H a li Ludow ej 
we W ro c ła w iu  m iędzy m ie jscow ym i 
dru żyn am i G w a rd ii i O gn iw a, za­
kończy ł się zw yc ięstw em  G w ard ii 
11:9.

W idzów  około 5 tys.

0 puchar miast 
w zapaśnicłwie

W  W arszaw ie  w sali M D K  odbyło  
się spotkanie zapaśnicze rep rezen ­
ta c ji W arszaw y i Łodzi, rozegrane  
w  ram ach rozgryw ek  w  T u rn ie ju  
M iast.

Zaw o dy  zako ńczy ły  się zdecydo­
w anym  zw ycięstw em  rep rezen tac ji 
W arszaw y 6:2.

Na dobrym  poziom ie s ta ły  w a lk i 
w  wagach koguciej, o ió rko w e j i 
le k k ie j. Reszta zaw od n ików  zade­
m onstrow ała  słaby poziom.

❖
W  ram ach tu rn ie ju  m iast odbyło  

się w  K atow icach  m iędzym iastow e  
spotkanie zapaśnicze K ato w ice  — 
W roc ław , k tó re  zakończyło  się zde­
cydow anym  zw ycięstw em  K ato w ic  
6 :2.

W przyszłym roku 
nowego teatru

Prace przy budow ie gmachu 
tea tru , powstającego p iz y  uboy 
K rechow ieck ie j na Żo libo rzu  
postępują naprzód. N iedawno 
zakończono tu  szalowanie ko­
pu ły  o średnicy 20 m etrów  
nad częścią g łówną budyn ­
k u  W na jb liższych dniach roz­
pocznie się przygotow anie ko ­
pu ły  do betonowania, k tó re  za­
kończone będzie jeszcze przed 
nadejściem pierwszych m rozów: 1

Równolegle prowadzone są 
prace przygotowawcze budo­
w y do okresu zimowego, w 
czasie którego w ykonyw ane bę­
dą we w nętrzu  tea tru  roboty in -  
sta la torskie , m ura rsk ie  przy bu_ 
dow ie  ścianek dzia łow ych i czę­
ściowo roboty tynka rsk ie .

Budynek tea tru  posiadający 
b lisko  12 tysięcy m etrów  sze­
ściennych k u b a tu ry  pomieści w 
dużej a m fite a tra ln ie  zbudowa­
nej sali 550 w idzów. Dobrze po­
m yślana sala, w k tó re j rzędy 
krzeseł umieszczone będą stop­
n iam i do wysokości 6 m etrów  
zapewni w idzom  dobrą w idocz­
ność. W w estibu lu  tea tru , do 
którego prowadzą 3 główne 
wejścia m ieścić się będą 2 ka ­
sy a w  podziem iach pa la rn ia . 
T ea tr posiadać będzie rów nież 
bu fe t i kaw ia rn ię .

Przew idziane je s t nowoczesne

nastąpi otwarcie 
na Żoliborzu

wyposażenie tea tru  w  specjalne 
urządzenia do ogrzewania po­
w ietrzem , w  k lim atyzac je , w en­
ty lac ję  itp . T eatr o trzym a bo­
gate wykończenie sztukatorsk ie  
w nętrz i inne ozdobne detale 
arch itekton iczne, tak ie  ja k  m a r­
m ury, rozety, płaskorzeźby, lu ­
stra i boazerie. Sala tea tra lna, 
k tó ra  z w ybudow anym  w  są­
siedztw ie Domem K u ltu ry  sta­
now ić będzie jeden w ie lk i ośro­
dek społeczny na Żo libo rzu po­
służy rów n ież do urządzania od­
czytów  i w iększych uroczysto­
ści.

Również z zew nątrz te a tr 
o trzym a ładne wykończenie. 
O bram owania okien o trzym a ją  
opraw ę z piaskowca, a pozosta­
łe części ścian pokry je  ty n k  
szlachetny w jasnym  . kolorze. 
Duży teren ograniczony u lica ­
m i P róchnika. Stołeczną i  
Słowackiego, na k tó ry m  usy­
tuow any jest tea tr i Dom K u l­
tu ry  zostanie doprowadzony do 
porządku. W ybudowane tu będą 
tarasy, aleje, założone zieleńce 
i ustaw ione ła w k i. Na teren ie 
tym  ustaw iona zostanie ró w ­
nież duża fontanna z basenem.

O tw arc ie  tea tru  i przekazanie 
go do uży tku  m ieszkańców na­
stąpi w  d ru g ie j po łow ie p rzy ­
szłego roku. ( i )

Wyniki rozbudowy sieci 
zakładów żywienia zbiorowego w stolicy

/ *
R ozegrane w  D oznaniu zaw ody za­

paśnicze o P uchar M iast m iędzy re­
p rezen tac jam i Poznania i K rakow a  
zako ńczy ły  się zw ycięstw em  Pozna­
nia 7:1. Jed yny pu nk t dla K rakow a  
zdobył Radzeń w  w adze pó łc iężkie j

Zawody motocyklowe 
we Wrocławiu

N a polu z lo tow ym  stadionu o lim ­
p ijskiego we W ro c ła w iu  rozegrane  
zostały tia zakończenie sezonu w y ­
ścigi m otocyklow e na traw ie , k tóre  
m im o niepogody zgrom adziły  ok. 
10 tys. w idzów .

W poszczególnych kategoriach
zw y c ię ży li:

kat. do 125 ccm (dyst. 1500 m ): Jan­
kowski (S tal W ro c ław ) 13:52; ka t. do 
250 ccm (dyst. 1500 m ): S zub ert (Stal 
W rocław ) 14:08. kat. do 350 ccm 
(dyst. 1500 m ): K ra m s k i (Ogniw o  
D zierżo n ió w ) 14:41; kat. do 500 ccm 
(dyst. 1500 m ); Słaboń (S tal W ro  
cław ) 15:0.

W  biegu fin a ło w y m  o „B łę k itn ą  
Wstęgę O d ry “ zw yc ięży ł D obicki 
(O gniw o D zie rżo n ió w ) na S H L  125 
ccm , p rzeb yw a jąc  dystans 1500 m 
w  czasie 13:18,5.

Tea tr

K o n c e r t  g ry  a k to r s k ie j
F rag m en ty  ze sztuk: „L en in  w. 19*18 ro ku “ Z ła tog o ro w ej, 

„L as“ A . O strowskiego, „ W ie lk i w ładca“ W . S o low iow a, 
„Szczęście" P. P aw len k i, „C zło w iek  z ka ra b in em “ M . Pogo- 
dina, „Borys G odunow “ A . P uszkina. W ystępy gościnne 
L cn ingradzkiego  A kadem ickiego  T e a tru  D ram atycznego im . 
P uszkina, odznaczonego O rd erem  Czerw onego Sztandaru  
P racy, na scenie T ea tru  Polskiego w  W arszaw ie.

K o le jn y  występ Teatru Len in  
gradzkjego w W arszawie za 
w ie ra ł fragm entv ze sztuk ra 
dzieckich i z k la syk i rosy isk ie i 
w w ykonan iu  n a jw rb itn ie iszvcb  
a k to ró w  te i znakom ite j scenv .

Nie mogąc przyw ieźć do Po! 
sk: 29 sztuk k tó re  zna idu ja  sie 
w  sta łym  reoertuarze tea tru  je ­
go k ie row n ic tw o  zdecvdowało 
sie pokazać po lskim  widzom 
f:-agmentv grane bez dekora 
c ii. w kostium ach dajac w ten 
sposób przegląd szerokiego wa 
chlarza swych zainteresowań 
tw órczych i pokaz wysokiego 
kunsztu scerficznego i ogrom 
ncch m ożliwości swych a rtv  
s tów

Pozw oliło  to zobaczyć nie t y l ­
ko wspaniałe osiągnięcia ak to r 
skie lecz rów nież w yrob ić  so 
fcie pogląd na sty l grv ą rtvs tów  
lcn ina radzk ich . k tó ry  b v ł współ 
nvm  m ianow n ik iem  łączacvm o 
brązy z różnych epok. o różnei 
tem atyce i różnorodnym  rozw ia 
zyw aniu  poszczególnych sytua 
c ii dram atycznych

T eatr im  Puszkma jest tea­
trem  w ie lk ich  ak to rów  Wv 
rós ł on ze znakom itych trądy  
c ii rea listycznych na jw vb itn ie i. 
szych m is trzów  sceny peters­
b u rs k ie j' M artynow a . W arła - 
mowa. Saw inej. Dawydowa 1 
w ie lu  innych, k tó rzy  podobnie 
ja k  Szczepkin. Moczalow. Sa 
dowscy i inn i ak to rzy  m oskiew 
scv w ysunę li tea tr rosv isk i na 
przodujące m iejsce w Europie

Zadaniem  nowego tea tru  bvło  
p rze jęc ie  najlepszych tra d y c ji 
przeszłości i twórcze rozw iniecie 
ich  w oparciu o ideologiczne

w  oparciu  o nowe m etody p ra ­
cy reżysera i ak to ra , m etody 
ko lektyw nego w y s iłk u  całego 
zespołu w znakom itych w a ru n ­
kach. k tó re  Rewolucja Paździer­
n ikowa. władza radziecka i oar 
tia bolszewicka s tw orzy ły  tea­
tro w i Decydujące znaczenie 
m ia ła  tu  praca i system S tan i­
sławskiego. k tó ry  sta ł się pod­
stawa teoretyczną i praktyczną 
tw órcze j dzia ła lności a rtys tycz ­
nej współczesnego te a tru  ra ­
dzieckiego

Sprawa polegała na tym . aże­
by w ie lk ie  indyw idua lnośc i ak 
torskie. w k tó re  nada) o b fitu je  
T ea tr Len ingradzk i, przepoić 
duchem ko le k tyw n e j pracy, o- 
parte j o jedno lite  założenia ide ­
owe i artystyczne, aby w n i­
czym nie ograniczając bogac­
twa indvw idua lnośc i a rtys tycz ­
nych. stworzvć ie dn o litv  stv l 
rea listycznej grv a k to rsk ie i w 
służbie idei socja lizm u Należv 
pamiętać o . tym . że wśród a r 
tvstów  Teatru Leningradzkiego 
reorezentow anycłj iest k ilk a  po­
koleń Sa wśród nich św ie tn i 
akto rzy, k tó rzy  rozpoczynali swa 
prace w teatrze przedrewolu 
cy.ińym. Jest wśród nich poko­
lenie. k tó re  weszło na scene w 
b u rz liw y m  okresie R ew olu­
c ji Paździe rn ikow e j, w o jny  
dom ow ej i budow n ic tw a so­
c ja lizm u  Są wreszcie n a j­
m łodsi. k tó rzy  rozpoczęli prace 
w teatrze w la tach W ie lk ie j 
W ojny Narodowej i bezpośred­
nio po ie i zw ycięskim  zakoń 
czeniu Zespolić cały ten ko lek 
tyw . nadać mu jedno lite  oblicze 
artystyczne — oto zadania, k tó -

podstaw y tea tru  radzieckiego, re s taw ia ją  sobie św iadom ie

k ie ro w n ic y  tea tru , zadanie, k tó ­
re. ja k  o tym  świadczy pokaz 
fragm entów  sztuk, zostało z 
pe łnym  powodzeniem zrealizo­
wane.

Rozwiązanie tego p rob lem u i 
znajomość doświadczeń p ro w a ­
dzących do tego celu, posiada 
w ie lk ie  znaczenie d la  tea tru  
polskiego w  jego obecnej fazie 
rozw o jow e j.

Jakież są wspólne cechy, k tó ­
re łączą w szystkie kreacje  a k ­
to rsk ie  T eatru  Leningradzkiego. 
niezależnie od różn icy w ieku 
a rtys ty , epoki przedstaw ianej 
na scenie, a nawet środków, 
k tó ry m i a k to r wypow iada treść 
sztuki? S próbu jm y na podsta 
w ie p rzvk ładów  zaczerpniętych 
z om awianego w ieczoru w ym ie ­
nić na jis to tn ie jsze z n ich

Oto wszystk ich a rtys tów  Tea­
tru  Len ingradzkiego łączy g łę­
boka ideowość i  pasja oso­
bistego przeżycia w  przed­
staw ian iu  zagadnień i postaci. 
N iezależnie od tego czy bę­
dzie to n iezw yk le  p ra w ­
dziwa i głęboka in te rp re ta c ja  
postaci wodzów R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j — Lenina i S talj- 
na w u jęciu  ' Skorobogatowa 
i J T o łub ie jew a, czy św ietna 
sy lw etka rosyjskiego żołnierza 
powracającego w czasie Rewo­
lu c ji Paździe rn ikow e j z fron tu  
(w in te rp re ta c ji W M erku rie - 
wa). czy postać genialnego p i­
sarza. tw ó rcy  rea lizm u soc ja li­
stycznego M aksym a G orkiego 
w  in te rp re ta c ji M iko ła ja  Czer- 
kasowa, czy postać serdecznej i 
wzruszającej gospodyni domu 
Lenina Jew do k ii Iw anow ne i w 
in te rp re ta c ji K a ta rzyny  A le k ­
sandrow skie j. czy wreszcie po­
stacie robo tn ików  piotrogrodz- 
k ich . działaczy p a rtii bo lszew ic­
k ie j (w u jęc iu  G. O sip ienki i 
W G u^czyn a ) — w szystkie o- 
n e j nasycone sa ża rliw a  w iara  
w ’ słowa' i czyny ludzi, k tó rych  
a rtyśc i T eatru  Leningradzkiego 
przedstaw ia ją  na scenie.

N iezw yk le  głęboko, ideowo 
tra k tu ją  rów nież a rtvśc i len in- 
gradzcy postacie ze sztuk k la s y ­
cznych. M aksym  G ó rk i pisał:
„Po to, aby jadow ita , ka to rż n i­
cza ohyda przeszłości zastała 
w łaściw ie, ośw ietlona i zrozu 
m iana — konieczne jest ro z w i­
jan ie  w  sobie um ie ję tności pa­
trzenia na nią z w yżyn osiąg 
nięć współczesności, z wyżyn 
w ie lk ich  celów przyszłości“  Tę 
um ieję tność p o tra f ili przysw oić 
sobie a rtyśc i T eatru  Le n in ­
gradzkiego w w ysokim  stopniu. 
Czy będzie to car Iw an Groźny, 
w ie lk i w ładca, budu jący w b rew  
oporom  bo ja rów  silne je d ­
no lite  pańs tw o  rosy jsk ie  (w  
znakom ite j in te rp re ta c ji M. 
Czerkasowa), jego bo ja rzy  (E. 
Bereznicki, W. Jancat, G. Osi- 
pienko. A. K ire je w , B Fokie- 
je w l. czy m nich, k tó ry  rzuca w 
tw a rz  Iwanowu Groźnem u gwał 
towne. choć podyktow ane kno 
w an iam i bo ja rów  oskarżenie 
(w u jęciu  A. P roko fiew a), czy 
bedzie to rozm owa dwóch a k ­
to rów  rosy jsk ich  Niesczastliw- 
cewa i Sczastliwcewa u ka ­
zująca trag iczna sytuacje  a k ­
tora za carsk ich  czasów, w 
in te rp re ta c ji Jerzego T o łu ­
bie jew a i A leksandra  B o ry - 
sowa, wrielki m onolog Borysa 
Godunowa (w znakom ite j in te r ­
p re tac ji M ik o ła ja  Simonowa), 
n iezw yk łe  charakterystyczna 
scena w karczm ie z „Borysa 
G odunowa“' (M. Czerkasow, A 
Borysow. A. Dobienski. N. W e jt 
brecht. G O sio ienko i A. Ko 
z ło w sk i' czy wreszcie wzrusza 
jąca liryczna  scena z „La su “  (T 
strowskiego w w ykonan iu  m ło 
dych. bardzo uta len tow anych 
a rtys tów  H. In iu t in e j i K. K a li- 
nisa — wszędzie pa trzym y po­
przez kreacje  a rtys tów  lćn in- 
gradzkich oczyma współczesno­
ści na epoke i lu dz i czasów bez­
pow ro tn ie  m in ionych. U m ie ję t 
ność osadzenia in d yw idu a ln ych  
przeżyć bohaterów  dram atu  w 
określonej epoce h is to ryczne j i 
wydobycia  typow ych z jaw isk 
społecznych przez pryzm at oso­
bistych losów — oto w ie lk ie  o- 
sięgnięcie : rea lis tyczne j szkoły

inscenizacji i gry. w in te rp re to ­
waniu k lasyków . Możemy pod 
k reś lić  osiągnięcie to tym  mo 
cnie.j, że w czasie pokazu fra g ­
m entów sztuk nie przyszły ar 
tystom  len ingradzk im  z pomocą 
dekoracje, k tó re  odgryw a ją  tak 
dużą ro lę w um ie jscow ieniu a k ­
c ji w czasie i przestrzeni

inna  znakom itą  cecha współ 
ną grze w szystkich a rtys tów  
Teatru Len ingradzkiego iest ich 
ogromna prostota i w zruszają­
ca bezpośredniość w  przekazy 
w an iu  na jb a rdz ie j nawet pate 
tyczne j treści przedstaw ianych 
obrazów. Scena w m ieszkaniu 
Lenina na K rem lu , w k tó re i 
w ystępują Len in ' i G ork i. czv 
scena rozm owy S ta lina  z Wo 
ropajewem . działa t^m  moc 
n ie j,, że przedstaw iona jest w 
sposób najprostszy, z ta skrom 
nością i ciepłem  ja k ie  za wzo 
rem Lenina. S ta lina  i n a jw y b it 
n ie j szych ludzi k ra ju  zw ycię­
s k ie j R ew o luc ji Socja listycznej 
cechuje hum anistyczny sposób 
bycia i postępowania człowieka 
radzieckiego

Niesposób wreszcie pominąć 
św ietności tech n ik i j m istrzo 
stwa gry  a rtys tów  leningradz- 
kich. Opanowanie środków w v  
raża jących na jróżnorodnie jsze 
rodzaje dzia łania, zachowania i 
stanu psychicznego, płynąca 
stąd ogrom na swoboda we 
wszelkich sytuacjach scenicz 
nych, um ieję tność w yrażan ia 
treści na jróżnorodn ie jszym i spo­
sobami począwszy od szeptu, 
skończywszy na śpiewie. (k tó rv  
doskonale opanowują artyści 
leningradzcy. czego przykładem  
b y ł duet z „B orysa G odunowa“ 
śpiewany przez M  Czerkasowa 
i A. Borysowa na poziomie go 
dnym  n ie jednej dobre j sceny o 
perowej) — oto przyk ład god 
ny zapam iętania przez naszych 
artystów .

Dzięki wszechstronnem u przy 
gotowaniu ak to rów  radzieckich, 
obserw ujem y n iezw yk le  in te re  
sujące zjaw isko, polegające na 
szerokiej ska li m ożliwości ak | 
to rsk ich  każdego z nich. A lek 
sander Borysow ukazuje sie raz. 
ja ko  Sczastliwcew w ro li cha- j 
rak te rys tyczne j. p raw ie  k o m ic z - '

nej. tego samego w ieczoru w i 
dzim y go. jako m nicha M isaiła. 
zupełnie zmienionego i nie do 
poznania, a przed k ilkom a 
dn iam i og lądaliśm y ■ go w peł 
nej liry z m u  i uczucia ro l i Ga- 
w r i ły  w  „G orącym  sercu“  O- 
strowskiego; W iem y, że gryw a 
on zarówno postacie m łodych 
bohaterów, iak  i starców i rozu 
m ierny teraz jak  mogło sie stać. 
iż b y ł rów n ie  przekonujący i 
znakom ity  w ro li Modesta Mu 
sorgskiego i w ro li Iw ana Pa 
w lowa (w film ach). To samo 
można powiedzieć o M ik o ła ju  
Czerkasowie. k tó ry  w  czasie 
jednego wieczoru gra M aksym a 
G orkiego, Iw ana Groźnego i 
m nicha W arłaa ina • z „Borysa 
G odunowa“ . To samo można 
powiedzieć o M ik o ła ju  Simono 
wie. gra jącym  w czasie wieczo 
ru Borysa Godunowa, a znane 
go nam w  ro li Protasowa z 
przedstaw ienia „Żyw ego tru p a “ 
W każdej z tych ró l a rtyśc i le 
n ingradzcy stw arza ją  kreacje 
n iepow tarza lne, z k tó rych  jed 
na w niczym  nie przypom ina 
d rug ie j. I gdybyśm y nie w ie 
dzie li, że na p rzyk ład  Jerzy To- 
lub ie jew . k tó ry  g ra ł ro lę przed 
siębiorcy C h łynowa w  „G órą 
cym sercu“  O strowskiego i rolę 
Niesczastliwcewa w „Les ie “ 
k reu je  tego samego, w ieczoru 
postać S ta lina , n igdy byśm y w 
to nie uw ierz-J i.

Potężna siła ideowa i głęboka 
świadomość p raw dy m yś li i 
szczegółu, k tó ry  ją wyraża, za­
dań i celów odtwarzanych po­
staci. ja k  rów nież najwyższy 
kunszt i znakom ite opanowanie 
wszystkich środków  w yrazu a r ­
tystycznego zapewnia a rtystom  
T eatru  L e n ing ra dzk ’ego ich 
w ie lk ie  powodzenie. T ea tr Le 
n ing radzk i jest znakom itym  
przyk ładem  i szkolą rea lis tycz­
nej g ry  dla a rtys tó w  sceny po l­
skie j.

W ieczór fragm entów  ze sztuk 
nazwany został przez a rtys tów  
len ingradzkich  w  ich jeżyku 
fachowym  — koncertem . Może­
my śm iało stw ierdz ić , że b y ł to 
koncert g ry  ak to rsk ie j.

R O M A N  S ZY D ŁO W S K I

Plan rozw o ju  sieci żyw ienia 
zbiorowego w  W arszaw ie zo­
stał w ykonany dotychczas w 
52 procent. Na p lanowanych 
81 now ych zakładów  o tw a rto  i 
uruchom iono 42. Na jgorzej w y ­
gląda w ykonan ie  p lanów  przez 
M ie jsk ie  Z ak łady  M leczarskie. 
Obecnie jest w  rem oncie, bądź 
przebudow ie, J7 lo ka li, 2 loka le  
M Z M  o trzym a ją  z nowego b u ­
dow n ic tw a a 6 * adap tacji lo ­
k a li w  s tarym  budow nictw ie .

W ZG  u ru cho m iły  dotychczas 
30 now ych placówek z zaplano­
w anych 53. W  bieżącym k w a r­
ta le  W ZG  m ają, według zapew­
nień ZOR. otrzym ać w  now ym  
budo w n ic tw ie  8 lo k a li oraz o- 
trzym a ją  U  ze starego b u d o w ­
n ic tw a , tak  że, o ile  ZOR do­
trzym a ob ie tn icy, do c a łk o w i­
tego w ykonan ia  p lanu brak bę­
dzie W ZG  2 lo ka li. Trzeba je d ­
nak s tw ie rdz ić , że ilość m iejsc 
we wszystkich now ych lo ka ­
lach jes t znacznie w iększa od 
zaplanowanej.

W ydzia ł hand lu prezydium  
St. RN zw ró c ił szczególną uw a­
gę na to, aby p iony żyw ienia 
zbiorowego urucham ia ły  tak ie  
p laców ki, ja k ie  są obecnie n a j­
bardzie j potrzebne, a nie ja k  to 
da ło się zauważyć, u ru cha m ia ły  
lep ie j ren tow ne p laców ki, ja k  
ka w ia rn ie  i cuk ie rn ie .

P rzy p lanow an iu  sieci zw ró­
cono rów nież uwagę na w ła ­
ściwe rozmieszczenie lo ka li. 
Podczas gdy w  Śródm ieściu na 
jedno m iejsce w  zakładzie ży­
w ien ia  przypada n iew ie le  po­
nad 20 m ieszkańców, to w  in ­
nych dz ie ln icach: na M oko to­
w ie  114, a na Ż o libo rzu  130, ha 
W o li 145.

N ow ourucham iane p u n k ty  ży­
w ien ia  zbiorowego co praw da 
nie  z lik w id u ją  ca łkow ic ie  tych 
dysp roporc ji, jednak w  poważ­
nym  stopniu przyczyn ią  się do 
popraw y na ty m  odcinku.

fi)

Zamek Ostrogskich ośrodkiem kultu Chopina
Zam ek O strogskich przezna­

czony na siedzibę Tow arzystw a 
im. F ryde ryka  Chopina jest już  
wykończony w  stanie surowym .

Obecnie wykańczane są prace 
ins ta lacy jne  i betonowanie scho­
dów bocznych. Przygotowana 
jest ju ż  także kam ien ia rka  do 
wyłożen ia tarasu i fon tanny. W 
pracow n i rzeźb ia rsk ie j K A M  
w ykonyw ane  są rzeźby i ty m ­
panony, gzymsy i ba lustrady 
wieńczące szczyt dachu. Prace 
rzeźb iarskie  zakończone będą 
wiosną przyszłego roku.

Po ca łko w itym  w ykończeniu 
Zamek O strogskich stanie się 
ośrodkiem  k u ltu  Chopina. M ie ­
ścić się w  n im  będzie sala kon ­
certow a na 250 m iejsc, m uzeum 
pam iątek po Chopinie, b ib lio te ­

ka, p ły to teka  i s tilo teka  z na­
g ran iam i u tw o ró w  Chopina oraz 
pokoje kon ferencyjne , m agazy­
ny, b iu ra , a rch iw um  i pom ie­
szczenia z urządzeniam i do na­
grań rad iowych.

P ro je k t odbudow y zam ku 
opracował inż. arch. Kuzm a. 
E lewacja zewnętrzna zam ku od­
tworzona jest na podstaw ie 
obrazów. Ćanaletta i oca la łych 
fragm entów . W nętrze zam ku 
k ilk a k ro tn ie  przebudow ywane, 
g łów n ie  wysoka sala koncer­
towa, odtwarzana jest w  s ty lu  
k lasycystycznym  na podstaw ie 
o d k ry tych  de ta li.

Na tarasie północnej części 
bastionu odb.ywać sie będą kon ­
certy  na w o lnym  pow ie trzu  d ’ a 
1500 osób. (kw)

Odczyt pt. „Dziesięć tygodni w Korei“
D nia  26 bm. w  poniedzia łek 

o godzinie 19 w  domu S tow arzy­
szenia D z ienn ika rzy P olskich 
przy ul. Foksal 3-5 odbędzie się

odczyt tow . red. H. K o ro ty ń - 
skiego pod ty tu łe m : „Dziesięć 
tygodn i w  K o re i“.. W stęp ty lk o  
dla dz iennikarzy.

T E A T R Y
P olski — „M ą d rem u  — g,

18.
N o w y  — „Sw obodny w ia tr4* —

g. 19.
Powszechny — „P anna  bez posa­

gu“ — g. 19.
W spółczesny — „M ieszczan ie“ *~

?. 19.
N o w e j W arszaw y — „P oem at pe­

dagogiczny“ — g. 19.45.
* A ten eu m  — „ In te rw e n c ja “ — g. 
19.

L a lk a  — „M a cie j K łosek“ — g. 14.

l i  i \  A
M oskw a — „D aleko  od M o s k w y “ — 

g. 14.15, 16.30, 18.45, 21.
P a llad ium  — „B a jka  w iosenna“ — 

i ( f ilm  ko lo ro w y  d la  dzieci i mło~ 
i dzieży) — g. 15 i 16, „ W ie lk i oby­

w a te l“ — seria I I  — g. 17 i 19.30.
A tla n tic  — „ B łę k itn e  m iecze“ — 

! g. 15, 17, 19, 21.
P rah a  — „C zeka j na m n ie “ — g.

; 14.45, 17, 19.15', 21.30.
Polonia — „Pogrom ca A tam a n a “ — 

dodatek „O puchar Z S R R “ — g. 14. 
16. 18. 20.

Stolica — ..Zw ycięzca przestw o­
rzy “ — dodatek „ W  k ra ju  socja li­
zm u “ — g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „Z w yc ięsk ie  s k rzy d ła “ — 
dodatek „W  B e rlin ie  z łą c zy ły  sie 

i d łon ie“ — g. 14, 16, 18, 20.
I  M a j — „Zw ario w Tane lo tn isko“ — 

i dodatek „Tw órczość S zyszkina“ —
: g. 14, 16, 18, 20.

Ochota — „B ły sk  przed św rtem “
| — g. 14, 16, 18. 20.

Syrena — „B yło  to w  m a ju “ — 
i dodatek „A lg e r w a lc zy “ — g. 15 17. 
i 19, 21.
i Tęcza — „B b io w n ik  w olności“ -  
! g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.03, 
20.00, 23.00.

5.10 K oncert, 6.05 W szechnica Ra­
d iow a, 6.25 A ud. dla wsi, 6.35 P ie -  

, śni różnych narodów  i m uzyka roz- 
! ryw k o w a , 8.00 A ud . dla k  as s ta r-  
i szych, 8.20 M u zy k a  operetkow a, 8.55 
; A ud. dla k l. V I I ,  9.10 A ud. dla tcl. 

X I ,  9.40 K o n cert, 10.10 Aud. .d la  
przedszkoli, 10.30 P ieśni rosyjskie,

| 10.55 „A gnieszka idzie  na śm ierć“ — 
| frag m . pow. R. V igano, 11.15 M u -  
! zyka  i aktualności, 11.45 Głos m ałą  
| ko b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 A ud.
' dla , w si, 12.45 N a swojską nutę, 13.15 
I In fo rm a c je , 13.20 P rzerw a , 15.3Ó A ud. 
j d la  dziec i, 16.20 K oncert popołu­

dn iow y, 17.00 S k rzy n ka  ogólna,' 17.15 
1 „W  pracowmiach uczonych“ — p o i.
1 17.25 K o m p o zy to r Tygo dn ia , 18.00 Z  
i k ra ju  i ze św iata , 18.20 M u zy k a ,
; 18.45 A ud. dla wsi, 19.00 R eportaż, 
i 19.20 M elod ie  operetkow e, 20.30 P o l- j skie tańce ludowre 20.45 „A w ans“ — 
i słuch. wg. W . Ż ó łk ie w s k ie j, 22.15 
i K am e ra ln a  m uzyka  polska, 22.45 
i M u zy k a  taneczna (C a jm er).

P rogram  I I  — na fa li 367 m.

W A I I I  0
W T O R E K , 27 L IS T O P A D A  

P rogram  I  — na fa li 1322 m. 
P rogram  dnia 5.55,' 15.25. W iado-

P rogram  dnia 6.00, 13 25. W iad > -  
mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23 50. 

6.15 P ieśni kom pozytorów  polsk ch,
6.50 M u zy k a , 8.00 P rzerw a, 13.50 
A ud. dla k l. I ,  13.55 A ud. dla k l. 
I I I ,  14.15 M u zy k a  dla wszystkich,
14.50 K o n c e rt p.d. Polańskiego, 15.30 
A.ud. dla dziec i, 16.00 Wszechnica  
R adiow a, 16.20 D z ie n n ik  warszawr-  
ski, 16.35 K an ta ta  o poko ju . 17 15 
K o n cert p.d. E. C iukszy, 17.45 Ra­
d iow y po radn ik  językow ’y , 18 09 
R ad iow y konkurs  chórów , 18.30 
W szechnica R ad iow a, 18.50 M uz-.ka  
ro zryw ko w a , 19.15 „N ow e  k s iążk i“ — 
fe lie to n , 19.30 M u zy k a  i a k tu a ln o ­
ści, 20.00 K oncert sym f. p.d. G. F i­
te lberga , 21.30 Pieśni R. Straussa,
21.50 A ud. lite ra c ka . 22.10 M uzyka  
taneczna (C a jm er), 23.00 K oncert 
Czeskiej M u z y k i K am e ra ln e j.

«r ^ r o n tra in u  P o U k ie i Z lednoczonel P a rtii R obotniczej. R edagule  K o m ite t. N ak ład em  R. S. W . „P rasa“ . R edakcja: W arszaw a, Dom Słowna Polskiego, Plac K azim ie rza  W ie lk ieg o  p rzy  ul. M ie d z ian e j. T e le fo n y : R ed ak to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R edaktora
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Heaa W arszaw ie  Drży u l S reb rn e j 6 i  P lac  3-ch K rz y ż y  16. P ren um era ta  m iesięczna w  k ra ju  4 z ł 50 gr, p renum era ta  zbiorow a od 5 egz. na jeden  adres, p a rty jn a  2^ zł 25 gr. zagran iczna 9.— zł. K o iito  P K O  — N r  1-14008. P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  n a i-ż y
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T e le fo n y  nocne:
o raz kasy P P K  „ R u c h “ w  W arszaw ie  p rzy  u l. S reb rn e j 8,» .  * ' w"p ijV ć " d o k ła d n y 'I '-" c z y te ln y  adres. A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul. W ie js k a  12, te i. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic zn  e i W ydaw n . Dom  Słowa Polskiego.
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